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Drodzy Czytelnicy 


Przywilejem redaktora jest możliwość zapoznania się z treścią tekstu 
nadesłanego przez autora, zanim ujrzy on światło dzienne na łamach 
kolejnego wydania gazety. Dopiero gdy jest wydrukowany, gdy staje 
się dostępny Czytelnikom, zaczyna swoje życie jako pewien fragment 
zwartej całości tworzącej treść numeru. Przywilej ten, pomijając obo- 
wiązki związane z redakcyjną pracą, ma jeszcze tę właściwość, że potrafi 
wpłynąć — czasami poprzez całkowicie drobny fragment — na pewien 
typ refleksji jaka towarzyszy pracy edytorskiej i dziennikarskiej. 

Gdy po raz pierwszy przeczytałam nostalgiczną opowieść naszego 
z wieloletniego współpracownika, nestora polskiego ruchu eksplora- 
torskiego, Wojtka Stojaka o jego bardzo osobistej więzi emocjonalnej 
z Edwardem Wenclem, anonimowym — nie dla Wojtka! - mieszkańcu 
Głogowa i ich wspólnej pasji poszukiwawczej, nie tylko dowiedziałam się czegoś o tym człowieku, 
dowiedziałam się również dużo o samym Autorze. | nie chodzi tutaj o same poszukiwania, ani 
nawet o opis ścieżek jakimi podąża odkrywca starający się dotrzeć do jakichś zapomnianych 
faktów i zdarzeń, nie chodzi o warsztat eksploratora, chodzi raczej o rodzaj nastroju, swoistego 
pejzażu wewnętrznego jaki buduje przeszłość i ustawiczne próby jego przywoływania. W tym 
tekście — będącym kwintesencją „Wojtkowego” stylu i języka — są oczywiście poszukiwania, ba! 
Nawet pancerfausty! Ale odnoszę wrażenie, że to tylko pretekst do wyprawy w zupełnie inne 
obszary. Zbyt intymne by mówić o nich wprost - wystarczy motto jakim Autor opatrzył swój tekst: 
„pamięć bywa przekleństwem”. |zanim dopowiem dalszą część tego aforyzmu, pragnę serdecznie 
Czytelnikom polecić, Stojakowe pisanie"na 18 stronie najnowszego,Odkrywcy': To tekstidealnie 
komponujący się z nastrojem i klimatem polskiego września i zaczynającej się jesieni. 

Motto — czy raczej przytoczona przez Autora jego część — zostało we mnie na dłużej, 
chyba dłużej niż bym tego chciała, ale jakoś krąży wokół spraw aktualnych choć osadzonych 
w mniej lub bardziej oddalonej przeszłości. Słowem, czy pojęciem kluczem, jest obecnie 
„upamiętnienie” — w źródłosłowie jest pamięć. Czy rzeczywiście nie staje się przekleństwem 
ciążącym nad współczesnymi wydarzeniami? Czy to może istotny nakaz moralny, a tylko 
bieżące emocje i polityka nadają fałszywego znaczenia czystym intencjom... Jeden Krzyż ma 
stać koniecznie, bo upamiętnia i symbolizuje. Inny - ten w Ossowie na grobie żołnierzy Armii 
Czerwonej poległych w Bitwie Warszawskiej — stać nie powinien, bo też upamiętnia, tyle, że 
nie to co chciałoby się pamiętać. Nie próbuję porównywać dwóch nieprzystających do siebie 
wydarzeń, myślę raczej o selektywnej i instrumentalnie traktowanej pamięci, która stała się 
narzędziem w „młócce” mającej kształtować dzisiejszy światopogląd i wybory ideowe. 

Dziennikarz czasopisma historycznego szczęśliwie nie musi odnosić się do historii naj- 
nowszej, do wydarzeń aktualnych, których tłem jest historia, jednak powinien. Postulat cywi- 
lizowanego — a w tym przypadku chrześcijańskiego (w takim kręgu cywilizacyjnym żyjemy) 
— pochówku poległych żołnierzy, nie jest ani intelektualną ekstrawagancją, ani fanaberią czy 
tylko gestem. Zwłaszcza nie jest prowokacją, zdradą i czym tam jeszcze. To po prostu normalny 
ludzki obowiązek spełniany przez różne narody na rozlicznych cmentarzach i polach bitew. Już 
Cesarstwo Rzymskie wprowadzało ten humanitarny obyczaj. To, że obrzęd godnego pochówku 
wroga i przeciwnika gwałcono po tysiąckroć świadczy o ułomności ludzkiej kondycji, ale nie 
barbarzyństwo przecież wyznacza normy moralne. Czyż po 90 latach od wojny 1920 roku 
jesteśmy tak słabi by nie uhonorować zwyciężonych? Czy może znowu zderzamy się z jakimś 
narodowym mitem, który w tym przypadku ma dodatkowo postać Cudu? 

| na koniec — jest jednak metafizyczna więź między tymi Krzyżami. Inicjatorem pomnika 
nagrobnego dla czerwonoarmistów był minister Andrzej Przewoźnik - prawdziwy kustosz 
narodowej pamięci, symboliczny architekt Cmentarza Orląt i Katynia - zginął w Katastrofie 
Smoleńskiej. Kto lepiej rozumiał cywilizacyjny wymiar pamięci o poległym żołnierzu? Jego 
intuicji i intencji chyba mogliby zaufać ci, którzy sprzeciwiając się wyrokują o tym có jest, a co 
nie jest godnym upamiętnieniem. I chociaż,pamięć bywa przeklęta”to pora przywołać drugą 
część motta — „bywa też darem". Ten dar trzeba przyjąć. 

Wydarzenia najbardziej aktualne znalazły jednak również swoje odzwierciedlenie w bie- 
żącym wydaniu „Odkrywcy” - serdecznie polecam artykuły Arkadiusza Lipina, o ginącej 
w wyniku powodzi, która zdewastowała Bogatynię i okolice zabytkowej zabudowie łużyckiej, 
w uzupełnieniu Tomasza Rzeczyckiego o „Dziewiarskich Domach” powstałych u styku Gór 
Izerskich i Karkonoszy oraz Janusza Skowrońskiego o zmaganiach o Nysę Łużycką w kontek- 
ście powojennej konferencji „Wielkiej Trójki” w Poczdamie. Jestem przekonana, że inspiracja 
bieżącymi, chociaż naprawdę fatalnymi wydarzeniami, może stanowić dobrą przesłankę 
do zainteresowania historią regionu pełnego cennych, szerzej nieznanych dotąd zabytków 
kultury materialnej. 


Serdecznie zapraszam do lektury wrześniowego wydania „Odkrywcy”! 


Haaweta, Hunieciiskar 


Sztandarowa taje 


Akt 2, odsłona 


Nieczęsto zdarza się, aby ak- 5 
cje eksploracyjne dublowały się 
w przeciągu zaledwie miesią- 
ca. W poprzednim numerze zo- 
stały zrelacjonowane poszukiwa- 
nia sztandaru 7. pułku artylerii 
lekkiej prowadzone pod koniec 
czerwca br. w rejonie Złotego Po- 
toku, nieopodal Janowa. Tym ra- 
zem przenosimy się kilkanaście 
kilometrów na południe, w okoli- 
ce Lelowa. Tam bowiem w dniach 
24-25 lipca br. Lelowskie Towa- 
rzystwo Historyczno-Kulturalne, 
siłami ponad 50 eksploratorów 
z całej Polski przeszukiwało okoli- 


dy w kwietniu br., na forum in- 
| CH Odkrywcy ukazała 

się zapowiedź zaplanowanych 
na lipiec poszukiwań sztandaru 7. pal., 
mało kto wierzył, że akcja ta dojdzie do 
skutku. Tymczasem zainteresowanie 
wątkiem, jak i inicjatywą Towarzystwa 
przeszły najśmielsze oczekiwania. Kie- 
dy zbliżał się termin zaplanowanej ak- 
cji, liczba postów w wątku dochodziła 
do budzących respekt 400, zaś przyjazd 
zadeklarowało ponad 50 osób z całej 
Polski. Apel organizatorów, społeczna 
świadomość wzięcia udziału w szczyt- 
nym przedsięwzięciu, i perspektywa 
legalnych poszukiwań okazały się wy- 
starczającymi argumentami, by przy- 
ciągnąć eksploratorów, a także wznieść 
się ponad liczne „wirtualne” konflikty 
i podziały na forum. Co więcej, aby po- 
święcić prywatny czas, często urlop, na- 
wet kosztem rodziny. To godny odno- 
towania przypadek. Szczególne wyrazy 
uznania należą się również organizato- 
rom, którzy już po raz drugi zainicjowali 
tego typu akcję. W zeszłym roku jednak, 
niesprzyjające warunki, gwałtowna bu- 
rza oraz ulewne deszcze znacząco 
utrudniły działania w terenie. Tym ra- 
zem przeszkodą mogły być co najwyżej 
lipcowe upały... 


kB 
zad 
cę... w tym samym celu. Ee. 
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Poszukiwania 

Lelów, sobota, 24 lipca br. 
Upały na szczęście ustąpiły. W po- 
chmurny, stosunkowo chłodny, 
letni poranek parking pod sie- 
dzibą Urzędu Gminy w Lelowie 
zaczyna zapełniać się samocho- 
dami. Po rejestracjach widać, że 
niektórzy przybyli z drugiego 
krańca Polski, są śmiałkowie na- 
wet ze Szczecina. Oto wirtualne 
deklaracje przeradzają się w czyn. 
Jerzy Karolczyk — inicjator poszu- 
kiwań i ich organizator z ramienia 
LTHK, każdego przybyłego wpi- 
suje na listę. Niedługo kartka za- 
pełnia się i faktycznie przekracza 
„50'. To oznacza spory potencjał — 
S0eksploratorów uzbrojonych we 
wszelkiej maści detektory, goto- 
wych do bezinteresownego dzia- 
łania na rzecz odnalezienia zaginionego 
sztandaru, będzie w stanie przeszukać 
spory obszar. Jest też znaczna motywa- 
cja, w postaci upragnionej przez eksplo- 
ratorów możliwości prowadzenia legal- 
nych poszukiwań „z użyciem urządzeń 
elektronicznych” bez większych ograni- 
czeń przez dwa dni. LTHK zaplanowało 
akcję drobiazgowo, zapewniając każde- 
mu uczestnikowi, oprócz ubezpieczenia, 


> Zbiorowe zdjęcie uczestników poszuki- 
wań sztandaru 7.pal. . 
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poczęstunek, a w obawie przed upałami 
wodę. Nie zabrakło środków przeciw ko- 
marom i kleszczom. Dla amatorów spa- 
nia w namiotach przygotowano pole 
namiotowe. Do zwolenników innego 
komfortu — rozesłano informacje o noc- 
legach w okolicznych ośrodkach. 
Oficjalna odprawa przed wyrusze- 
niem w teren odbyła się pod cmenta- 
rzem wojennym, przy mogile porucz- 


Odkrywca 09/2010 j s 


nika Teodora Werbińskiego z 7. pal, 
18 żołnierzy 7. DP oraz 4 osób cywil- 
nych. Miejscu więc nieprzypadkowym. 
Jerzy Karolczyk na podstawie analizy 
dostępnych materiałów źródłowych 
i opracowań dotyczących walk 7. DP., 
wytypował obszar wokół Lelowa, któ- 
rędy poszczególne pododdziały, m.in. 
elementy 7. pal wycofywały się po roz- 
biciu w rejonie Janowa. — W latach 60. 
w okolice Lelowa przyjechała ekipa woj- 
skowych, która poszukiwała m.in. ele- 


lasami wokół Lelowa rozbite pododdzia- 
ły 7. pal mogły ukryć swój sztandar ikan- 
celarię właśnie w tej okolicy. Tym bar- 
dziej, że spośród wszystkich sztandarów 
pułkowych 7. DP brakuje tylko jednego — 
argumentuje organizator. 
Zmobilizowany pod koniec sierpnia 

1939 roku 7. pal działać miał w składzie 
7. DP. operującej w ramach Armii „Kra- 
ków”. Złożony był z trzech dywizjonów 
dowodzonych przez ppłk. Mieczysława 
Huberta, które weszły w skład dywizyj- 


PO ODSŁONIĘCIU ZIEMI znalazłem dość charakterystycz- 
ne okucie. Coś mnie tknęło, że głębiej może być coś jesz- 
cze. (...) Pomyślałem, że jak była tu zakopana jakakolwiek 
skrzynia, to musiał pozostać po wkopie jakiś ślad... 


mentów kancelarii i sztandaru 7. pal. Do- 
tarłem do wciąż żyjących świadków tych 
wydarzeń. Część z nich była zaangażo- 
wana w działania jako miejscowi prze- 
wodnicy, inni, po prostu je zapamiętali. 
Wszyscy są jednak zgodni w swych rela- 
cjach, że owa wyprawa zakończyła się 
fiaskiem. Ekipa miała do dyspozycji jedy- 
nie szpile, którymi nakłuwali grunt, nie 
byli wyposażeni nawet w proste, saper- 
skie wykrywacze. Wyszedłem z założe- 
nia, że skoro wytypowali akurat ten re- 
jon, wiedzieli gdzie szukać. Faktem jest, 
że w ciągu 20 lat, które upłynęły od wy- 
darzeń z września 1939 roku, las zmienił 
się nie do poznania, zaś wszelkie ślady 
mogły ulec zatarciu. Tym bardziej dzisiaj. 
Obecnie jednak dysponujemy nowocze- 
snym sprzętem elektronicznym i znacz- 
nie większą wiedzą odnośnie prowadzo- 
nych w tym rejonie działań wojennych. 
Jest to kolejny element, który utwierdza 
mnie w przekonaniu, że wycofujące się 
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nych pułków piechoty. Koncentracja sił 
7.DP jako formacji, po wycofaniu z pasa 
obrony wokół Częstochowy, nastąpiła 
z 2na3 września, 30-40 km na południe 
od miasta, w rejonie Janowa. I Dywizjon 
wyposażony w armaty 75 mm przydzie- 
lony został do wsparcia 27. pp, Il Dywi- 
zjon uzbrojony w haubice 100 mm zasi- 
lił szeregi 25. pp, identycznie uzbrojony 
Ill Dywizjon zaś 74. pp. Jak wiemy, 7. DP 
i jej poszczególne formacje zostały okrą- 
żone i rozbite w rejonie Janowa i Złote- 
go Potoku 3 i 4 września 1939 roku. Tyl- 
ko nielicznym pododdziałom udało się 
wyrwać z krwawej łaźni, jaką naszym 
jednostkom zgotowała m.in. 2. Dywizja 
Lekka gen. Georga Stumme. W obliczu 
rozbicia poszczególnych oddziałów nie- 
zwykle istotną sprawą, nie tylko honoru, 
lecz również formalną, było zabezpie- 
czenie przed dostaniem się w ręce wro- 
ga sztandarów pułkowych. Przyjrzymy 
się zatem jakie były ich losy. 


Znalezisko w peł- ; 
nej okazałości 


„W czasie walk sztandar towarzyszył 
pułkowi, przewożony na samochodzie cię- 
żarowym sztabu (...). O świcie 3 września 
dywizja wycofała się do lasów w rejonie 
Janów-Złoty Potok, gdzie niespodziewa- 


asiedztwó wykoj 


nie została okrążona i rozbita. Tabor 74. pp 
w drodze ostrzelały cekaemy nieprzyjacie- 
la, więc st. sierż. Kosmala zdjął z samocho- 
du pokrowiec ze sztandarem i na przełaj 
pobiegł do lasu, w którym skupiły się pod- 
oddziały pułku. Sztandar umieszczono 
na stanowisku dowodzenia pułku w ga- 
jówce na wzgórzu, ok. 3 km od Janowa. 
Ppłk dypl. Stanisław Wilimowski, dowód- 
ca 74. pp, przejąwszy dowództwo od ran- 
nego płk. Wacława Wilniewicza, polecił za- 
kopać sztandar w skórzanym pokrowcu. 
Drzewo, pod którym schowano znak puł- 


kowy, nakarbowano trzema nacięciami na 
pniu” (Satora T.„Opowieści wrześniowych 
sztandarów” Warszawa Pax 1990 s. 138- 
139). Wydawałoby się więc, że sztandar 
został dobrze ukryty. Jednak kilkanaście 
godzin później, 4 września, w rejonie za- 
kończonych niedawno walk, w okolicach 
Złotego Potoku przypadkowo znalazł się 
uciekający na rowerze przed Niemcami 
mieszkaniec nieodległego Poraju Stani- 
sław Kasprzyk. Przejeżdżając przez las za- 
uważył na polanie... sztandar 74. pp! Wy- 
kopany i porzucony wraz z pewną ilością 
dokumentów. Trudno dzisiaj zweryfiko- 
wać ową znaczną nieścisłość w stosunku 
do wcześniejszej informacji o zabezpie- 
czeniu chorągwi. W każdym razie, świa- 
domy obywatel i zapewne patriota po- 
stanowił uratować znalezisko. Sztandar 
w dość dobrym stanie przetrwał wojnę 
ukryty w specjalnym schowku. Ostatecz- 
nie trafił do Muzeum Wojska Polskiego 
w Warszawie na początku lat 50., jednak 
bez drzewca, 25 pamiątkowych gwoździ 
oraz dwóch plakietek. Te Stanisław Ka- 
sprzyk zwrócił dopiero w 1977 roku. 


27. pułk piechoty z Częstochowy 

„Po rozbiciu dywizji pod Złotym Poto- 
kiem, w rejonie Częstochowy 4 i 5 września, 
resztki 27. pp wraz ze sztandarem trafiły na 
Wołyń..." (Satora T. s. 68) Stamtąd jesz- 
cze w czasie wojny wrócił przemycony 
z powrotem do Częstochowy. Przecho- 
wywany początkowo w jednej z tamtej- 
szych kuźni, nadzorowany był przez pod- 
oficerów pułku. W 1944 roku pojawiła się 
możliwość zmiany schowka oraz prze- 
prowadzenia prostych zabiegów kon- 
serwacyjnych w gimnazjum sióstr naza- 
retanek, gdzie doczekał się końca wojny. 
Lecz i w tym przypadku, w zaskakującym 
momencie historia tego sztandaru za- 
czyna się komplikować. W 1946 roku zo- 
stał przekazany do Związku Partyzantów, 
skąd docelowo miał trafić do MWP. Przez 
jakiś czas był nawet eksponowany... aż 
do momentu, gdy w roku następnym zja- 
wili się, mający przejąć sztandar przedsta- 
wiciele 27. pp - oczywiście już Ludowego 
Wojska Polskiego. W związku z brakiem 
upoważnienia z MON, delegację odpra- 
wiono z kwitkiem, niemniej, w kolejnym 
roku kierownictwo Związku zauważyło, 
że sztandaru nie ma w siedzibie. Rozpo- 


Wydobycie skrzyni zwykopu bez uszko- 
dzeń było zadaniem niezwykle trud- 
nym i wymagającym precyzji. 


częły się nerwowe poszu- 
kiwania, zarząd ZBoWiD 
wszczął nawet dochodze- 
nie. Tadeusz Satora — au- 
tor„Opowieści zaginionych 
sztandarów” konkludował 
w 1990 roku: „To żenujące, 
że sztandar, obroniony i za- 4 
chowany przed wrogiem, 


zaginął po wojnie. Kto go 4 


zabrał? Gdzie się znajdu- 

je?”. Dzisiaj już znamy od- 

powiedź, podobnie jak za- z 
niepokojony Autor. W 1996 

roku sztandar 27. pp od- 

nalazł się w Częstocho- 

wie. Mimo usilnych próśb ówcześnie ży- 
jących byłych żołnierzy o pozostawienie 
znaku pułkowego w mieście stacjonowa- 
nia, sztandar został przekazany do MWP 
w Warszawie. 


25. pułk piechoty z Piotrkowa Trybu- 
nalskiego 

„Po rozproszeniu 25. pp w rejonie Czę- 
stochowy grupa żołnierzy pułku przebiła się 
wraz ze sztandarem i uczestniczyła w dal- 


szych walkach Armii »Krakóws, aż do ka- * 
pitulacji 20 września na Lubelszczyźnie..." 


(Satora T. s. 65). Tam też, w kościele para- 
fialnym w Puchaczewie, sztandar ukryli 
chorążowie, który również przetrwał i zo- 
stał po wojnie odzyskany. W 1946 roku 
trafił do „ludowego” już 25. pp, gdzie naj- 
wyraźniej starano się go na początku lat 
50. zmodyfikować, ideologicznie dosto- 
sowując do założeń komunistycznej ar- 
mii. Wycięto więc sanacyjnego orła oraz 
prawy, dolny róg z wizerunkiem Matki 
Boskiej. W takim też stanie trafił do MWP 
w 1958 roku. 


Fragmenttkaninyze - 
Skrzyni. Niestety, nie 
przypomina sztan- 
darowego sukna... 
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W ten sposób dochodzimy do nie- 
zwykle lakonicznego zapisu Tadeusza 
Satory, który przy 7. pułku artylerii lek- 
kiej z Częstochowy zanotował: „O wrze- 
śniowych i dalszych losach sztandaru 
brak wiadomości” (Satora T. s. 65). Z pew- 
nością ta krótka wzmianka, jest jednym 
z czynników pobudzających do działa- 
nia badaczy i poszukiwaczy, którzy od 
lat sprawdzają wszelkie tropy mogące 
naprowadzić na ślad zaginionego sztan- 
daru. Jest ich kilka. Jedną z istotnych 
wskazówek jest z pewnością wspomnia- 
ny w zeszłym numerze plan, lecz nie je- 
dyną. Oczywiście niewykluczone, że 
sztandar został wyprowadzony z okrą- 
żenia, jak w przypadku 25. i 27. pp. Nie 
ma jednak ku temu żadnych przesłanek, 
poza hipotetycznym scenariuszem. Wie- 
lu wierzy, że sztandar został ukryty, bądź 
w rejonie Janowa i Złotego Potoku, czy- 
li miejscu rozbicia poszczególnych jed- 
nostek 7. DP, bądź w okolicach Lelowa, 
gdzie biegła trasa odwrotu zdziesiątko- 
wanych przez Niemców pułków. Ostat- 
nia z wymienionych opcji stała się przy- 
czynkiem do weryfikacji 

owej teorii przez LTHK. 
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Obszar poszukiwań został podzielo- 
ny przez organizatora na poszczególne 
sektory. Każdy sektor przydzielono gru- 
pom 10-12 poszukiwaczy, mających do 
dyspozycji miejscowego przewodnika. 
Po omówieniu szczegółów, poszczegó|- 
ne ekipy udały się na wyznaczone pozy- 
cje. Poszukiwacze systematycznie prze- 
czesywali przydzielone im 
sektory, gdy w pewnym mo- 
mencie, Artur Troncik („Sa- 
per”), doświadczony eks- 
plorator, współautor testów 
wykrywaczy w „Odkrywcy” 
natrafił na niezwykle inte- 
resujący sygnał. — Właściwie 
już skończyliśmy przeszuki- 
wać wyznaczony obszar, gdy 
przewodnik _ odpowiedzial- 
ny za naszą grupę, poprosił, 
aby jeszcze raz sprawdzić te- 
ren wokół jeziorka. Idąc tam, 
zwróciłem uwagę na delikat- 
ne zagłębienie w ziemi. Posta- 
nowiłem sprawdzić to miej- 
sce raz jeszcze, najwyraźniej 
przez kogoś przeszukiwane. 
Chwilę później pojawił się sła- 
by sygnał. Po odsłonięciu zie- 
mi znalazłem dość charakte- 
rystyczne okucie. Coś mnie tknęło, że głębiej 
może być coś jeszcze — wspomina „Saper”. 
- rzeczywiście, po sprawdzeniu pojawił się 
rodzaj uchwytu zzamkiem. Potem detektor 
już nic nie wychwycił. Znaleziska, na pierw- 
szy rzut oka metalowe śmieci, przypomina- 
ły mi elementy skrzyni. Pomyślałem, że jak 
była tu jakaś zakopana, to musiał pozostać 
po wkopie jakiś ślad. Dawniej bym taki trop 
zignorował, ale dzięki wieloletniej współ- 
pracy z archeologami, wiedziałem, że de- 
likatnie odsłaniając ziemię, warstwa po 
warstwie, prawdopodobnie będę w stanie 
stwierdzić, czy są ślady ingerencji w grunt. 
Zacząłem delikatnie poszerzać i pogłę- 
biać miejsce, gdzie znalazłem „śmieci” Po 
chwili ukazał się wyraźnie wyróżniający 
się na jaśniejszym tle prostokątny zarys. 
Wiedziałem już, że mam do czynienia z ja- 
kimś ciekawszym znaleziskiem. Obecny na 
miejscu archeolog i producent wykrywa- 
czy „Armand” Wojciech Oksieńczuk, roz- 
począł sporządzanie dokumentacji oraz 
nadzorował prawidłowe podjęcie przed- 
miotu. Na podstawie odczytów podręcz- 
nych odbiorników GPS określona została 
precyzyjnie pozycja znaleziska, zrobiono 
dokumentację fotograficzną oraz wyko- 
nano niezbędne pomiary. Odkrycie wy- 
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dawało się być trafieniem niezwykłym, co 
więcej, nastąpiło zaledwie kilka godzin po 
rozpoczęciu akcji. Czyżby więc był to ko- 
niec poszukiwań, w dodatku zakończony 
spektakularnym sukcesem? Trzeba przy- 
znać, że początkowo tak się wydawało. 
Powoli i systematycznie, metodą arche- 
ologiczną, odsłonięty został zarys skrzyni. 


Zabezpieczona skrzynia trafiła do Wojewódzkiego 
Konserwatora Zabytków. 


Przy użyciu pędzla i zmiotki skrupulatnie 
odczyszczono widoczne już wieko. Emo- 
cje sięgnęły zenitu, gdy, spod spróchnia- 
łego drewna, pokazał się fragment wy- 
blakłej tkaniny... 

Niestety, nie przypominała jakiegokol- 
wiek fragmentu płachty sztandaru. W pra- 
wym rogu skrzyni znalazła się też spłonka 
po naboju myśliwskim 16 mm, datowana 
wg sygnatur na 1939 rok, obok były jesz- 
cze resztki śrutu. Całość, po ostrożnym 
wydobyciu, organizatorzy zabezpieczyli 
i przekazali do Wojewódzkiego Konserwa- 
tora Zabytków. W momencie zamykania 
niniejszego wydania, nie została nieste- 
ty przeprowadzona jeszcze żadna eksper- 
tyza. Trzeba przyznać, że stan skrzyni już 
na pierwszy rzut oka był bardzo zły, jedy- 
ną, w miarę zachowaną częścią było wie- 
ko, ścianki boczne zapadły się, dno wymie- 
szane zostało z warstwą ziemi. Pomimo 
tego „trafienie” przysporzyło nie lada emo- 
cji, choć raczej niewiele miało wspólnego 
z głównym celem poszukiwań. Po emocjo- 
nującym popołudniu nastąpiła przerwa na 
obiad. Kilka godzin później odbył się drugi 
etap poszukiwań, tym razem kolejnych, za- 
planowanych przez organizatora sektorów, 
lecz nie przyniosły one znaczących odkryć. 


Wieczorem, przygotowane zostało 
ognisko, przy którym odbyła się integra- 
cja wszystkich poszukiwaczy. Dyskuto- 
wano o odnalezionej skrzyni, wymienia- 
no poglądy i doświadczenia. Następnego 
dnia rano rozpoczął się kolejny etap po- 
szukiwań, zaplanowany na ten dzień. Po 
godzinie 14 w niedzielę, nastąpiło oficjal- 
ne zakończenie akcji. — Tym ra- 
zem bez przeszkód zrealizowali- 
śmy większość zaplanowanych 
zadań, wykluczając kilka teorii. 
Musimy jednak przyjąć, że mimo 
tak dużego nagromadzenia 
sprzętu z operatorami, można 
cel było minąć zaledwie o kilka 
metrów. Unaocznia to w sposób 
oczywisty jak trudne są to dzia- 
łania. Niemniej, nie poddajemy 
się, gdyż nadal jest wiele miejsc 
do sprawdzenia - podsumowu- 
je poszukiwania J. Karolczyk. 

Akcja poszukiwań w Lelo- 
wie pokazała jednak coś znacz- 
nie więcej — potencjał, jaki drze- 
mie w poszukiwaczach. Mimo, 
że eksploracja nie jest z natu- 
ry hobby zespołowym, istnieje 
wewnętrzna potrzeba szerszej 
integracji środowiska. Do tej 
pory jednoczącego się w miarę skutecz- 
nie, jedynie na zlotach, bądź prywatnych 
spotkaniach. Tymczasem 50 osób, wcze- 
śniej znających się w większości wirtual- 
nie, było w stanie zebrać się i skutecznie 
ze sobą współpracować, co dobitnie po- 
twierdziło, że kooperacja i wymiana do- 
świadczeń, nawet kosztem indywidu- 
alnej sławy (jakże ulotnej w przypadku 
eksploracji), przynieść może istotne ko- 
rzyści. Nie tylko poprawiające nadszarp- 
nięty ostatnimi czasy wizerunek śro- 
dowiska, ale również może zwiększyć 
efektywność i wydajność sensownie za- 
planowanych akcji. Lecz przykład po- 
wyższych działań wskazuje jeszcze coś. 
W tym samym miesiącu, odbyły się dwie, 
niezależne od siebie akcje poszukiwaw- 
cze ukierunkowane na ten sam cel. Z jed- 
nej strony szkoda, że nie nastąpiło połą- 
czenie sił, zarówno intelektualnych, jak 
i sprzętowych, co być może zaowocowa- 
łoby sukcesem. Z drugiej jednak, zweryfi- 
kowane zostały integralnie dwa odrębne 
tropy i teorie. Co więcej, obie inicjatywy 
będą miały nadal swój ciąg dalszy. Do 
zobaczenia zatem w kolejnym akcie i od- 
słonie. Eksploratorom, życzymy powo- | 
dzenia i połamania łopat. . 
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Na Wschodzie bez zmian... 


DAMIAN CZERNIEWICZ 
IA: ARCH. AUTORA 


P raz kolejny niemieckie dowódz- 
Ow zmuszone było do przenie- 
sienia znacznych sił prosto w ostępy 
północnej Polski. Zachodni front nie do- 
starczał sztabom wielu uniesień. Okopa- 
ni po czubki hełmów Prusacy, tracili ko- 
lejne jednostki wyrywane z pozycji pod 
Marną. Dla wzmocnienia podobnych 
umocnień, budujących się kilometrami 
w Puszczy Kurpiowskiej, słano nie tylko 
Saksończyków i rosłych „Brandenburów”. 
Zapewnienie rąk do pracy przy kilofach, 
piłach i łopatach skłoniło dowództwo do 
sięgnięcia po coraz trudniejsze do utrzy- 
mania rzesze jeńców. Plan, jak się wyda- 
je był prosty: tych z zachodniego frontu 
należało przenieść na wschód. Tak dale- 
ko od domu i świadków łatwiej było za- 
trzeć wszelkie ślady niszczącej eksploata- 
cji ludzi prowadzącej często do jedynego, 
znanego na wojnie końca. Braki w za- 
opatrzeniu najłatwiej można było prze- 
nieść na masę niepotrzebnych na dłuższą 
metę jeńców. Doskonałe wyjaśnienie dla 
zniknięcia przetrzymywanego w niewo- 
li żołnierza, to przecież śmierć z powodu 
choroby. Z braku żywności, chłodu i wy- 
cieńczenia odeszło tak bardzo wielu. Cza- 
sami słychać opinie, iż więcej niż poległo 
w boju... Jak odeszli żołnierze, saperzy, 
specjaliści wojennych fortyfikacji z Belgii? 
Co wydarzyło się na zapleczu frontu, kie- 
dy w pobliżu pruskich ziemianek pojawili 
się strzelcy z Syberii? Ilu jeszcze żyło, kie- 
dy rosyjskie szrapnele rozrywały pruskich 
gwardzistów? 

Epizod Myszyniec - tak na- 
zwijmy miejsce, gdzie w kur- 
piowskie błoto posypały się gu- 
ziki aliantów z Belgii - wydarzył 
się wczesną wiosną 1915 roku. 
Co na ten temat wie oficjalna 
historia? Niewiele. Myszyniec w okresie 
walk pozycyjnych 1915 roku to bia- 
ła plama w czarnej, kurpiow- 
skiej puszczy. Drobne wzmian- 
ki, pojedyncze zapiski o tym, 
że Prusacy byli, coś spalili i ode- 
szli dalej. Tym cenniejsze staje się 
odkrycie ziemianki pełnej pozosta- 
łości po bezimiennych. Po raz kolejny 
anonimowi Poszukiwacze wnoszą wiele 


Zmęczeni, niedożywieni, pod wiecznym ostrzałem sojuszników siedzieli w wilgot- 
nej, zimnej dziurze, którą na koniec sami sobie wykopali. Pilnowani przez pruskich 
gwardzistów, nie mieli szansy na ucieczkę w kierunku rosyjskich linii. Dookoła bieli- 
ła się kurpiowska zima. Dopiero marcowe roztopy 1915 roku, przyniosły nadzieję na 
poprawę życia żołnierzy z odległej Flandrii. 


nowego do historii, tym razem Wielkiej 
Wojny. To doskonała okazja, aby przy- 
pomnieć sobie, w jakich warunkach ko- 
lejne odkrycia i pisanie o nich na łamach 
„Odkrywcy” mają miejsce. O co chodzi? 
Mirek mówi, że wycieczki z Warszawy, 
Olsztyna czy Białegostoku upodobały so- 
bie okolice Przasnysza, powtarza to zawsze 
Mariusz: — Kłują, wkopują się w ziemianki, 
nurkują, ciągną żelastwo, kratery zostawia- 
ją. Wiadomo, każdy chce coś znaleźć, a naj- 
lepiej, gdy jest tutejszy. Co dalej, wiadomo: 
„fanty” idą do zbiorów, rozwija się twórcza 
wymiana, lub trafiają na ulubiony serwis 
aukcyjny. Jasne, ale jak zwykle znika naj- 
ważniejsze — kontekst. Odkrycia wydoby- 
te z jednej czeluści giną w drugiej i jak od 
dawna wiadomo, m.in. dzięki niejasnym 
przepisom. To między innymi, oczywiście 


nic innego jak święta tajemnica miejsców- 
ki. Walka moja z wiatrakami to także publi- 
kacje na łamach „Odkrywcy” wiara moja, 
że kiedyś się zmieni. 

Odkrycie ostatnie jakich wiele: guzi- 
ki, nieśmiertelniki, klamry czy orły, jak- 
że cenione na rynku kolekcjonerskim to 
jednocześnie autentyczny wysiłek lokal- 
nego poszukiwacza, aby ujawniając je 
tutaj, dać świadectwo normalnej, zdro- 
wej pasji. Współpracując ze starym „wy- 
jadaczem', odkrywca mimo wspomnia- 
nych uwarurńkowań wpuszcza na swoje 
*podwórko, zaprasza do oceny odkrycia 
i wspólnych poszukiwań. Nie boi się na- 
jazdów, głębokiej penetracji i czego tam 
jeszcze chcieć. Obiecałem, że nie napi- 
szę... gdzie to jest. Nie musiałem. Nie 
napiszę, bo nastąpiłaby kolejna głęboka 


Charakterystyczne znaleziska myszynieckiego pola walki: pozostałości pru- 
skich tornistrów, okucia pikelhaub, rosyjskie łuski różnych systemów, 
hak mundurowy nieokreślonego pochodzenia. 
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penetracja. Tak też czynią autorzy artyku- 
łów w brytyjskim „Metal Detectorist” czy 
„The Searcher” tyle, że kontekst tam nie 
znika... Dalszą pracę po odkryciach „bez 
bólu” przekazać można specjalistom. Oto 
jak w naszym kraju wykształcił się nowy 
rodzaj specjalisty z Bożej łaski: pośredni- 
ka między prawem a pasją. Jak zwykle, 
dzięki skromnym ludziom. Napiszę więc 
wszystko, co widziałem i przypomnę, że 
epizod nazwaliśmy Myszyniec, a jest to 
miejsce, gdzie miejscowi łatwo się do ob- 
cych nie przekonują. Wiadomo: Kurpie. 


błotniste doliny i rozlewiska a wojna za- 
mieniała się stopniowo w pozycyjną, do 
akcji wkraczali budowniczowie lub zawo- 
dowi niszczyciele pobudowanych przez 
tych pierwszych umocnień. W takich wa- 
runkach potrzebowały ich obie strony. Po 
której więc walczyli Belgowie? Wiadomo, 
że Niemcy obeszli Przasnysz od wscho- 
du i południa, i nie napotykając oporu 
ze strony Rosjan, zajęli pozycje frontem 
na zachód. Jak się okazuje, dotarli także 
w okolice Myszyńca umacniając się w róż- 
nych dogodnych do tego celu miejscach. 


sze pozostałości po alianckich żołnier- 
zach. Rejon ten, to położone na wschód 
od rzeki okolice Myszyńca. Mogli to być 
jeńcy przerzuceni tutaj z zachodniego 
frontu, być może wraz z owymi czterema 
korpusami Prusaków, o których dzisiaj pi- 
sze się, iż zabrakło ich kajzerowi nad Mar- 
ną do skutecznego przełamania frontu. 
Pod strażą pracowali tutaj nad niemiecki- 
mi umocnieniami położonymi na bezpo- 
średnim zapleczu frontu. Tymczasem Ro- 
sjanie podeszli i tutaj, rozwijając chybione 
co prawda ale... jakże śmiertelne ataki. 
W pobliżu „alianckiej” ziemianki, na 
głębokości około 30 cm tkwiła klamra pru- 
skiego gwardzisty, hak mundurowy i kilka 
cesarskich guzików. Wiadomo już, że wła- 
ściciel poległ przy rosyjskim szturmie. Na 
dokładkę, myszyniecki epizod bronił ta- 
jemnicy odkryciami pełnymi nie zużytej 
mauserowskiej amunicji, której w stosun- 
ku do wystrzelonej amunicji francuskiej 
było w okolicy niewiele. Pytanie: kto strze- 
lał z francuskich karabinów, dzięki głębo- 
kiej penetracji całego terenu dało jedno- 
znaczną odpowiedź. Pilnujący jeńców 
gwardziści, nie zostali zaopatrzeni w zdo- 
byczne karabiny przywiezione wraz z nimi 
z pól Flandrii. Nie bronili się także belgij- 
ski saper, inżynier czy grenadier, zaskocze- 
ni niemieckim atakiem. Pozycje strzeleckie 
położone na wprost pruskich ziemianek, 
wypełnione były pospołu amunicją ame- 
rykańskiej firmy Remington do karabinu 
Mosin oraz Lebel w którą zaopatrzeni byli 
Rosjanie używający francuskich karabi- 
nów dostarczanych przez sojusznika. Car- 
skie armie strzelały także zjapońskich kara- 


FRAGMENTY CESARSKICH ORŁÓW zdobiących pikelhauby często noszą ślady złocenia. 
Oznacza to, iż należały do oficerów lub jednostki gwardyjskiej. Podobnie jest z klamrami 
głównymi pasów. Ronda dużych klamer starego wzoru (wz.95) zdobne są jasnym, srebrzy- 


stym metalem. 


Działania obu stron, także dla przypo- 
mnienia („Odkrywca” nr 7/2010) podzie- 
liliśmy na trzy etapy. Do 21 lutego trwały 
walki na lewym skrzydle jednej z rosyj- 
skich armii. Drugi etap, stanowił zakoń- 
czony sukcesem niemiecki atak na Prza- 
snysz. Trzeci etap, w pierwszych dniach 
marca, stanowiła próba odbicia miasta 
przez Rosjan i wyparcia Niemców z za- 
jętych uprzednio obszarów. Działania 
w trudnym terenie wymagały wielu spe- 
cjalistów, jakimi byli m.in. wojskowi inży- 
nierowie, saperzy a także taniej siły robo- 
cza. Gdy na drodze walczących sił stawały 
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W rezultacie kolejnych walk wyparto Ro- 
sjan z zajmowanych pozycji. Niemcy na 
powrót opanowali spalony Przasnysz. 

W świetle zmagań, które żadnej ze 
stron nie przyniosły wówczas wyraźnego 
zwycięstwa oraz odkryć, postawiliśmy naj- 
ciekawsze pytanie dotyczące znalezisk: po 
której stronie frontu znajdowali się wów- 
czas alianci z Flandrii? Niemcy, w konse- 
kwencji kolejnych utarczek, oderwali się 
od wojsk carskich i zorganizowali plano- 
wy odwrót. Wycofali się na umocnione 
pozycje nad rzeką Orzyc. Jak już pisałem, 
niedaleko od tego rejonu odkryto pierw- 


binów Arisaka i używały innych systemów 
kupowanych czy pozyskiwanych przez na- 
czelne kwatermistrzostwo na przestrzeni. 
lat Wielkiej Wojny. W szturmie musiały tak- 
że brać udział jednostki tzw. trietiej oczie- 
riedi czyli ostatniego przed pospolitym ru- 
szeniem żołnierskiego sortu, jaki mogła 
wystawić Rosja. Ci strzelali z tzw. Berdanek 
czyli karabinów z 70. lat XIX stulecia. 

Kto i dlaczego poobrywał Belgom gu- 
ziki, których są całe niemalże komplety? To 
pytanie, po odnalezieniu porozrywanych 
pruskich nieśmiertelników, haków mun- 
durowych, elementów i okuć pikelhaub, 


Pojemnik na tytoń odnaleziony w jed- 
nej z ziemianek. 


w ziemi pełnej stalowych szram — wąskich 
i długich na 10 cm odłamków artyleryj- 
skich pocisków znaczących każdy niemal 
metr ziemi, znajduje pierwszą odpowiedź. 
Morderczy ostrzał artyleryjski zmielił 
wszystko co znalazło się w jego zasięgu. 
Jak wygląda to dokładnie w terenie? Nie- 
wielkie wzniesienie, garb na myszyniec- 
kim piasku, ciągnące się na przestrzeni 
kilkuset metrów, dominuje nad pozosta- 
łościami gęstych niegdyś lasów. Na całej 
długości pokryte jest rzędem kilkunastu 
regularnych, szerokich zagłębień zaopa- 
trzonych charakterystycznymi dojściami. 
Są to ziemianki, m.in. zapasowych jedno- 
stek 24. Pułku Strzeleckiego Landwehry. 
Dokładnie w środku znajdowała się naj- 
obszerniejsza z nich — ziemianka belgij- 
skich jeńców. Poniżej wykonano system 
dołków strzeleckich, w których bronili się 
Prusacy. Znaczone hakami szelek torni- 
strów, guzikami czy porozrywanymi czu- 
bami pikelhaub świadczą, iż zostały zajęte 
w celu obrony przed nacierającą piecho- 
tą. W dojściach do ziemianek pojawia- 
ją się kolejne nieśmiertelniki, tak całe jak 
i porozrywane odłamkami. Znani ze skru- 


pulatności Niemcy nie zebrali tych nie- 


śmiertelników, co oznacza, że musiały 
być niewidoczne, ukryte pod topnie- 
jącym śniegiem i błotem lub... mało 
ważne? Podobnie z klamrami pasów czy 
elementami nakryć głowy, które utkwiły 
głęboko zasypane zwałami ziemi. Niemal- 
że 100 lat pozostawały ukryte przez wybu- 
chy w miejscu bytowania tych żołnierzy, 
i tych, którzy ponieśli tam śmierć. Po- 
dobnie jest z guzikami belgijskich 
jeńców. Sądząc po największej 
ich ilości zalegającej na obrzeżu 
i w dojściu do ziemianki, w czasie 
rosyjskiego przygotowania ar- 
tyleryjskiego oraz szturmu pie- 


Klamry pasa głównego obu walczą- 
cych stron, nieśmiertelniki, broń osobi- 
sta, okopowy ołówek osadzony w mau- 
serowskiej łusce. 
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choty, mogli pozostawać w ukryciu 
swojego ziemnego schronie- 
nia. Kolejny pocisk dokonał 
wyzwolenia. Siła eksplo- 
zji w ziemiance ułożyła je 
przede wszystkim w tym 
miejscu, gdzie znalazła uj- 
ście. Marcowe roztopy doko- 
nały reszty. Cokolwiek pozostało 

na wierzchu, wessało błoto przednów- 
ka. Pozostałości świadczących o obec- 
ności Belgów było sporo. Stanowiły prze- 
krój gospodarstwa jeńców. Zabrali ze sobą 
fragmenty domu. Naczynia, talerze z flan- 
dryjskimi motywami, markami producen- 
tów, buteleczki z wonnościami, ozdobne 
fajki, pudełka na tytoń i nieregulaminowe 
szelki do spodni. W zimnej, wilgotnej zie- 
miance, chociaż na chwilę mogli poczuć 
się bezpiecznie, jak przy butelce dobre- 
go, gronowego piwa, gdzieś w gospodzie 
pod Marną. 

Belgijski, saperski guzik pospołu z ro- 
syjską klamrą zdobną w orła i topory, wiek 
leżąc nieopodal, przywiodły nas ku inne- 
mu wymiarowi braterstwa broni. Histo- 
ria niewiele na ten temat wie, niewiele 
się wówczas w tym rejonie frontu działo. 
Można by rzec, tego dnia na wschodzie 
obeszło się bez zmian. Ziemianki należące 
do pruskich żołnierzy, w kolejnych odsło- 
nach także prezentują ówczesną wojen- 
ną codzienność. 

Okopcone ce- 46 
gły pod że- 
liwne piecyki, 


Nieśmiertelniki należące m.in. do kom- 
pani zapasowej 24. Regimentu Strze- 
leckiego Landwehry. Uwagę zwracają 
odmienne formy i zła jakość materiału, 
z jakiego zostały wykonane. 


fajerki, fragmenty drewnianego szalowa- 
nia, druty i narzędzia, stanowią charakte- 
rystyczne wyposażenie „domu w okopie”. 
Zima 1915 roku, na tym odcinku frontu 
wschodniego, przebiegała szarymi, zim- 
nymi dniami, gdzie butelka piwa czy wina, 
obok gry wkkości stanowiły jedną z nielicz- 
nych rozrywek. Butelki także pochodzą 
zPrusWschodnich, co oznacza, iż jednost- 
ka albo zdążyła się tam w nie zaopatrzyć, 
albo ktoś handlował nimi docierając tu 
przez granicę. Najciekawsze są fragmenty 
butelek pochodzących z Zachodu, ze sło- 
necznych winnic Francji. Mogło- 
by to oznaczać, iż przywędrowa- 
ły wraz z żołnierzami kajzera lub 
zjeńcami wprost zoko- 


Odkrywca 09/2010 | 9 


POSZUKIWANIA 


pów Marny. Odnalezione pruskie nie- 
śmiertelniki wykonano już tanią metodą 
czasu wojny. Użyto kiepskiego materia- 
łu oraz form o różnych kształtach. Obok 
eliptycznych, najczęściej spotykanych, 
pojawiają się całkowicie okrągłe, często 
wybijane przy pomocy punktaka. Nie- 
zmiennie większość należała do żołnie- 
rzy zapasowej kompanii 24. Regimentu 
Strzeleckiego Landwehry. Inną charakte- 
rystyczną cechą jest brak otworów służą- 
cych do przełamywania nieśmiertelnika 
na pół. Jeżeli są, to stosunkowo niewiel- 
kie. Fragmenty cesarskich orłów zdobią- 
cych pikelhauby często noszą ślady zło- 
cenia. Oznacza to, iż należały do oficerów 
lub jednostki gwardyjskiej. Podobnie jest 
z klamrami głównymi pasów. Ronda du- 
żych klamer starego wzoru (wz.95) zdob- 
ne są jasnym, srebrzystym metalem. Po 
raz kolejny odkrycia w tej okolicy utwier- 
dzają w przekonaniu, iż myszyniecki epi- 
zod był miejscem, gdzie ostatnią drogę 
znalazły także doborowe, pruskie jednost- 
ki osaczone przez carskich żołnierzy z głę- 
bokiej Syberii. Atakujący należeli również 
do jednostek saperskich i gwardyjskich, 
o czym świadczą znaleziska klamer pasa 
głównego. Oznaczenia na fragmentach 
naczyń pochodzą z belgijskich wytwór- 
ZEE I RZEZ R) 


Cechy producentów naczyń 
świadczą o belgijskim pocho- 


dawnej przynależności, przy- 
szyto nowe, które w tym ze- 


k * 
dzeniu okopowej zastawy. ez spole także odkryto, choć 
RE. al PA si463 
ZĘ: warrkinmia*2 stanowią niewielką ilość. 


ni. Trudno na tej podsta- M 
wie ustalić rejon, z któ- 
rego pochodził ten czy 
inny jeniec, daje nam 
to jednak pewność, 
iż przybyli z Belgii. 
Guziki munduro- , 
we  niejednokrot- nn 
nie świadczą o wyso- 
kiej specjalizacji w żołnierskim 
rzemiośle. Jednakże w świetle położenia 
znalezisk, pojawia się jeszcze jedna opcja, 
która może udzielić odpowiedzi dotyczą- 
cej kwestii dużej ilości guzików zebranych 
na niewielkiej przestrzeni, u wejścia do 
„alianckiej” ziemianki. Inżynierowie bu- 
downictwa wojskowego, wyspecjalizowa- 
ni saperzy czy wreszcie grenadierzy być 
może siłą zostali wcieleni do jednostek za- 
pasowych Landwehry. Praktyka taka, jak 
wiemy, często stosowana była w niemiec- 
kiej armii. Pochodzący z pogranicza bel- 
gijsko-niemieckiego mogli być uznani za 
bardziej przydatnych i bezpiecznych od, 
np. francuskich jeńców z okolic Lyonu. Po 
usunięciu guzików świadczących o nie- 
E K L A 


4 


ss j 
uż, 


sk Na koniec, nowi poddani 


cesarza otrzymali liche 

6 (nieśmiertelniki żołnie- 
2%) w jednostek zapaso- 

4 * gu) wych, działających na 
Ą "../) zapleczu frontu. Dla 
ly pewności rozlokowa- 
no ich pomiędzy zie- 
miankami  doborowych, 
pruskich jednostek. Wspo- 
mniane wcześniej odkrycia 

francuskich butelek po winie oraz innych 
luksusowych towarów, jak np. pojemni- 
ków na tytoń, czy flakoników po specy- 
fikach, mogą zmienić trop w ustalaniu 
kontekstu i statusu Belgów w okopach 
kurpiowskiej puszczy. Ukazując kolejny, 
mało jeszcze poznany wymiar braterstwa 
broni, mogą stać się przyczynkiem do po- 
szerzenia wiedzy na temat metod prowa- 
dzenia wojny pozycyjnej na wschodnim 
froncie. Poszukiwania trwają. » 


<* _ Damian Czerniewicz 
Wieloletni współpracownik „Odkrywcy” Fotografik, ba- 
dacz przeszłości. Poszukiwacz z dorobkiem. 
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WYKRYWACZA JUŻ'NIE SZUKAJ... WŁAŚNIE GO ZNALAZŁEŚ! 


NAJLEPSZY W TEJ CENIE 
WYKRYWACZ NA RYNKU 


Najlepszy ? 
Tak, to prawda: 


NOWY RUTUS 
PROWima 


* automatyczne strojenie do gruntu 

* zmiana częstotliwości 

* rewelacyjna dyskryminacja klasyczna 
* dyskryminacja wybiorcza 20 punktów 
* znakomite zasięgi 

* identyfikacja cyfrowa 90 poziomów 

* identyfikacja wizualna trójpunktowa 

* programowanie tonów od 1 do 20 

* praca dynamiczna, statyczna, jednoczesna 
* SAT regulowany w 10 poziomach 

* dwa mikroprocesory 


Historia 
spod 


góry uprzedzam, iż nie bę- 
Z: to kolejna odsłona po- 

szukiwań Bursztynowej Kom- 
naty, czy złota Wrocławia. Będzie to 
historia jakiej doświadczyć może 
znakomita większość z Was, bo- 
wiem jak mówią doświadczeni 
eksploratorzy: „stare mury zawsze 
kryją tajemnice". 

A takich „murów” - niemych 
świadków historii, mamy w Polsce wie- 
le. Poniemieckie domy, kamienice, pa- 
łace, dworki, zrujnowane zamczyska, 
a nawet wiejskie obejścia często skry- 
wają pamiątki po dawnych wydarze- 
niach. Różne pamiątki. Czasem jest to 
pożółkłe rodzinne zdjęcie dawnych go- 
spodarzy, wciśnięte w niedostępny do 
tej pory zakamarek naszego domu, in- 
nym razem może to być, np. zwitek po- 
niemieckich papierów lub innych „śmie- 
ci” przypadkowo znalezionych podczas 
sprzątania strychu, czy remontu. My- 
ślę, że w momencie odnalezienia takich 
„skarbów”, u większości odkrywców po- 
jawi się myśl, jak wyglądało codzienne, 
szare (?) życie lokatorów naszego domu 
w ubiegłym wieku, gdy wolnego czasu 
nie wypełniało się bezmyślnym patrze- 
niem w szklany ekran telewizora, kiedy 
upływ czasu mierzono miarowym i cha- 
rakterystycznym tykaniem sprężynowe- 
go zegara, a jedyne źródło wiadomości 
to jakaś regionalna gazeta lub audycja 
radiowa. 

Historia, którą opiszę zaczęła się — jak 
to bywa najczęściej — za sprawą zwykłe- 
go przypadku, podczas remontu miesz- 
kania w starej, poniemieckiej kamienicy 
znajdującej się w niewielkim miasteczku 
w granicach dawnej Rzeszy Niemieckiej. 
Wówczas po raz pierwszy, poczułem 
przemożną chęć poznania przeszłości 
mojego mieszkania i ich lokatorów. 


To, co pozo- 
stało bo by- 
łych, niemiec- 
"kich lokatorach 
mieszkania. 


Niecodzienne historie potrafią „wyjść” na światło dzienne całkiem nie- 

spodziewanie. Czasem potrzeba do tego dłuższej pogawędki z poznanym 
właśnie przed sklepem Panem, niekiedy wystarczy zasięgnąć języka u miejscowe- 
go gospodarza, pamiętającego dawne czasy, który potrafi zaskoczyć jakąś ciekawą 
opowieścią, nierzadko też trzeba przewertować kilka stron w opasłym starym to- 
mie, aby trafić na jeden interesujący ślad. Jakby na to nie spojrzeć, o większości od- 
kryć decyduje przypadek, zawsze jednak dalszy rozwój sytuacji zależy tylko iwyłącz- 
nie od nas — czy „podejmiemy trop”, czy machniemy ręką i damy sobie spokój... 


Zaczęło się banalnie. Zrywając drew- 
niane listwy z podłogi, mój wzrok przy- 
ciągnęła nietypowa uszczelka zwinięta 
w pasek. Po wyciągnięciu okazało się, 
że ową „uszczelką” była gazeta z 1932 
roku. Na pierwszej stronie dumnie i za- 
razem groźnie spoglądał na mnie pruski 
orzeł, pod nim widniała nazwa gazety 
„Niederschlesische Allgemeine Zeitung”, 
wydanie dla miasta Sagan - bo tak 
brzmiała niegdyś nazwa miasteczka. 
Z zainteresowaniem zacząłem przeglą- 
dać łamy gazety i podczytywać co dzia- 
ło się danego dnia ponad 70 lat temu... 
Wśród reklam regionalnych przedsię- 
biorców i licznych podziękowań, na- 
trafiłem na listy z kondolencjami dla 
zmarłego miejskiego kolejarza Eisen- 
bahn-Oberschaffner'a Otto Sonnen- 
berga. W rubryce kulturalnej widniało 
ogłoszenie miejscowego Teatru, zapra- 
szające na przedstawienie „Szwedzki 
Stół”. Wertując strony miałem wrażenie, 
że podglądam codzienne życie współ- 
czesnych mieszkańców Żagania... 


Remont trwał, a mi przybywało 
„Skarbów”. Po dłuższym czasie do „ko- 
lekcji” doszły, m.in. pudełka po „Zigaret- 
ten" dawnych mistrzów budowlanych 
upchnięte gdzieś pod podłogą, odręcz- 
ne notatki z obliczeniami, a nawet... pa- 
pier pakowy po słodkich bułkach jednej 
z miejscowych przedwojennych piekar- 
ni mieszczącej się nieopodal „mojej” ka- 
mienicy. Tych kilka przedmiotów na sta- 
łe zagościło w mojej „domowej kolekcji”, 
a ja rozpocząłem poszukiwania jakich- 
kolwiek informacji o byłych lokatorach 
mojego mieszkania, szczególnie inte- 
resowało mnie ich życie w czasach wo- 
jennej zawieruchy. Przyszło mi poczekać 
blisko rok, do następnej dewastacji (czyt. 
remontu) nie użytkowanego pomiesz- 
czania. Tym razem było to małe, zamuro- 
wane jeszcze w czasach PRL-u pomiesz- 
czenie, przykryte, jak się później okazało, 
dwudziestocentymetrową warstwą gru- 
zu. W głębi duszy liczyłem na jakiś choć- 
by delikatny powiew histori nie za- 
wiodłem się. Tym razem dowiedziałem 
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Odnalezione listy 
i naramienniki lej- 
tenanta. 


= 


OEŻ 4 


się  tro- 4 

chę wię- 3 A się nie do- 
cej. Spod e 1 ( wiem... Ot, 
gruzu  wy- a a 323 J kolejna histo- 
dobyłem kilka przed = | ria, która raczej 
miotów codziennego D | nigdy nie do- 
użytku, m.in. ogrom-* | czeka się końca. 
ną szklaną butlę z na- To _ jednak 
pisem Maggi, wśród zy j nie koniec histo- 
puszek po artykułach Jż4 ri. O ile przed- 
spożywczych  natra- mioty należą- 
fiłem na szklaną pa- ce do niemieckiej 
noramę z widokiem rodziny nie zdzi- 
miasta Kóln, przywie- Ostem, | wiły mnie, to na- 
zioną _prawdopodob- owane listy, | stępne „znajdy” nie- 


nie z jakiejś rodzinnej 

podróży, a także kilka monet popularnie 
zwanych „hitlerkami” i guzik groszek... 
jak się później okazało, pochodzący od 
munduru żołnierza Wehrmachtu. Moja 
świeżo poznana „rodzina” zapewne mia- 
ła dziecko, mające w latach Il wojny nie 
więcej niż 18 lat o czym świadczy znale- 
ziona kartka na mięso dla młodzieży — 
widniała na niej niemiecka „wrona” oraz 
data „79.10-15.11.1942 r.'. Znaleziona fo- 
tografia przedstawiała jakiś obóz zorga- 
nizowany zapewne przed wojną — roze- 
śmiana grupka młodych osób stoi na tle 
pola namiotowego... Kto znajduje się 
na fotografii, i jak potoczyły się ich dal- 
sze losy? Tego nie wiem i pewnie nigdy 
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co mnie zaskoczyły. 
Były to naramienniki rosyjskiego żołnie- 
rza w stopniu oficerskim. Po identyfikacji 
okazało się, iż nosił je radziecki lejtenant, 
czyli odpowiednik dzisiejszego porucz- 
nika. Skąd u licha się tutaj wzięły? Do- 
okoła leżały też całe rosyjskie gazety da- 
towane na okres od marca do maja 1946 
roku i tenże przyjąłem jako czas poby- 
tu „mojego” oficera w „mojej” kamieni- 
cy. Co tutaj robił? Gdzie pracował i ja- 
kie wykonywał zadania? Tego dokładnie 
nie potrafię ustalić. W zasadzie nie jest to 
dla mnie tak bardzo istotne. Uwagę swo- 
ją zwróciłem na inny „szczegół ” tej histo- 
rycznej układanki. Wysnułem wniosek, 
który wydał mi się prawdopodobny. 


Nieopodal miejsca czasowego poby- 
tu oficera (czyli„mojego” mieszkania), ja- 
kieś 10 minut drogi spacerem, znajdu- 
je się porośnięty starodrzewiem park. 
W nim stoi zrujnowany obiekt, który ma 
(a w zasadzie miał, gdyż pozostałe smut- 
ne resztki nawet nie przypominają zary- 

su tego czym był za czasów świetności) 
niezwykłą historię, i gdyby tylko 
mógł, opowiedziałby niejedną 
ciekawą opowieść. Na te- 
mat pałacu - bo o nim 
mowa - próżno szukać 
jakichkolwiek  informa- 
cji, pomijając parę zdań 
o jego przeszłości, które 
odnaleźć można w regional- 
nych przewodnikach po mie- 
ście... i na tym sprawa się kończy. 
A szkoda, bowiem historia pałacu 
jest naprawdę bogata. Korzenie sięga- 
ją połowy XIX wieku, gdy jako pierwszy 
właściciel wymieniony jest Fabian hra- 
bia zu Dohn, przedstawiciel jednej z ary- 
stokratycznych rodów niemieckich, dys- 
ponentów kilku okolicznych majątków 
ziemskich. Podczas wojny francusko- 
pruskiej pałac służył jako szpital, następ- 
nie kolejno zmieniał właścicieli, wśród 
nich gościł rodzinę Paalen (wychowy- 
wał się tu młody Wolfgang Paalen — słyn- 
ny malarz-surrealista). Przed rokiem 
1939 pałac został przejęty przez gminę, 
która ulokowała w nim Wydział Służby 
Pracy (Arbeitsdienst Abteilung), następ- 
nie w okresie wojny — Urząd Budowlany 
Niemieckich Sił Powietrznych (Luftwaf- 
febauamt). Teraz dochodzimy do sedna 
naszego małego „śledztwa”. 

W murach Rochusburg'a (bo taką na- 
zwę nosiła owa rezydencja) po zdobyciu 
miasta przez Rosjan, ulokował się sztab 
i dowództwo | Frontu Ukraińskiego na 
czele z marszałkiem Iwanem Koniewem. 
Do pięknych basenów okalających pa- 
łac wjechały rosyjskie czołgi i zamieni- 
ły je w stanowiska strzeleckie skierowa- 
ne na zachód, a wnętrze pałacu zostało 
zdewastowane i ograbione. To właśnie 
m.in. w tym pałacu została przygotowa- 
na Operacja Berlińska, która rozpoczęła 
się 16 kwietnia 1945 roku. Od tego cza- 
su pałac jeszcze kilka lat służył oficerom 
radzieckim jako siedziba różnych woj- 
skowych instytucji, po czym został roze- 
brany do wysokości parteru, zatraciwszy 
cały stylowy wystrój. Dlatego jest wiel- 
ce prawdopodobne, że to właśnie tu- 
taj, codziennie chodził do pracy mój „bli- 


Nieistniejąca obecnie rezydencja Rochusburg. Niegdysiejsza siedziba 
przemysłowa Paalen'a. 


ski nieznajomy” lejtenant. Za tą tezą przemawia również fakt, iż w tej części 
miasta nie było innego rosyjskiego urzędu wojskowego, w którym mógłby 
pełnić swoje funkcje. Aby było ciekawiej, zachowały się również skrawki li- 
stów pisane w języku białoruskim, najprawdopodobniej adresatem jedne- 
go znich była żona oficera. Ale od początku. 

Listy są trzy. Pierwszy z nich jest pisany (zdaniem tłumacza) „szyfrem 
wojennym”. Zawiera współrzędne położenia żołnierza (jednostki) o nume- 
rze 631. Całość zawiera się w kilku linijkach. Drugi list opatrzony jest klau- 
zulą „sekretne' i spisany w formie meldunku/donosu z frontu z godziny 
13.00, czytamy tam: „Cała kompania 255 idzie z frontem, toczymy ciężkie wal- 
ki, mamy ponadludzkie siły aby to przetrwać, (...) jutro planujemy atak, wy- 
konamy polecenie z Moskwy, ta strategia pozwoli nam zwyciężyć”. Żołnierz, 
który pisał ten list był słabo wykształcony, „połykał litery i robił błędy or- 
tograficzne. List numer trzy, opatrzony datą 26 sierpnia 1946 r. jest najcie- 
kawszy. Ostemplowany pieczątką poczty polowej z miejscowości Bałabino 
na Zaporożu oraz stemplem „Przeglądnięto przez cenzurę wojskową aresz- 
tu/zakładu karnego" Adresowany najprawdopodobniej, jak już wspomnia- 
łem, do żony lejtenanta, zawiera prywatne tematy. Czytamy w nim: „Otrzy- 
maliśmy od Ciebie mamo paczki. Saszeńka otrzymała krowę. Ja otrzymałam 
w paczce rajstopy, Saszeńka nie dostała paczki, za cztery miesiące wraca do 
Moskwy. Odnalazłam zapiski mojego męża, że mnie zdradzał, ale mu wyba- 
czyłam i mieszkamy razem. Teraz zbliżają się żniwa i będziemy zbierać to co 
Niemcy posiali (...), najpierw dostawaliśmy racje żywnościowe po 200 g chle- 
ba, teraz dostajemy po 600 g”. Następnie mowa o dziewczynie, która dosta- 
wała 300 g porcje chleba, od której odszedł Wania: „(...) spodziewa się jego 
syna i została sama (...) jak skończą się żniwa wracamy i wszyscy spotkamy 
się w Moskwie”. Autorka listu, córka adresatki, najprawdopodobniej również 
była żoną jakiegoś rosyjskiego żołnierza. Jak się skończyła ta historia? Ja- 
kie zakończenie dopisało życie? Tego nie wiem. Wszystko wskazuje na to, 
że lejtenant po krótkim pobycie w mieszkaniu wyprowadził się. Czy wrócił 
do Moskwy i spotkał się z rodziną? Czy może coś mu przeszkodziło? Myślę, 
że najciekawsze w tej historii jest owe niedopowiedzenie, ot taki krótki wo- 
jenny epizod bez nam znanego zakończenia. Niemniej jednak, ta historia — 
jak jedna z wielu — nigdy nie ujrzałaby światła dziennego, gdyby nie przypa- 
deki chęć ocalenia kilku skrawków papieru. Jedno jest pewne, jeżeli komuś 
z Was uda się natknąć na własną opowieść „spod gruzu”, nim wyrzucicie do 
kosza stary pożółkły zwitek papieru spod podłogi, przejrzyjcie go. Może bę- 
dzie to początek kolejnej ciekawej przygody? » 

Dziękuję za pomoc w tłumaczeniu listów Pani Ewie Jańczyło i Michało- 
wi Jurek, Panu Marianowi Świątkowi za otrzymane materiały oraz Jankowi 
Suszyckiemu za fotografie. 


„Święty” 
Współpracownik „Odkrywcy ” Miłośnik przeszłości Ziemi Żagańskiej i Dolnego Śląska. 


Nowa książka 
znanego autora 
wserii 
„Nieznane oblicza 
historii”! 
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gdy na początku lat 90. ub. wieku pisałam o dziw- 

nej wędrówce zabytku, pewien czytelnik z Koszalina 
obiecał mi dostarczyć dokument pochodzący z Urzędu Bez- 
pieczeństwa w Sławnie — mający rzucić snop światła na tę ta- 
jemniczą historię. Lista pracowników UB odpowiedzialnych za 
wywiezienie ołtarza ze Sławna miała przetrwać do dzisiejszych 
czasów. Gdzie miał być wywieziony ołtarz? Tego rozmówca nie 
wiedział. Dokumentu nigdy nie zobaczyłam, bo czytelnik nie 
pojawił się w redakcji, ale upływający czas i niesłabnące zain- 
teresowanie tą perłą sztuki złotniczej spowodowały pojawie- 
nie się następnej hipotezy, która mogłaby znaleźć potwier- 
dzenie w ubeckich archiwach, gdyby był do nich dostęp. 


BR jest w pewnym sensie uzasadniona, bowiem 
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dokumentów 
wał ś| 


Kto wywiózł srebrny ołtarz? 

W 2008 r. sławieńska gazeta „Obserwator Lokalny” zamie- 
ściła artykuł Mieczysława Siwca, opisujący losy srebrnych pla- 
kiet z darłowskiego ołtarza odtworzone z opowieści mieszkań- 
ców. Zaraz po wkroczeniu Rosjan na Pomorze w marcu 1945 r., 
ustanowili oni specjalne ekipy penetrujące obiekty sakralne, 
muzea, miejsca publiczne i prywatne dwory wywożąc z nich 
dzieła sztuki. Ten fakt znajduje potwierdzenie w wielu miejsco- 
wościach. Zbiorczym magazynem dla okolic Sławna i Darłowa 
stał się piękny zamek rycerski rodu Podewilsów w Krągu. We- 
dług tej wersji, tutaj także znalazły się srebrne plakiety z dar- 
łowskiego ołtarza. W pobliskich Bożenicach dobrze prospero- 
wała gorzelnia prowadzona przez Alberta Nowaka przybyłego 


zTomaszowa Lubelskiego, który prowadził z Rosjanami handel 
wymienny. Za gorzałę brał najrozmaitsze, mniej czy bardziej 
<enne przedmioty. Tak też miało do niego trafić osiem srebr- 
nych plakiet. M. Siwiec napisał: „Wszystko wskazuje na to, że po- 
zostałych 19 srebrnych plakiet jest w magazynach sowieckich”. 
Być może tak właśnie było, ale brakuje wiarygodnych dowo- 
dów. Kiedy Rosjanie opuścili Krąg, Nowak zaczął się bać, bo in- 
teresowali się nim zarówno szabrownicy, jak i UB. Wrócił więc 
w rodzinne strony, wzbogacony na handlu z Rosjanami. Jed- 
ną z plakiet zaniósł do kościoła, by podziękować za szczęśliwy 
powrót z „Dzikiego Zachodu”. Przerażony ksiądz zawiadomił 
muzeum w Zamościu. Tak w 1954 r. ocalało 8 z 27 plakiet, jakie 
znajdowały się na darłowskim ołtarzu. Trafiły do Muzeum Na- 
rodowego w Warszawie. W latach 60. XX w. w Muzeum Pomo- 
rza Środkowego w Słupsku znalazła się drewniana konstrukcja 
ołtarza, którą w 1945 r. Niemcy porzucili w darłowskim koście- 
le mariackim (gdyby w kościele Niemcy zostawili cały ołtarz, 
być może również plakiety ocalałyby z pożogi wojennej). 

23 stycznia 1967 r. - jako bezterminowy depozyt Muzeum 
Narodowego w Warszawie — przekazano słupskiemu muzeum 
8 srebrnych plakiet. Tym samym w jednym miejscu znalazła 
się hebanowa nastawa i skrzydła ołtarza oraz nieliczne ocala- 
łe ozdoby. Fragmenty alabastrowych figurek zdobiących oł- 
tarz znajdują się dzisiaj w zbiorach muzeum szczecińskiego. 
Plakiety były esponowane na stałej, słupskiej wystawie mu- 
zealnej prezentującej sztukę dawną Pomorza, ale hebanowa 
konstrukcja przez wiele lat czekała w magazynie na zaintere- 
sowanie konserwatorów i pieniądze potrzebne na przywró- 
cenie jej dawnego wyglądu. Wyjęto ją z magazynu w 2005 r. 
Po raz pierwszy częściowo zrekonstruowany ołtarz pokazali 
widzom słupscy konserwatorzy podczas bardzo popularnej 
Nocy Muzeów w 2008 r. Zakończyli konserwację zabytku dwa 
lata później, a miejscem pierwszej prezentacji było muzeum 
na Zamku Książąt Pomorskich w Darłowie, które 30 czerwca 
2010 r. świętowało 80. rocznicę powstania. Ale zanim heba- 
nowo-srebrna perła kultury sakralnej Pomorza zaświeciła peł- 
nym blaskiem przyciągała uwagę wielu ludzi. Poszukajmy od- 
powiedzi na pytanie: dlaczego? 


Tajemnice fundatorów 


Darłowski ołtarz stał się wielką pasją szefowej pracow- 
ni konserwatorskiej słupskiego muzeum — Doroty Szymczak 
i współpracującego z nią zespołu: — Z ołtarzem związałam się 
emocjonalnie podczas studiów podyplomowych poświęconych 
konserwacji zabytków metalowych — mówi pani konserwa- 
tor. - Srebrne elementy ołtarza były przedmiotem moich badań, 
a później pracy dyplomowej. Do dalszej pracy nad całym obiek- 
tem, a przede wszystkim do poznawania jego owianej wieloma 
tajemnicami historii, zachęcił mnie tato (znany historyk, prof. 
Andrzej Czarnik — przyp. J.N-W.). Srebrny ołtarz darłowski jest 
fascynującym zabytkiem, bez wątpienia przykładem złotnictwa 
najwyższej klasy. Plakiety, prezentujące europejskie złotnictwo 
manierystyczne, cechują się wysokim kunsztem artystycznym. 
Wykonano je z cienkiej srebrnej blachy, na której ręcznie wykuto 
poszczególne sceny. Zachowane reliefy przedstawiają sceny bi- 
Slijne — w predelli znajduje się plakieta Chrzest w Jordanie, w re- 
tabulum wokół centralnie umieszczonej plakiety Pokłon Trzech 
Króli, wmontowanych jest sześć reliefów prezentujących Mękę 
Pańską. Uwagę zwraca znakomite opanowanie techniki repuso- 
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wania (wykuwania — przyp. J.N-W.) oraz niezwykle urozmaicony 
i staranny cyzelunek. Wydobyciu głębi obrazu służył użyty w mi- 
strzowski sposób wysoki relief. Zdumiewa precyzja wykonania 
poszczególnych elementów, np. strojów z licznymi zdobieniami 
czy też twarzy wszystkich postaci. Świetnie uchwycona jestdyna- 
mika scen oraz stany emocjonalne prezentowanych osób. Trze- 
ba mieć nadzieję, że kiedyś wszystkie zaginione płyty się odnaj- 
dą i możliwe będzie odtworzenie ołtarza w postaci zbliżonej do 
pierwotnej. 

Dorota Szymczak z wielką pieczołowitością zrelacjonowa- 
ła obecny stan badań nad srebrnym ołtarzem i problemy kon- 
serwatorskie w książce,Srebrny ołtarz darłowski” wydanej przez 
Muzeum Pomorza Środkowego. Bezcenne dzieło XVII wieczne- 
go rzemiosła artystycznego jest zbiorem zagadek. Jedna z nich 
dotyczy pomysłu fundatora, księcia Filipa Il (1573-1618) z po- 
morskiej dynastii Gryfitów, wielkiego mecenasa sztuki, który 
ztylko sobie znanych powodów zlecił, pochodzącemu z Brunsz- 
wiku złotnikowi Johannesowi Kórverowi wykonanie 27 srebr- 
nych płyt. Konserwatorzy mają wątpliwości, czy zamysłem księ- 
cia było przeznaczenie plakiet do ołtarza... Ale tej tajemnicy 
już się nie uda wyjaśnić. Bezcenny kabinet i powstała za pienią- 
dze księcia mapa Pomorza, wykonana przez Eilharda Lubinusa, 
nic z kościołem nie miały wspólnego. Były hołdem dla wiedzy 
i sztuki. Może i plakiety miały służyć podobnemu celowi? 


NOWAK zaczął się bać, bo interesowali się 
nim zarówno szabrownicy, jak i UB. Wró- 
cił więc w rodzinne strony, wzbogacony na 
handlu z Rosjanami. Jedną z plakiet zaniósł 
do kościoła, by podziękować za szczęśliwy 
powrót z „Dzikiego Zachodu”. Przerażony 
ksiądz zawiadomił muzeum w Zamościu. 


Prace nad ostatecznym kształtem dzieła rozpoczętego 
przez księcia przerywała śmierć kolejnych złotników, a wresz- 
cie samego fundatora. Plakiety stały się częścią ołtarza dopie- 
ro wiele lat po śmierci księcia. Tak w skrócie relacjonuje dzieje 
tworzonego ołtarza D. Szymczak: - Książę dokonał wyboru ry- 
sunków i grafik będących pierwowzorami srebrnych plakiet (były 
to m.in. miedzioryty pasyjne Hendricka Goltziusa), a następnie 
zlecił ich wykonanie i czuwał nad jakością prowadzonych prac. 
Do dzisiaj nie udało się ostatecznie wyjaśnić, czy zamysłem księ- 
cia było przeznaczenie plakiet do ołtarza. Wykonanie plakiet roz- 
począł w Szczecinie w 1606 roku nadworny złotnik Johannes 
Kórver, jednak zmarł rok później i dzieła nie dokończył. Jego na- 
stępcami zostali znakomici augsburscy złotnicy Christoph Lenc- 
ker oraz jego syn Zacharias. I tym razem śmierć złotników (Za- 
charias 1612 r., Christoph 1613 r.) uniemożliwiła dokończenie 
książęcego zamówienia. Ostatnim twórcą srebrnych reliefów był 
prawdopodobnie Niderlandczyk Jan de Vos (Voss). Hebanowa 
nastawa powstała dopiero w 1636 roku w Darłowie na zlecenie 
Bogusława XIV (który objął władzę po śmierci Franciszka |, na- 
stępcy Filipa II) i jego żony Elżbiety. Kiedy w 1624 roku na skutek 
pożaru w Darłowie spłonęło miasto i zamek, książę zdecydował 
się na przebudowę dotychczasowej sali rycerskiej zamku i utwo- 
rzenie w niej nowej, znacznie obszerniejszej kaplicy zamkowej. 
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Hebanowa obudowa do srebrnych plakiet, które Bogusław XIV 
otrzymał w spadku po Filipie I, wykonana została przez pocho- 
dzącego z Augsburga Esaiasa Heppa oraz jego czeladnika Andre- 
asa Zigera z Zerbst. Jestzagadką, czy prace przebiegały w oparciu 
o jakieś wcześniejsze projekty, czy też wyłącznie według zamy- 
słu wykonawców. Ustalenie pomysłodawcy ołtarza pozostanie 
zapewne kwestią nierozstrzygniętą. W 1660 r. chory psychicz- 
nie kaznodzieja Zulichius zerwał z ołtarza wiele srebrnych pla- 
kiet i rozbił czternaście alabastrowych figur. Poza skutkami tego 
zdarzenia aż do 1945 r. ołtarz ulegał niewielkim zmianom, do- 
tyczyły one figur alabastrowych i srebrnych elementów dekora- 
cyjnych. W XVIII wieku zamek wraz z kaplicą stopniowo popadał 
w ruinę i w 1806 roku ołtarz przeniesiono do gotyckiego kościo- 
ła mariackiego w Darłowie. Tam pozostał aż do końca Il wojny 
światowej, kiedy został rozmontowany, a srebrne plakiety wraz 
z innymi wartościowymi obiektami spakowano do 27 skrzyń 
i ukryto w sejfie bankowym w Sławnie. 


Edmund Wendt pod- 
czas prac konserwa- 
torskich ołtarza. 


Jak to było zrobione? 

Po prawie czterystu latach, jakie minęły od wykonania 
pierwszych srebrnych plakiet przez Johannesa Kórvera, części 
ołtarza po raz kolejny trafiły na stoły konserwatorów Muzeum 
Pomorza Środkowego w Słupsku. Czterdzieści lat wcześniej 
konserwacją obrazów pochodzących ze skrzydeł ołtarza zaj- 
mował się Stefan Wójcik i były one eksponowane w słupskim 
muzeum. Teraz konserwatorzy postawili sobie nowe wyzwanie 
- podjęcie próby scalenia istniejących fragmentów. Problemy 
pojawiły się już na początku drogi, bowiem zdobycie hebanu 
przypominającego oryginał było wyjątkowo trudne, a gdy już 
go znaleziono, kosztował krocie. Hebanowa konstrukcja mu- 
siała zostać uzupełniona współczesnymi elementami i tu kon- 
serwatorzy stanęli przed zagadkami warsztatu starych mi- 
strzów. Przykładem mogą być profilowane listwy z motywem 
płynącej wody, które wykonane zostały zapomnianą już dzi- 
siaj techniką. By móc przystąpić do odtworzenia niektórych 
elementów, trzeba było dotrzeć do źródeł pochodzących 
z tamtych czasów. Skomplikowaną konserwację hebanowego 
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retabulum przeprowadził Edmund Wendt. Przy pozostałych 
pracach konserwatorskich uczestniczył cały zespół pracowni- 
ków (polichromowane ramy skrzydeł konserwowała Dorota 
Sikorska-Łaźny, srebrne aplikacje - Dorota Szymczak, okucia — 
Sylwester Ząbek). Nieco inne dylematy pojawiły się przy mon- 
tażu skrzydeł. Należało rozszyfrować, jak działał mechanizm 
otwierający skrzydła, bowiem nie zachowały się żadne zdję- 
cia pozwalające postawić jakiekolwiek hipotezy. Publikacje na 
ten temat były dla konserwatorów zbyt skąpe. Zaproponowa- 
na współczesna wersja nie mogła akceptować przekłamań hi- 
storycznych i musiała uwzględniać estetykę obiektu. Widzo- 
wie zobaczą zatem metalowe ramy, w których zamocowane 
zostały ocalałe fragmenty skrzydeł. Dużo przestrzeni jest nie- 
wypełnionej, bowiem muzealnicy nie chcieli wprowadzać imi- 
tacji. Zrobili jednak wyjątek dla pustych miejsc, w których po- 
winno się znajdować 19 brakujących plakiet. 

— Wiele dyskusji poświęciliśmy temu czym wypełnić braku- 
jące miejsca - mówi Dorota Szymczak. — Propozycji było wie- 
le, nawet zdecydowaliśmy się zrobić ankietę, w której zapytali- 
śmy prawie 200 osób, czym powinny być wypełnione puste pola. 
Przeważyła koncepcja wprowadzenia fotografii zaginionych pla- 
kiet. Ankieta miała charakter konsultacyjny, bowiem muzealnicy 


Srebrne plakiety podczas 
konserwacji przed wmonto- 


muszą się kierować określonymi zasadami wynikającymi z ety- 
ki zawodowej, zasadami nie zawsze dla wszystkich zrozumiały 
mi. I tak na przykład, w ogóle nie rozważaliśmy wykonania ko- 
pii płakiet, tej wersji nawet nie ujęliśmy w ankiecie, a wiele osób 
najchętniej widziałoby właśnie takie rozwiązanie. Ostatecznie, 
choć cały czas w gronie samych pracowników muzeum ścierało 
się wiele pomysłów, zdecydowaliśmy się na wypełnienie brakują- 
cych miejsc posrebrzanymi płytami. Chodziło o to, by zachować 
ten sam materiał, który użyty został przez twórców ołtarza, tj. he- 
ban i srebro, by odbiór całości, pomimo ubytków był możliwie 
bliski oryginałowi. Żeby upodobnić wstawiane srebro do zacho- 
wanych plakiet, powierzchnia płyt została zmatowiona i spaty- 
nowana. Kiedy poszczególne elementy połączono, bardzo byłam 
ciekawa jak będą się prezentowały. Próba wypadła pomyślnie, 
ale nadal intryguje mnie, jak by wyglądały np. laserowe fotogra: 
fie zaginionych płyt wykonane na srebrze (technika grawerunku 
laserowego)? 

Przed trzystu laty ołtarz miał zupełnie inny wygląd niź 
ten zachowany na przedwojennych fotografiach. Ołtarz — jał 


Montaż 
ołtarza. 


twierdzą konserwatorzy — przez wieki gubił elementy, któ- 
re były zbyt lekko przytwierdzone do ramy lub bardzo kru- 
che i delikatne. - Pewne ślady pozwalają przypuszczać, że oł- 
tarz mógł być zdobiony zarówno pojedynczymi aplikacjami jak 
i srebrnymi koronkami. Kontrast hebanowej czerni i połysku- 
jącego srebra z pewnością stwarzał bardzo efektowny wygląd. 
Musiał się cały mienić, błyszczeć... Ale jak dokładnie ołtarz wy- 
glądał 400 lat temu? — zastanawia się Dorota Szymczak. — In- 
formacje na temat jego pierwotnego wyglądu pochodzą między 
innymi z wcześniejszych inwentaryzacji. Blask srebra dominował 
nad hebanową czernią retabulum, a ze srebra wykonanych zo- 
stało aż 27 większych i kilkanaście mniejszych reliefów oraz 120 
dekoracyjnych aplikacji w formie anielskich główek, rozetek, kó- 
łeczek. Najwcześniejsze zdjęcia pochodzą z końca XIX wieku, 
więc ukazują ołtarz po około 300 latach od momentu jego po- 
wstania. Widnieją tam jeszcze wszystkie plakiety, ale pozosta- 
ło już stosunkowo niewiele aplikacji, w tym większość wtórnych. 
Konserwatorzy mogą marzyć o odtworzeniu darłowskiego oł- 
tarza z 1636 r., z czasów księżnej Elżbiety, która umieściła go 
w kaplicy zamkowej, ale muszą opierać się na skromnej gar- 
stce dostępnych źródeł. Chociaż obecny zabytek jest cieniem 
świetności oryginału, robi na widzach wielkie wrażenie. War- 
to pojechać do Darłowa, gdzie aż do końca września 2010 r. 
można podziwiać ołtarz w jego naturalnym otoczeniu. — Być 
może jego eksponowanie w Zamku Książąt Pomorskich w Dar- 
łowie przyczyni się do znalezienia dalszych odpowiedzi, między 
innymi na temat losu zaginionych plakiet? — rozważa D. Szym- 
czak. Taką nadzieję mają słupscy muzealnicy i daj Boże, by od- 
słonił się choć mały rąbek którejś z tajemniczych historii, zwią- 
zanych z tym, niezwykłym dziełem. » 


= Jolanta Nitkowska-Węglarz 

Dziennikarka, pisarka, pasjonatka tajemnic nadmorskiego regionu. Specjalizuje 
się w historii Pomorza oraz problematyce stosunków polsko-niemieckich. Z pasją 
ukazuje nieznane fakty i tajemnice związane z Pomorzem. Autorką wielu baśni dla 
dzieci, na podstawie których organizowane są liczne konkursy i przedstawienia te- 
atralne z udziałem najmłodszych. Jej książki dla dzieci są lekturami w wielu szko- 
tach Słupska i okolic. 


DAVID G. WILLIAMSON 


Kampania wrześniowa 
często kryje się w cieniu 
monumentalnych walk, 
w których później pogrążyła 
się cała Europa. Williamson ż 
w swojej prowokującej monografii * = 
rekonstruuje wszystkie jej etapy. Z |D) R A 40) N A 
Omawia sytuację Polski. Analizuje POI SK 
przedwojenną politykę Francji ULODI 
i Wielkiej Brytanii oraz ocenia 
stan sił zbrojnych obu stron 
konfliktu na początku wojny. 


Byli szeregowymi żołnierzami 
i oficerami, służyli w regularnej 
armii i w Waffen-SS. 
Autor rozwija wątek podjęty 
w książce Żydowscy żołnierze 
Hitlera i szczegółowo analizuje 
doświadczenia żołnierzy, 
których uznano za Żydów. 
2 powojennych refleksji wyłania 
się wstrząsający obraz ludzi 
usiłujących przetrwać 
w ekstremalnych warunkach. 


LOSY 


| ŻYDOWSKICH 
ZOŁNIERZY HITLERA 


Mieznane hłsterie lui żyśowskiego pochodzenia, 
który wakyli za Trzecią Rzeszę 


Aż DO GORZKIEGO 


KOŃCA 


Walki Grup Armii Półnotna Ukraina, A Środek 
Niemiec, Czech i Węgier. Pierwsze ma froncie wschodnim 1944-1945 | 


Monografia niemieckiego 
autora przedstawiająca walki 
na froncie wschodnim w okresie 
1944-1945 oraz walki na terenach 


w Polsce całościowe podejście 
do tematu frontu, który 
angażował najwięcej sił 

i miał największe znaczenie 
dla losów Il wojny światowej. 
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Motto: Pamięć bywa przekleństwem... 


W pogoni za pancerfaustem, 


OJTEK STOJAK 
ZDJĘCIA I LISTY „MALOWANE” E. WENCLA: ARCH. WOJTKA STOJAKA 


Edek Wencel nie żyje od dwóch lat. Nigdy go nie widziałem. 
Ale go znałem. Wspominał, marzył, i pisał, a właściwie malo- 
wał do mnie listy. Edek Wencel od lat nie opuszczał mieszka- 
nia w bloku na trzecim piętrze. Chorował, nie chodził. Więc 
patrząc na 47 centymetrowego lina wyhodowanego w akwa- 
rium i na drzewo za okienną szybą, marzył o rodzinnej Prą- 
dówce nad Obrą, o rybach, o tym jak szumią trzciny na wietrze 
i jak pachnie łąka. Marzył o rzeczach przedtem zwyczajnych, 
na które nie zwracał uwagi właśnie dlatego, że były zwyczaj- 
ne. Teraz, nie opuszczając trzeciego piętra od lat, wiedział już, 
że tylko wydawały się zwyczajne. Teraz o nich marzył. 


je i będzie wiał wiatr, będą szumiały trzciny i pachniała 
łąka. Inaczej zrządził los w Edka przypadku. On trwał, ale 
ucichł wiatr, szum trzcin i nie pachniała łąka. Ale pamiętał. Nie 
wiem, co mu ciążyło bardziej, choroba, czy pamięć, co przez 
nią utracił? Przecież nie mogłem zapytać i właściwie po co? 
Nasza korespondencyjna znajomość zaczęła się przed 
paru laty, gdy zadzwonił z dość wątpliwą „sprawą skarbową”. 
W jego „rodzinnym” jeziorku, będącym właściwie dużym roz- 
lewiskiem Obry koło wsi Prądówka, wartkie wiosenne wody 
spłukiwały muł z„czegoś' „Coś” mogło być czołgiem (stąd te- 
lefon), ale mogło być też gła- 
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albo Edka Wencla marzenia z trzeciego piętra 


dużym pniem. Głębokość uniemożliwiała takie zwyczajne nur- 
kowanie, więc Edkowe wnioski wynikały z sondowania dna 
w różnych porach roku, bo w lecie „coś” zamulało się z powro- 
tem do następnej wiosny. Zresztą wtedy, dawno, Edek Wencel 
buszował w trzcinach za rybami, a skarby, czołgi i tajemnice 
miał w nosie. Jego podejrzenia, że coś może leżeć na dnie po- 
wstały dobre trzydzieści lat później. Dopiero wtedy, gdy świat 
przemijał za szybą trzeciego piętra, a on wspominał i czasem 
czytywał „Odkrywcę”. Znając moje „skarbowe” ukierunkowa- 
nia, nadmienił w pierwszej telefonicznej rozmowie także o in- 
nych „skarbowych” sprawach. A ja powiedziałem: — Napisz, 
opisz to wszystko dokładnie, a ja się zastanowię, co z tego mo- 
żemy ugryźć? Wtedy nie wiedziałem jeszcze, że jest unierucho- 
miony przez chorobę. Wtedy nieświadomie uruchomiłem pa- 
mięć o świecie dla niego już niedostępnym. 

Dopiero pierwszy, mniej „skarbowy”, a bardziej osobisty 
list, uzmysłowił mi jego sytuację: - Pamiętam Prądówkę z mło- 
dych lat. Było cicho, spokojnie. Wody można się było napić z rzeki, 
dziś płynie zupa. Prawie codziennie rano przychodziłem z siatką 
pełną ryb. Zapach kwiatów był tak mocny, że drażnił nos. Budzą- 
ca się nad ranem przyroda to coś wspaniałego. W młodych la- 
tach spędzałem godziny na obserwacji ptaków, zwierząt, kwia- 
tów, interesowało mnie wszystko. Moim marzeniem było zostać 
leśnikiem, życie potoczyło się inaczej, zostałem elektrykiem. Za- 
stanawiam się, czy to, że dziś nie chodzę, nie jest karą za to, że 
zdradziłem w młodych latach to, co tak bardzo kochałem. Świę- 
ta prawda Panie Wojtku, nie pilocik w ręku, 
ciepełko w mieszkaniu i piwko dają 
radość życia. Dziś, gdy przytra- 

fi mi się bezsenna noc, zamy- 
kam oczy i wyobrażam sobie 
szum rozkołysanych trzcin 
na wietrze, budzę się rano. 
Gdy będzie dłużył mi się czas, 
a zdrowie pozwoli, będę opisywał 
swoje przygody. 

Długi, starannie, bez skreśleń 
i przeróbek napisany list, kse- 
rokopie starych fotografii. Póź 
niej zaczął swoje listy „malowa: 
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nadał mu klauzulę najwyższego 
uprzywilejowania, a ja zrozumia- 
łem, że to jego podróż sentymen- 
talna w przeszłość, w młodość, 
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że to ucieczka od złej codzienności. Siedząc na trzecim pię- 
trze w Głogowie znowu płynął łódką, zarzucał wędkę, w słoń- 
cu, w deszczu, szumie trzcin i zapachu kwiatów. To nie mnie, to 
jemu było potrzebne to pisanie! 

Zaczął rysować kolorowe plany. Dopracowane, bez popra- 
wek, więc pewnie wielokrotnie przerysowywane. Każdy ka- 
mień, drzewo, pomost i kępę „kapelonów”, jak nazywał białe 
lilie wodne. W kolorowy szkic wpisywał swoje życie. Wysłałem 
mu parę książek i w rozmowach telefonicznych naciskałem, 
żeby szczegółowo, dokładnie, i wszystko, bo interesuje mnie 
wszystko. Nie tylko skarby, ale też jak było we wczesnych po- 
wojennych latach nad Obrą, gra- 
niczną kiedyś rzeką między Polską 
a Il Rzeszą. Malował minioną mło- 
dość na kartkach formatu A-3. Tak 
trwało parę lat. Nie wiedziałem, że R 
Edek Wencel umiera. Ostatni tele- 
fon z Głogowa był od jego żony. 
Jego usilnym życzeniem było, bym 
ja, nigdy nie poznany, obcy czło- 
wiek, był na jego pogrzebie. Nie 
byłem. Nie mogłem, a przynaj- 
mniej tak mi się wtedy zdawało. 
Dziś myślę inaczej. Czy może być 
coś ważniejszego niż prośba o po- 
żegnanie? Po dwóch blisko latach 
od jego śmierci byłem w Prądów- 
ce, miejscu, gdzie najpierw żył, 
i o którym później marzył. Nie przy 
okazji. Pojechałem specjalnie. 

Lipiec tego roku. Trzydzieści 
parę stopni w cieniu. Niski stan 
wody, więc Edkowe pancerfausty 
powinny na wierzch wystawać. Maciek Il 
Stefański i moja Małgosia prowadzą auto 
tak, że się nie boję, zresztą zawsze mogę 
się na podłodze z tyłu położyć. Zawiozą mnie 
na pancerfausty! Nawet klimę mam pierwszy raz 
w życiu, bo w „Syrenkach” nie wiem czemu, ale nie 
montowali. Wszystko sprzyjało wyprawie, bo dwieście ki- 
lometrów to dla mnie już wyprawa. Strach jechać tak daleko! 
Ale szalę przeważyło co innego, choć w przedwyjazdowych 
rozważaniach nie było o tym mowy, a i sam przed sobą nie 
przyznawałem się, że ważne jest coś, co nieracjonalne. Pamięć 
czegoś mało ważnego, co przez lata urosło i stało się pragnie- 
niem, obsesją, marzeniem. Pamięć rozpalonego słońcem pia- 
sku wciskającego się między palce bosych stóp na mazurskich 
jeziorach. I sosny obok. Dziś, kiedy coś każe: Szybciej! Szybciej! 
Szybciej! Kiedy jedna bardzo ważna sprawa goni inną bardzo 
ważną sprawę, chciałem, żeby choć na chwilę wróciło tamto. 
Żeby było jak wtedy, jak przedtem. Przez chwilę być kilkuna- 
stoletnim chłopakiem stojącym boso w parzącym stopy, pyli- 
stym piasku mazurskiej, polnej drogi. Stojącym długo. Ot, tak 
sobie. Po nic. Przecież jest czas. Całe życie. Od Edka Wencla róż- 
niło mnie to, że ja mogłem spełnić swoje dziwaczne pragnie- 
nie, on nie mógł. | tam, w Prądówce, gdy stałem w gorącym 
piachu prawie się udało, było prawie „jak przedtem”. Prawie, 
bo świadomość, że mam siwą brodę, nie znikła. Przeszkadza- 
ła też „dorosła', racjonalna myśl, że nie mogę tak stać, bo nie 
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ma już dużo czasu. Że życie już było. I trzeba robić to, po co tu 
przyjechałem. Szukać pancerfaustów. 

Kierując się nie mapą, nie internetowym zdjęciem satelitar- 
nym, tylko Edkowym planem, za leśniczówką po lewej, i przed 
trafostacją po prawej, mimo zakazu wjazdu, skręciliśmy z szosy 
Zbąszyń-Trzciel do lasu. Ślady opon w piaszczystej, leśnej dro- 
dze wskazywały, że jeżdżą tędy auta, a według Edka powinny 
tam być zabudowania. Wjeżdżając na zakaz pomyślałem: jak 
mieszkający tam mogą, to ja, jak do nich jadę, też mogę. Nie 
wiem, czy taka logika rozumowania przekonałaby leśników, ale ' 
żadnych leśników nie było. Wszystko się zgadzało, ślady kół do- 
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prowa- 
dziły nas 
do spore- 
go gospodar- 
stwa, jak to na 
swym planie Edek 
wymalował. Tak na wy- 
czucie powinniśmy być gdzieś bli- 

sko„pancerfaustowego” jeziorka. Stajemy. Trzeba wysiąść i ro- 
zejrzeć się w terenie, inaczej zresztą nie można, bo drogi dalej 
nie ma, kończy się gospodarstwem, Dalej nie ma drogi i pew- 
nie już jesteśmy na prywatnych gruntach, mimo iż mapa ka- 
tastralna nałożona na zdjęcie satelitarne wskazywała, że pas 
ziemi wokół jeziora jest państwowy, a jezioro, niewidoczne za 
zaroślami, powinno być już blisko. Kataster katastrem, a ży- 
cie uczy, że gospodarstwa przylegające do jezior zwyczajowo 
anektują przylegający do wody pas ziemi, wycinając trzciny, 
budując pomosty, przystanie, tj. całą infrastrukturę, umożli- 
wiającą dostęp z wody. Aneksja taka jest zwyczajowo hono- 
rowana. Otwieram drzwi i czuję uderzenie wilgotnego, nieru- 
chomego, namacalnego prawie powietrza. Upał! Kury leniwie 
grzebią w piachu, bez wielkiej chyba nadziei na znalezienie ro- 
baka. Ale przecież tak trzeba, więc grzebią. Upał! Cisza! Ta ci- 
sza, podkreślona brzęczeniem much pękła dopiero po paru 
krokach. Liczna psiarnia, ukryta przed skwarem pod czym tyl- 
ko się dało, uznała za swój psi obowiązek wyleźć jednak, i dać 


i 
baża Wczasowa 
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znać gospodarzom, że jacyś przyjechali. Idziemy wśród tego 
ujadania wywrzaskując swoje „Dzień dobry!!!” do siedzącego 
w cieniu parasola mężczyzny, mego rówieśnika tak na oko. 
Witamy się i siadamy na plastikowych, „miejskich” fotelikach 
ogrodowych. Zaczynam trochę mętnie tłumaczyć skąd, co, 
po co i na co. Nieskładnie mi to idzie, mimo iż nazwisko We- 
ncel jest naszemu gospodarzowi znane: — Wenclowie mieszkali 
po drugiej stronie jeziora. Bo jak wytłumaczyć, że Edek pisał do 
mnie, choć się nie znaliśmy. Opowiadał swoje życie obcemu. 
Że nie żyje. Cała moja, prawdziwa przecież opowieść, brzmiała 
mało prawdopodobnie, pachniała jakimś szwindlem. 

— Małgosiu, idź do auta, przynieś te Edkowe listy — poprosi- 
łem. Dopiero szczegółowe, z opisem dawnych, znanych gospo- 
darzom, zdarzeń listy, a właściwie historyjki obrazkowe spo- 
wodowały, że zebrani, bo grono słuchających powiększyło się, 
zaczęli patrzyć na nas mniej podejrzliwie. Dla rodziny Czepiża- 
ków zaczęła się podróż w przeszłość, daleka podróż, o dobre 40, 


50 lat, bo tak dawne czasy wspominał Edek Wencel. 
Zdaniem, które spowodowało, że nas zaakceptowano 
były wspomnienia o naszych gospodarzach właśnie. Edek 
pisał: — Pamiętam w tym domu wesele młodszej wnuczki Pana Gó- 
rawskiego. Miała na imię Kasia. Wyszła za mąż za Janka Trzepirza- 
ka. Starszy pan Jan, który nas powitał na początku, to właśnie 
był Janek. Kasia, dziś Pani Katarzyna, jego żona, siedziała obok. 
Lody zostały przełamane, dostaliśmy kawę i pyszną zupę owo- 
cową. | poczuliśmy się „swoi”. Po mojej solennej obietnicy przy- 
słania Edkowej korespondencji, córka pana Jana wskazała nam 
miejsce obozowania. Sucha, wykoszona polana 30 metrów od 
pomostu i piaszczystego zejścia do wody — kąpieliska. Obozo- 
wisko tylko nasze, izolowane od obcych, pancerfausty, tak na 
oko, w odległości 60 metrów. Marzenie! 

Wysuszeni podróżą rzuciliśmy wszystko i polecieli do wody. 
Chrzanić pancerfausty! Siedzieliśmy zanurzeni po szyję w cie- 
płej, wolno płynącej, zielonej zupie. Ale dobrze! Nikomu się wy- 
łazić nie chciało. Nawet ja, szybko marznący, siedziałem dupą 
na szczeżujach przez godzinę chyba. Bo, jak się okazało, nie tyl- 
ko nam spodobało się to miejsce. Cały środek leniwego nurtu, 
to było jedno wielkie szczeżujowisko. Dopóki taka leży płasko, 
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to w porządku, te zaś, które złośliwie ustawiły się na sztorc wła- 
żąc w tyłek, służyły do bombardowania przeciwnika. Same so- 
bie winne! Tak było do wieczora tego dnia i pół następnego. 
Pancerfausty poszły w niepamięć, była broń lżejsza, ale rów- 
nie chyba skuteczna w odniesieniu do siły żywej — szczeżuje. To 
oczywiście jest żartem. Zielonym ekologom wyjaśniam, że mi- 
gracja małżów drogą powietrz- 

ną miała na celu możliwie 
szybką aneksję nowych, 
nie zasiedlonych teryto- 
riów i perspektywicz- 
ne powiększenie ko- 
lonii, co jest przecież 
działaniem proeko- 
logicznym, _ zgod- 
nym z tendencjami 
lansowanymi przez 


Unię Europejską. Jak Maciek dostał ta- 
kim migrującym osobnikiem, to mu oczy 

na wierzch wylazły, bo w wypadku zmasowa- 
nego bombardowania najskuteczniejszą obroną było szybkie, 
awaryjne zanurzenie, czego nie uczynił. Ale nie tylko w wodzie, 
i na brzegu było ciekawie. Odwrócona do góry dnem, leżała od 
lat dwudziestu ponad, porośnięta trawą parometrowa, płasko- 
denna łódź. Jak opowiadał pan Jan, przywieziona przed laty 
z pobliskiej rosyjskiej bazy służyła „lejtnantom” do łowienia ryb 
po pijaństwie, a także przed i w trakcie pijaństwa. Taki uniwier- 
salnyj ruskij krasnoarmiejnyj barkas. Zanim zaczęła pełnić po- 
kojową służbę w Armii Czerwonej była... no właśnie, nie roz- 
poznaliśmy. Moim zdaniem niemiecka, do budowy lekkich 
przepraw (te haki). Sami sprawdźcie w internecie! No, ale czas 
było kończyć wakacyjną część eskapady. Mieliśmy przecież do 
spełnienia misję. Pancerfausty! Wydawało nam się, że do akcji 
jesteśmy przygotowani. — Wodery? — jest tawariszcz liejtenant. 
Wykrywacz? Jest, tawariszcz liejtenant. Szpikułec ili szpikutra toże 
jest, tawariszcz liejtenant. Wsio jest! A wodka jest? Niet, tawariszcz 
liejtenant. Eta nie wsio jest, durnyj ty! Tak sobie z Maćkiem poga- 
dywaliśmy, bo obaj jesteśmy z czasów, kiedy w szkole uczono 


ruskiego, a pewnie tak by to wyglądało w ruskim wojsku. W na- 
szym trzyosobowym oddziale rozpoznawczo-eksploracyjnym 
zamiast wódki było piwo, a więc było wsio. Ale cóż z tego, że 
wsio było, skoro dyscypliny nie było, planów taktycznych też 
nie i nikomu się nie chciało, co jest cechą znamienną pospolite- 
go ruszenia. W końcu Maciek się przemógł, poszedł sprawdzić 
zygzakowaty okop dziesięć metrów obok obozowiska, bo za- 
pomniałem powiedzieć, że środkiem Obry i jej rozlewisk biegła 
przed wojną niemiecko-polska granica, a później, w 1945 r. pły- 
nąca z południa na północ rzeka stała się naturalną linią oporu 
wobec prących na zachód sowieckich wojsk, toteż oba brzegi 
poryte były okopami, które, choć dziś zasypane, wyraźnie rysu- 
ją się w terenie. Fakt ten uprawdopodobniał „pancerfaustową 
opowieść" Edka Wencla. 

Potem Maciek wlazł ze szpikutrą w nadbrzeżne trzciny, pró- 
bując „nadziobać” leżące gdzieś tam niemieckie pancerne pię- 
ści. Z orzeczeniem „Nie ma!” wrócił za pięć minut, co źle świad- 
czyło o jego rzetelności. Ja mu pokażę jak się szuka! Następnego 
dnia, o świcie, gdy upał jeszcze nie nadszedł, włożyłem wode- 
ry, wziąłem szpikutrę i wlazłem w te cholerne szuwary. Chodzić 
w splątanych korzeniach, sięgających „cojones” się nie dało, co 
ja mówię, w ogóle przesunąć się nie dało nie wywracając mor- 
dą w czarne bagnisko. Dziobnąć można tylko w jedną stronę, 
w dół, bo wyciągnąć szpikutry, zahaczającej o kłącza trzciny 
specjalnie wykonaną w innych celach zadziorą, też się nie dało 
(moja szpikutra to stalowy kijek narciarski z dospawaną na koń- 
cu zadrą). Więc mimo porannego chłodu, spocony w tych gu- 
mowych gaciach i obgryziony z góry przez pobudzone koma- 
ry i dwa gzy buczące przy nalotach jak średni bombowiec. Więc 
zacząłem wychodzić zaraz po wejściu. Wróciłem po sześciu mi- 
nutach z orzeczeniem „Nie ma!”. Po naradzie wojennej zgodnie 
stwierdziliśmy, że dwa identyczne orzeczenia to już vox popu- 
li i należy je przyjąć za wiążące. Nie ma i już! Unikaliśmy wzro- 
ku Małgośki, bo jakoś tak dziwnie, jakby lekceważąco patrzyła, 
ale co tam baba może wiedzieć o poważnej eksploracji i zwią- 
zanych z nią trudnościach nie do pokonania. Stwierdziliśmy, że 
na cholerę nam te pancerfausty, że farba dawno zlazła, i że daw- 
no przerdzewiały na amen, że pies drapał historyczną prawdę, 
że pancerfausty są niebezpieczne i że zamkną nas do pierdla, na 
co nie możemy sobie pozwolić, bo mamy na utrzymaniu rodzi- 
ny. Później, nie mogąc wytrzymać Małgośki złośliwych uwag, że 
niby przejechaliśmy ponad dwieście kilometrów żeby się wyką- 
pać, zorganizowaliśmy wyprawę na drugą stronę Obry, na miej- 
sce, gdzie przed laty Edek, kopiąc robaki, znalazł tuż po murawą 
dwie kamienne siekierki. 

Sprawa była poważna. Trzeba było przebrnąć szczeżujowi- 
sko. Miejscami zielona zupa zawierająca szczupaki sięgała pasa, 
abrnęliśmy na golasa, żeby zachować suche majtki. A czyto wia- 
domo, co durna ryba uzna za przynętę? Jakoś udało się! Potem 
trzeba było wdrapać się na parometrowy stromy brzeg, potem 
jeszcze przebrnąć szeroką na 50 metrów i wysoką do pasa stre- 
fę szuwarowo-bagienno-pokrzywową, pokonać mulisty stru- 
myk szerokości w sam raz takiej, żeby się przy skoku wpieprzyć 
w czarne błocko, ominąć jadowite węże i bobry, które gryzą, co 
popadnie. To nie jest gołosłowne stwierdzenie. Widzieliśmy gru- 
be drzewa przegryzione przez bobry właśnie. Można gryźć mię- 
so, jabłko, wroga można ugryźć. Zrozumiem! Ale drzewo? Po 
cholerę? Więc brnąc przez te chaszcze trochę się obawialiśmy 
tych drapieżnych bobrów i zapobiegawczo osłanialiśmy new- 
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ralgiczne czę- 
ści ciała, serce, 
oczy i takie tam. Znowu 
udało się! Nikogo bóbr nie napadł. Ale gdy dotarliśmy, do cna 
wyczerpani, na „siekierkowisko” gdzie już czekała na nas Mał- 
gośka, która przyniosła łopatę, wykrywacz, szpikutrę i aparat fo- 
tograficzny, bez względu na konsekwencje z jej strony, odmó- 
wiliśmy dalszej eksploracji w tak ciężkich warunkach i siedliśmy 
pod drzewem przygotowani na najgorsze. Jakoś przeżyliśmy, 
choć było ciężko. Nie wróciliśmy jednak z pustymi rękami. Tro- 
feum pozyskanym po wschodniej, stronie Obry, była siekierka 
z okresu wczesnego żelaza, którą daliśmy Małgośce, żeby zanio- 
sła do obozowiska, bo trzeba ją opracować naukowo (siekier- 
kę znaczy, nie Małgośkę). Ponieważ jak uczą archeolodzy niesły- 
chanie istotny dla nauki jest kontekst” towarzyszący znalezisku 
wyjaśniam, że na artefakcie tym usiadł Maciek pod naszym drze- 
wem. Widocznie liczne powodzie w minionych wiekach wypłu- 
kały cenne znalezisko. Na tym zakończyła się działalność eks- 
ploracyjna naszej grupy. Te dwa upalne dni nad jeziorem stały 
się też moją podróżą we własne wspomnienia ale cały czas by- 
łem z Edkiem, bo przecież Prądówka była jego. Pożegnałem go 
tam, gdzie się urodził i powinien pozostać. 

Jeśli chcecie spędzić wakacje w tym rejonie, możecie zako- 
twiczyć nad jeziorem Trzciel razem z 1684 innymi wczasowicza- 
mi, 348 dziećmi i ośmioma psami. Możecie też jechać tuż obok 
do Czepiżaków, gdzie znajdziecie życzliwych ludzi, własne obo- 
zowisko i tylko cztery psy. No, i „pancerfaustowisko” tuż obok. 
Wybierajcie. Jeżeli jesteście rozczarowani moją mało eksplo- 
racyjną opowieścią, mogę napisać (czyt. przepisać) dwieście 
osiemnastą poważną rozprawę o Bursztynowej Komnacie, MRU 
albo RIESE. Nowego nic nie wniesie, ale poważna będzie, a nie 
takie tam... o piasku, co w bose stopy parzy. » 


gjtku nie wynucał Pan tąch 
z na stępn 


PS. Albo jesteście chytrzy jak psy, albo nie uwierzyliście 
Pani Frankiewiczowej w depozyt gen. Sosnkowskiego. Sam 
muszę pokryć koszta wyprawy. Za to nie powiem Wam gdzie 
jest złoto. Sami szukajcie! 

Tel. 71/354 54 40 


«Ż__ Wojtek Stojak 

Przyjaciel i wieloletni współpracownik „Odkrywcy” Niegdysiejszy geolog, dzisiaj poszu- 
kiwacz-emeryt. Nestor polskich eksploratorów. Twórca cieszącego się ogromną popu- 
larnością, emitowanego w latach 90., cyklicznego programu telewizyjnego „Klub Po- 
szukiwaczy Skarbów. 
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Widok ogólny osady z południa. 
Dobrze widoczny w lewym gór- iriekerhać 
nym narożniku budynek stacji 


Swickechtuser Im Riesengedirge. k 


„Nie wiemy kto, ani kiedy dokładnie założył 
siedlisko (Strickerhduser — przyp. red.). Z po- 
średnich źródeł wynika, że pierwszymi osadnikami 
byli czescy pończosznicy, a zamieszkali w tym odlud- 
nym miejscu prawdopodobnie w 2. poł. XVII w. Była 
to z pewnością biedna górska wioseczka, jakich wie- 
le wysoko w Sudetach. Mieszkańcy wiedli spokojny, 
acz trudny żywot na łagodnych stokach Stricker Berg 
(730 m n.p.m., Dziewiarska Góra; nie mylić z dzisiej- 
szą Tkacką Górą, która wówczas była bezimiennym 
południowym ramieniem Ziegenkamm — Koziego 
Grzbietu, 937 m n.p.m.). W roku 1710 Strickerhduser 
(dosł. „Dziewiarskie domy”) - bo tak nazywano ko- 
lonię pończoszników — wraz z okolicą przechodzą 
z rąk czeskich możnych Harrachovów, panów wiel- 
kiej części Karkonoszy, na własność nie mniej moż- 
nego i starego rodu śląskich Schaffgotschów. Pamię- 
tajmy, że do roku 1742 oba kraje należały do korony 
czeskiej w Cesarstwie Austriackim, więc nie była to 
zmiana państwowa. Owa transakcja była tylko częścią targów 
i handlu dobrami w Zachodnich Sudetach pomiędzy obiema ro- 
dzinami”. Pisze Arkadiusz Lipin, na stronie internetowego ma- 
gazynu krajoznawczego Góry Izerskie. 
| wojna śląska przynosi zmiany. W 1742 r. Śląsk zostaje włą- 
czony do Prus. Tym samym zostają zerwane odwieczne wię- 
zy gospodarcze i otwiera się nowy rozdział w historii regionu. 
„Dzięki wytyczeniu granicy państwowej wzdłuż Sudetów zyskały 
śląskie huty szkła, bowiem ich czeskie konkurentki oferujące lep- 
sze wyroby zostały odcięte od rynków zbytu”. W 1754 r. rodzina 
Preussler wybudowała nową hutę szkła — Carlsthal. Niestety, 
mimo zdolności i doświadczenia szklarskiej rodziny, od poko- 
leń wytapiających szkło po obu stronach Sudetów, huta prze- 


B- przypomnienia historii się nie obejdzie. 
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U zbiegu rzek Mumlavy i Izery, na 
styku Gór Izerskich i Karkonoszy, 
powstały kiedyś zaszyte w lesie 
osady — Strickerhduser (Tkacze) 
i Hoffnungsthal (Zieleniec). Po 
Il wojnie światowej przez prawie 
14 lat znajdowały się ene w gra- 
nicach Polski. Do momentu pew- 
nej transakcji. Dla jednej z osad 
bez wątpienia udanej... 


Widokówka ręcznie kolorowana z czasów po 1902 r. jako, że pod la- 
sem widzimy stację kolejową. Podpis „Strickerhduser im Reiesenge- 
birge”. Długo osadę błędnie lokalizowano w bardziej znanych w świe- 
cie i popularniejszych Karkonoszach zamiast w Isergebirge (Górach 
Izerskich). 


żywa kryzys. Jedną z głównych przyczyn było „(...) położenie 
zakładu na odludziu, głęboko w górach, co utrudniało transport 
i podnosiło koszty. Zwłaszcza, że przy śląskich hutach nie praco- 
wały warsztaty zdobnicze i szlifiernie, odmiennie niż w hutach 
czeskich. Wyroby wymagające obróbki i zdobień, znoszono z gór 
do warsztatów nisko w dolinach używając koszy na plecach tra- 
garzy. Tutejsze szkło było droższe nawet o 50% od harrachovskie- 
go”. Dlatego też Karl Christian Preussler zdecydował się na bu- 
dowę nowej huty szkła. Zlokalizowano ją tuż nad brzegiem. 
Izery 1 km na zachód od Srtrickerhauser. W założeniu nowy 
zakład, dogodniej położony i wytwarzający szkło lepszej jako- 
ści, miał przynieść większe zyski i pozwolić rodzinie konkuro- 
wać z doskonałymi wyrobami czeskich szklarzy. Dlatego też 


Mapa konturowa z lat 50. Jej przydatność była mizerna. 
Mapa bardzo niedokładna, np. Halę Izerską umiejscowio- 
no tuż przy Stogu Izerskim — daleko od Izery. Brak na niej 
schroniska na Wysokim Kamieniu, chociaż działało jeszcze 
kilka lat po oddaniu Tkaczy Czechom. Niestety, mapa dołą- 
czana była do przewodników „Góry Izerskie” jeszcze do lat 
80. XX w. 


hucie nadano nazwę Hoffnungsthal (Dolina Nadziei). „Z po- 
czątkiem XIX w. wskutek blokady gospodarczej Cesarstwa Au- 
striackiego podczas wojen napoleońskich, huty Carlsthal i Hof- 
fnungsthal przeżywały okres prosperity. Kiedy ród Preusslerów 
wygasł, kontynuację ich tradycji szklarskich podjął młody, zdol- 
ny szklarz Franz Pohl (Frantisek Pol). Poprzez ożenek z Amalią 
Preussler (ostatnią z rodziny) przejął również obie huty”. Nową 
hutę stawiają także potentaci — Schaffgotschowie. W 1842 r. 
powstaje najnowocześniejsza Josephinenhiitte (Huta Józe- 
finy). Położenie huty blisko szlaków komunikacyjnych oraz 
osiedli ludzkich pozwalała na produkcję wybornej jakości 
szkła. „W 1863 r. Schaffgotschowie, czerpiący ze szklarstwa nie- 
małe dochody, zakupują nadizerską »Hutę Nadziei«, a po kilku- 
nastu latach wygaszają szklarskie piece. Po- 
dobny los spotkał Carlsthal. (...) W tym czasie 
mieszkańcy Strickerhduser utrzymywali się 
głównie z prac leśnych, transportu drewna 
i przemytu. (...) Niewykluczone, że przetrwa- 
ła jeszcze tradycja wyrobu pończoch. Lecz 
nadchodziło nowe... Staraniem sudeckiej 
ludności w końcu XIX. stulecia góry spina ko- 
lej żelazna. Od 1888 r. po obu stronach grani- 
cy prusko-austriackiej mozolnie prowadzo- 
no tory w góry, aż ostatecznie 1 października 
1902 r. Kolej Izerska połączyła Czechy ze Ślą- 
skiem. Choć to nie Strickerhdiuser były celem 
kolejowego szlaku, a Tanvald i dalej Jablonec 
z Liberecem — wielki rynek zbytu węgla z za- 
głębia Waldenburga — osada od razu na tym 
zyskała. Ostatnia stacja na Śląsku miała do 
zaoferowania nowej formie spędzania wolnego czasu, turystyce, 
co nieco ze swego uroku. Szybko powstał hotel, restauracja, ośro- 
dek kolonijny dla dzieci, a w pobliskiej Hoffnungsthal schronisko. 
Turystyka i obsługa kolei gwarantowały stabilny byt”. Do czasu. 
W maju 1945 r. po upadku Ill Rzeszy na krótko tereny te 
zajęła Armia Czerwona, przekazując administrację stronie po|- 
skiej. Nowymi gospodarzami stało się Wojsko Polskie. „Dotych- 
czasowa ludność górskich osad podzieliła los większości Śląza- 
ków — uciekła lub została przesiedlona na zachód od Odry i Nysy 
£użyckiej”. Los Tkaczy był odmienny od losu nieodległego Kar- 
pacza czy Szklarskiej Poręby, które powoli, ale jednak, pod- 
nosiły się z zawieruchy wojennej. W Tkaczach, przez pierwsze 
lata powojenne, bywali tylko i wyłącznie pogranicznicy, kole- 
jarze (pociąg kursował trzy razy dziennie), a przede wszyst- 
kim... szabrownicy. „(...) Daleko od siedzib ludzkich w leśnej 
głuszy, opuszczone domostwa bez żadnej opieki szybko zosta- 
ty ogołocone ze wszystkiego co wartościowe”. Początkowo gra- 
nicę w Górach Izerskich strzegli żołnierze 33. pułku piechoty. 
Wojska Ochrony Pogranicza przejęły tu straż 31.X.1945 r., za- 
bezpieczając trzy istniejące wówczas przejścia graniczne dla 
ruchu kołowego i pieszego. Dwa z nich znajdowały się na mo- 
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stach nad rzeką Izerą w Hoffnungsthal (Zieleniec) i Nider Stric- 
kerhauser (Tkacze Dolne), trzecie na drodze Ober Strickerhdu- 
ser-Novy Svet (Tkacze Górne-Nowy Świat). Dodajmy, że WOP 
jeszcze przez jakiś czas po wojnie używał byłych niemieckich 
nazw miejscowości z prozaicznego powodu - polskie nazwy 
były co rusz zmieniane kolejnymi zarządzeniami władz, co wy- 
woływało chaos nazewniczy. 

WOP objął też kontrolę nad linią kolejową z Tkaczy do Po- 
lubnego (obecny Kofenov). Żadne z tych czterech przejść gra- 
nicznych nie zostało wtedy udostępnione do ruchu. Spora- 
dycznie, tuż po wojnie, pozwalano na przekraczanie granicy, 
np. podczas zawodów sportowych 29.XII.1945 r., gdy 46 cze- 
skich narciarzy za stosowną zgodą WOP przejechało około 2,5 
km po polskiej stronie między Jakuszycami a Tkaczami. Szla- 
ban zapadł... Przez jakiś czas po wojnie krótko funkcjonowa- 
ło drogowe przejście graniczne w pobliskich Jakuszycach, ale 
i tam wkrótce zaprzestano praktycznie przepuszczania ludzi, 
za wyjątkiem bardzo nielicznych przypadków oficjalnych de- 
legacji czy też samochodów dygnitarzy państwowych. 

Pomysł uruchomienia kolejowego przejścia graniczne- 
go w Tkaczach był rozważany przez kilka lat. W śląskiej prasie 
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ukazywały się artykuły popierające tę myśl, wskazujące na ko- 
rzyści z wymiany turystycznej z Czechosłowacją. Dyrekcja Ceł 
w Gliwicach w 1947 r. zorganizowała nawet Urząd Celny w Tka- 
czach przy linii kolejowej, a starosta powiatowy z Jeleniej Góry 
występował w sprawie otwarcia kolejowego przejścia granicz- 
nego, ale nic to nie dało. Wydaje się, że stroną bardziej zain- 
teresowaną byli Czesi, którzy jeszcze w 1948 r. poruszali ten 
postulat w rozmowach z Polakami, proponując otwarcie przej- 
ścia granicznego w Tkaczach Górnych. 

Wobec złego stanu dróg i braku połączeń autobusowych, 
jedynym środkiem transportu zbiorowego umożliwiającym 


mi oznaczone zmiany granicy. W rejonie Tkaczy „obcięto” 
koniuszek „worka jakuszyckiego a w obrębie Martwego 
Wierchu przesunięto granice z Kocierza bardziej na połu- 
dnie. Wzbudza zdumienie, że Polacy nie chcieli lub nie po- 
trafili wynegocjować przebiegu granicy przez szczyt Mar- 
twego Wierchu. 


dotarcie do Tkaczy był w pierwszych latach powojennych po- 
ciąg. Krótko po wojnie, do 1947 r., pociągi pasażerskie z Jele- 
niej Góry dojeżdżały parę razy na dobę przez Szklarską Porę- 
bę Górną i Jakuszyce do Tkaczy, ale frekwencja na ostatnim 
odcinku była minimalna. Nic dziwnego — na stacji kolejowej 
w Jakuszycach czekała podróżnych kontrola przepustek upo- 
ważniających do wjazdu w strefę nadgraniczną. Pasażerów 
nie posiadających przepustki wysadzano z pociągu do Tkaczy. 
Potem zresztą WOP zwrócił się do władz kolejowych z wnio- 
skiem, aby sprzedawać bilety kolejowe do Tkaczy tylko oso- 
bom legitymującym się stosowną przepustką. 

W czerwcu 1946 r. w Tkaczach znajdowało się 37 budynków 
i 17 szop, z których zaledwie 3 były zamieszkałe przez pracow- 
ników kolejowych. Ponadto jeden budynek w Tkaczach Dol- 


24 | Odkrywca 09/2010 


nych zajął WOP, urządzając w nim placówkę podległą strażni- 
cy nr 4. Przedwojenne domy wczasowe i restauracje świeciły 
pustkami... Nie lepiej wyglądał pobliski Zieleniec nad Izerą, 
gdzie istniało kilka niezamieszkałych domów oraz placówka 
WOP podległa strażnicy nr 5. Jednak z początkiem paździer- 
nika 1947 r. placówka WOP w Zieleńcu została zlikwidowana. 
Uznano, że nie była potrzebna, bo niemal nikt nie zapuszczał 
się na teren „worka jakuszyckiego” — jak określano otoczony 
z trzech stron granicą czechosłowacką rejon Tkaczy. 

Gminna Rada Narodowa w Szklarskiej Porębie dopiero 
w 1948 r. zainteresowała się niszczejącym mieniem w opusz- 
czonych domach Tkaczy. Na posiedzeniu GRN 9.XII.1948 r. zo- 
bowiązano Referat Nieruchomości, aby zajął się pozostawio- 
nym tam bez opieki mieniem, natomiast 29.XII.1948 r. radni 
przygotowując 6-letni plan inwestycyjny wpisali do niego ge- 
neralny remont zdewastowanych budynków w Tkaczach. Do 
remontów jednak chyba nie doszło. Od 1954 r. osiedlono na 
tych terenach górali z rejonu Zakopanego, którzy wypasali 
owce. Decyzja ta przyniosła opłakane skutki. Część budynków 
mieszkalnych oraz dworzec kolejowy stało się mieszkaniem 
owiec, na podłogach zalegały kupy gnoju i innych nieczy- 
stości zwierzęcych. Znacznie lepszym był pomysł przekształ- 
cenia nieczynnych letnisk w ośrodek wypoczynkowy. W tym 
celu 17.VIII.1949 r. wizytowała rejon Tkaczy i Zieleńca komisja 
złożona z przedstawicieli Funduszu'Wczasów Pracowniczych, 
PZPR, GRN ze Szklarskiej Poręby i 12. Samodzielnego Batalio- 
nu Ochrony Pogranicza. Wizyta wypadła obiecująco, więc po- 
stanowiono zwrócić się do Centralnej Rady Związków Zawo- 
dowych o uruchomienie wczasów w tych miejscowościach. 
Zamierzano przeprowadzić prace zabezpieczające jeszcze 
przed zimą. Trzeba było oszklić okna i naprawić dachy, a wio- 
sną 1950 r. zająć się doprowadzeniem zniszczonych i rozkra- 
dzionych domów do stanu używalności. Ale plany te nie ziściły 
się. Wyremontowano jedynie linię elektryczną doprowadza- 
jącą prąd do Tkaczy ze strony czechosłowackiej. Naprawy te 
miały miejsce w kwietniu 1950 i w marcu 1951 r. i wydaje się, 
że prąd potrzebny był już tylko placówce WOP. 

Nieco wcześniej, jesienią 1949 r. rozpoczął się w Polsce ponu- 
ry okres stalinizmu połączony z drakońskim zaostrzeniem przepi- 
sów dot. przebywania w strefie nadgranicznej. „Tkacze na nowo 
odkryli przemytnicy. W miejscowych górach od wieków kwitł prze- 
mytniczy proceder, więc nic dziwnego, że osada odcięta od świa- 
ta, leżąca na jego końcu była doskonałym punktem przerzutowym. 
W owym czasie przemyt był zapewne bardzo ryzykowny. Mimo to 
najwidoczniej opłacalny, bo Tkacze miały w okolicy opinię przemyt- 
niczej osady”. Na szosie w Piechowicach utworzono punkt kontro- 
Iny WOP, w którym sprawdzano dokumenty i przepustki pasaże- 
rom autobusów PKS zdążających do Szklarskiej Poręby. Podobne 
kontrole następowały na szklarskoporębskich stacjach kolejo- 
wych. Kolejny szlaban zamykał szosę w stronę Jakuszyc. Praktycz- 
nie nikt nie miał szans przedostać się do Tkaczy, które znalazły się 
w strefie zakazanej... Jedynym wyjątkiem byli pracownicy leśni. 
Ponieważ łatwiej było przewozić drzewa ścięte po polskiej stro- 
nie z Zieleńca tranzytem przez Czechosłowację, urządzano wte- 
dy posterunek stały na moście na Izerze w Zieleńcu, gdzie kon- 
trolowano grupki czeskich robotników leśnych udających się do 
pracy. Z Tkaczy sporadycznie odjeżdżały pociągi z polskim drew- 
nem, ale w 1951 r. wstrzymano ich kursowanie, jako że tor na 
krótkim odcinku zahaczał o czechosłowackie terytorium. 


Stacja kolejowa Harrachov, czyli dawne Tkacze. 


Niewiele wiemy o losach tego zakątka w następnych po- 
nurych latach stalinizmu. Sytuacja zmieniła się po „odwilży”. 
Wiosną 1957 r. ponownie Tkaczami i pozostałymi wymarłymi 
wsiami Gór Izerskich zainteresowały się władze Szklarskiej Po- 
ręby i FWP. Tak jak osiem lat wcześniej dokonano inspekcji te- 
renu, stwierdzając jeszcze większe zniszczenia budynków. Za- 
częto snuć identyczne niemal plany o aktywizacji terenów, 
otwarciu domów wczasowych. W połowie 1957 r. reporter 
„Trybuny Jeleniogórskiej” opisał smutny, a miejscami szokują- 
cy obraz opuszczonych i zniszczonych budynków. W reporta- 
żu zamieścił wypowiedzi Czechów, którzy otwarcie domagali 
się zwrotu Tkaczy mówiąc, że uruchomią tam pociąg i osiedlą 
ludzi! Był to niebywały w dziejach PRL przykład upublicznienia 
opinii artykułujących pretensje terytorialne wobec Polski. 

Podczas gdy władze powiatowe przygotowywały pro- 
gram zagospodarowania Tkaczy i okolicy, na szczeblu central- 
nym zapadł wyrok na Tkacze. W 1957 r. postanowiono doko- 
nać uproszczenia przebiegu granicy Czechosłowacji z Polską. 
Regulacja objęła także rejon na południe od Jakuszyc. 13 
czerwca 1958 r., bez rozgłosu i społecznej dyskusji przeka- 
zano Czechom Tkacze z Doliną Nadziei, linię kolejową wraz 
z mostem granicznym. Odpowiedni dokument podpisali mi- 
nistrowie spraw zagranicznych Polskiej Rzeczypospolitej Lu- 
dowej oraz Socjalistycznej Republiki Czechosłowacji. „Po 248 
latach kolejny raz, dokonano handlu Górami Izerskimi i Karko- 
noszami. Tym razem odwrotnie: Czesi dostali zbocza Dziewiar- 
skiej Góry, stację kolejową, kilkadziesiąt domów oraz przysiółek 
zdawną hutą, a Polacy wzięli w zamian stoki Martwego Wierchu 
w Karkonoszach i skałkę Kocierz prostując nieco granicę. Czy to 
była uczciwa transakcja? Cóż... Z pewnością korzystna dla Tka- 
czy. Otrzymały nową czeską nazwę Mytiny (pol. Poręba)”. Komi- 
sja polsko-czeska 20.IX.1958 r. komisyjnie dokonała przeglądu 
nowej linii granicznej na odcinku od Mumlawskiego Wierchu 
w Karkonoszach do mostu kolejowego na Izerze, natomiast 
1.X.1959 r. w Harrachovie podpisano protokół z przeprowa- 
dzonych prac. Na spotkaniu w Ostrawie odbytym od 10 do 
12.XII.1958 r. postanowiono, że Polakom pozostałym na tere- 
nie Czechosłowacji umożliwi się mały ruch graniczny, a strona 


polska przesiedli ich na swe tery- 
torium do połowy maja następ- 
nego roku. Kolejne spotkanie 
przedstawicieli obu państw od- 
było się 14.1.1959 r. w Zawidowie. 
Tego dnia dowódca Łużyckiej Bry- 
gady WOP spotkał się z przewod- 
niczącym Prezydium Wojewódz- 
kiej Rady Narodowej z Wrocławia 
w celu omówienia prac admini- 
stracyjnych związanych z wymia- 
ną gruntów. Ostatnie posiedzenie 
strony polskiej i czeskiej odbyło 
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Tędy przebiega granica od lutego 1959 r. 


się pod koniec lutego 1959 r. we Wrocławiu. Wtedy to podpi- 
sano protokoły związane z definitywnym przekazaniem i prze- 
jęciem nowego przebiegu granicy między PRL a CSR. Z dniem 
27 lutego 1959 r. żołnierze WOP przystąpili do ochrony grani- 
cy w rejonie Jakuszyc wg jej nowego przebiegu. Od tego dnia 
Tkacze i Zieleniec faktycznie znalazły się w Czechosłowacji. Do 
20 kwietnia zobowiązano się przesunąć szlaban graniczny na 
szosie w Jakuszycach na nowe miejsce. 

Czesi nie zmarnowali szansy. Dzięki zmianie granicy górska 
osada z zapomnianej i skazanej na zniszczenie stała się częścią 
Harrachova. Po latach upadku odzyskała dawny, a nawet zy- 
skała nowy blask. Wyremontowano linię kolejową do byłych 
Tkaczy, które stały się przysiółkiem Harrachova. Czterdzieści 
lat później, po upadku komunizmu, sytuacja ta stała się przed- 
miotem gorzkiej refleksji wśród turystów sudeckich. Oto Cze- 
si potrafili zagospodarować te ziemie i czuć się na nich gospo- 
darzami, podczas gdy Polacy wiele miejscowości w Sudetach 
doprowadzili do ruiny... » 


Cytowane w tekście fragmenty pochodzą z artykułu Arka- 
diusza Lipina „Tkacze” opublikowanego na stronie interneto- 
wego magazynu krajoznawczego Góry Izerskie (www.gory- 
izwerskie.pl). 


<__ Tomasz Rzeczycki 

Współpracownik „Odkrywcy! autor książki „Góry Polskie” i twórca strony internetowej 
www.polskiepodziemia.pl Badacz historii zagospodarowania Karpat i Sudetów w Pol- 
sce ludowej. 
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Konferencja Poczdamska — 65 lat temu 


Nieobecni nie mają racji... 


TEK: NUSZ SKOWROŃSKI 
ZDJĘCIA: JAN SOKOŁOWSKI, JANUSZ SKOWROŃSKI 


Nysa Łużycka w ostatnich tygodniach była na czołówkach doniesień wszystkich me- 
diów w związku z powodzią w południowo-zachodniej Polsce. 0 tej rzece było rów- 
nie głośno dokładnie przed 65 laty, gdy na konferencji „Wielkiej Tróki” w Poczdamie 
ustalano porządek powojennej Europy. Mało znany jest fakt, jak niewiele brakowa- 
ło, by w trakcie poczdamskich ustaleń rzeka ta wcale nie była graniczną. O wszyst- 


kim przesądził sam Józef Stalin. 


anim trafię do pałacu Cecilien- 
Z: w miejsce, gdzie między 
17MII. a 2.1II.1945 roku konferowa- 

li najważniejsi przywódcy świata, jadę 
w zupełnie inny koniec Poczdamu. To 
willowa dzielnica Neubabelsberg na po- 
łudniu miasta. Wyposażony w lokalną 
mapę, znajduję i Virchowstrasse, i Karl;' 
Marx-Strasse. Nie- 1 
stety, większość 
książek i przewod- 
ników po Poczda- 
mie nie wspomina 
tych ulic, a szkoda. 
Na _Virchow- 
strasse 23 oddzie- 
lona solidnym pło- 
tem, stoi w głębi 
okazała willa, dzi- 
siaj _ zamieszkała 
przez osoby pry- 
watne, a od lutego 
2009 zarządzana 
przez firmę kom- 
puterową. Oficjal- 
nie obiekt ten nosi 
nazwę Haus Urbig 
— od nazwiska wła- 
ściciela, wpływowego bankiera Fran- 
za Urbiga. Jak się rozmawia z miejsco- 
wymi, każdy o tym budynku mówi nie 
inaczej, jak tylko „willa Churchilla”. To tu 
mieszkał brytyjski premier. Choć nie do 
końca konferencji. 26.VII.1945 r. wyje- 
chał do Londynu na wybory. Przegrał je 
i po dwóch dniach zjawił się w Poczda- 
mie już nowy brytyjski premier, Clement 
Attlee z Partii Pracy, nie do końca zorien- 
towany w europejskiej strategii konser- 
watysty Winstona Churchilla. Pozwoliło 
to Stalinowi, który był w Poczdamie od 
początku do końca, pełnić rolę „wielkie- 
go rozgrywającego”. W stosownym pro- 


stępca Attlee. 
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tokole pokonferencyjnym odnotowa- 
no ten fakt następująco: „17 lipca 1945 
roku Prezydent Stanów Zjednoczonych 
Ameryki Harry S. Truman, Przewodniczą- 
cy Rady Komisarzy Ludowych Związku S0- 
cjalistycznych Republik Radzieckich, Ge- 
neralissimus J.W. Stalin i Premier Wielkiej 
Brytdnii, Winston S. Churchill razem z p. 


Haus Urbig przy Virchowstrasse 23. Tu zamieszkał Churchill, później jego na- 


Clementem R. Attlee, spotkali się w Berlinie 
na trójstronnej konferencji. (...) W okresie 
17-25 lipca odbyło się dziewięć posiedzeń. 
Potem Konferencję przerwano na dwa dni. 
(...) W dniu 28 lipca p. Attlee powrócił na 
Konferencję jako premier”. 

W czasach NRD Villa Urbig służyła go- 
ściom Akademii Państwa i Prawa, póź- 
niej firmie filmowej i software'owej. Uli- 
cą równoległą do Virchowstrasse, ale 
znacznie dłuższą jest Karl-Marx-Strasse. 
Na jednym jej końcu pod numerem 2 za- 
mieszkał prezydent amerykański Har- 
ry Truman. Willa, którą zajął, zbudowana 
została w 1891 roku przez architektów 


Heinricha Josepha Kaysera i Karla von 
Groszheima z przeznaczeniem dla wy- 
dawcy Carla Millera-Grote. Zaprojekto- 
wano w niej 15 pomieszczeń. W 1945, 
już po Konferencji Poczdamskiej, zosta- 
ła gruntownie splądrowana i ogołocona 
przez żołnierzy, m.in. przepadła pokaźna 
kolekcja malarstwa starych mistrzów ho- 
lenderskich i ogromna biblioteka. Jesz- 
cze w 1965 roku potomek Miillera-Grote 
upominał się o ruchomości domu, pi- 
sząc o tym w liście do Trumana. Były pre- 
zydent, mieszkający tu cały czas między 
17 lipca a 2 sierpnia, miał odpowiedzieć, 
że nic nie było mu wiadomo o losach 
ostatnich właścicieli willi, Ci zaś miesz- 
kali w tym czasie zaledwie o kilka kilo- 
metrów stąd. „Mówiono mi wówczas, że 
właścicieli willi należy szukać nawet na Sy- 
berii...”. Odpisał po latach Truman. Pod- 
czas Konferencji obiekt spełniał funk- 
cję „małego Białego Domu”. Latem 1945 
Trumana absorbowała wojna w regionie 
Pacyfiku. To tu 26 lipca podpisał tzw. de- 

5 klarację poczdam- 
ską _ (Postdamer 
Declaration), wzy- 
wając Japonię do 
bezwarunkowej 
kapitulacji. W ów- 
czesnych źródłach 
nie można do dzi- 
siaj  jednoznacz- 
nie ustalić, czy 
decyzja  Truma- 
na o użyciu bro- 
ni atomowej na 
Japonię zapadła 
właśnie w tej wil- 
li czy tu ustalono 
tylko, by tę infor- 
mację podać na 
konferencji _pra- 
sowej już po ata- 
ku nuklearnym. Historycy są w tej kwe- 
stii podzieleni. Zaś na samej konferencji 
w Poczdamie doszła do Stalina wieść, że 
Amerykanie dysponują gotową do uży- 
cia w najbliższym czasie bronią atomo- 
wą. Ponoć nie zrobiła na nim większe- 
go wrażenia. Atak na Hiroszimę miał 
miejsce już po Poczdamie (6.VIII.1945), 
trzy dni później zniszczono Nagasaki. 
Truman Villa spełniała po wojnie różne 
funkcje. Był tu instytut nauki o prawie, 
szkoła średnia a nawet skład mebli mia- 
sta Poczdam. Jesienią 1998 r. obiekt na- 
była fundacja Friedricha Naumanna. La- 
tem 1999 roku doszło tu do pożaru, po 


którym część wnętrz nieco przebudowano. Zwiedzanie moż- 
Jiwe jest jedynie raz w roku, podczas jesiennego dnia otwar- 
tego fundacji. 

Na drugim końcu Karl-Manx-Strasse pod numerem 27 
stoi Villa Harpich. Zbudował ją w latach 1910-11 berliński ar- 
chitekt Alfred Grenander na zlecenie potentata mody Pau- 
la Herpicha. Wieść niesie, że tuż przed końcem wojny wła- 
ścicielka domu, Luise Herpich, nim opuściła go, ukryła 
w ogrodzie znacznej wartości kolekcję biżuterii w nadziei, 
że gdy minie fala grabieży, wróci i odzyska swoje kosztow- 


WIEŚĆ NIESIE, że tuż przed końcem woj- 

ny właścicielka domu, Luise Herpich, nim 
opuściła go, ukryła w ogrodzie znacznej 
wartości kolekcję biżuterii w nadziei, że gdy 
minie fala grabieży, wróci i odzyska swoje 
kosztowności. Niestety, radzieccy żołnierze 
skutecznie przekopali przydomowy ogród. 
Szukali wykrywaczami min i amunicji, zna- 
leźli... skarb Luisy. 


ności. Niestety, radzieccy żołnierze skutecznie przekopali 
przydomowy ogród, Dokonali tego na krótko przed przyby- 
ciem Stalina. Szukali wykrywaczami min i amunicji, znaleź- 
li... skarb Luisy. Bywa i tak. Zaraz potem radzieckiemu przy- 
wódcy wybrano okazałą willę Harpicha na siedzibę podczas 
pobytu w Poczdamie. Informuje o tym wmurowana tabli- 
ca na frontowej ścianie budynku. Tylko delegacja radziecka 
i zaproszeni przez nią goście zajmowali podczas konferen- 
cji 62 wille w dzielnicy Neubabelsberg. Dzielnicę podzielono 
na sektory dla poszczególnych mocarstw, znakując godłami 
państw, uczestników'konferencji. Wszystkie sektory były sil- 
nie strzeżone. Pan Hans-Jórg Trauer z Bauindustrieverband 
Berlin-Brandenburg, który jest dziś właścicielem „willi Stalina”, 
bo tak potocznie przyjęła się nazwa tego obiektu, wykazu- 
je dużo zrozumienia dla historyczno-edukacyjnej misji „Od- 
krywcy" i zaprasza do środka, pokazując z detalami całe wnę- 
trze. Widać architektoniczny przepych, szerokie wewnętrzne 
schody prowadzą do reprezentacyjnych pomieszczeń. Rozsu- 
wane drzwi otwierają główną salę pierwszego piętra, z któ- 
rej wychodzi się na znany z podręczników do historii balkon. 
To fotografie Stalina i sprzymierzonych, wykonane na tym 
balkonie obiegły cały świat. Z balkonu przecudny widok na 
ogród schodzący ośmiometrową skarpą w kierunku jeziora 
Griebnitz. W 1961 roku widok ten przesłonił zbudowany mur 
berliński. Bo po drugiej stronie jeziora leżał już Berlin Zachod- 
ni. W budynku zachowało się trochę stylowych mebli, „pamię- 
tających” Stalina. Ciekawostką jest zabudowany w ścianach 
system do odkurzania poszczególnych pokoi. Rurę z odku- 
rzacza wkładało się do... otworu w ścianie. System przewo- 
dów doprowadzał do piwnicy. Jedno z pomieszczeń piwnicz- 
nych przeznaczono na instalację wytwarzającą podciśnienie. 
Wsierpniu 1955 roku, w 10. rocznicę zakończenia Konferencji 
Poczdamskiej otwarto tu — na krótko — małe muzeum. Nie za- 
chowało się. Kilka lat mieściła się tu Akademia Państwa i Pra- 
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Tu mieszkał Stalin. Z balkonów roztacza 
się widok na jezioro Griebnitz. 


wa im. Waltera Ulbrichta, a od 1954 roku Wyższa Szkoła Filmo- 
wa i Telewizyjna NRD. 

W kilka minut jazdy stąd na północ Poczdamu można do- 
trzeć do pałacu Cecilienhof. To znane miejsce, gdzie — po Te- 
heranie i Jałcie — 65 lat temu ustalano porządek powojennej 
Europy. Pierwsze miłe zaskoczenie następuje już przy wej- 
ściu do parterowej części obiektu. Wśród słuchawek z nagra- 
nym przewodnikiem znajdują się i te z polską wersją języ- 
kową. Nim dotrzemy do głównej sali konferencyjnej, warto 
zatrzymać się przy gablotach z historią przebiegu konferencji. 
W jednej z nich historia rokowań na temat przebiegu granic, 
w tym polskiej granicy zachodniej. Na mapie zaznaczono aż 5 
kolejnych wariantów przebiegu tej granicy omawianych pod- 
czas konferencji. Wariant 1 - propozycja amerykańska — jako 
punkt wyjścia do rozmów przyjmuje granicę polsko-niemiec- 
ką z 1937 roku. Uznana za „prostacki opis” nie przechodzi. Jest 
22 lipca. Tego samego dnia pojawia się wariant 2. To propo- 
zycja Churchilla. Podobna do amerykańskiej, ale wzdłuż Odry 
z Opolem i Raciborzem, aż do granicy czechosłowackiej. Wa- 
riant 3 to przekształcony przez Amerykanów wariant nr 2 (po- 
jawia się 29 lipca) — przez Świnoujście, wzdłuż Odry na zachód 
od Szczecina, dalej wzdłuż Odry i Nysy Kłodzkiej aż do grani- 


Odkrywca 09/2010 J 27 


cy z Czechosłowacją. Jednak 
najważniejsze to dwa ostat- 
nie - 4 i 5. Choć ostatecz- 
nie przyjęto na zakończe- 
nie konferencji znany nam 
wariant nr 5 (granica na Od- 
rze i Nysie Łużyckiej, z pol- 
skim Szczecinem i Świnouj- 
ściem), to uwagę przykuwa 
wariant nr 4, wysunięty 29 
lipca. Był on zgodny z osta- 
tecznym i istniejącym dzisiaj 
przebiegiem granicy zachod- 
niej - tylko wzdłuż linii Odry. 
Dalej wariant ten zakładał krótko przej- 
ście granicy wzdłuż rzeki Bóbr do Kwisy, 
a następnie wzdłuż całej rzeki Kwisy do 
jej źródeł w Górach Izerskich. Stąd da- 
lej na południe wzdłuż dawnej granicy 
niemiecko-czechosłowackiej. Dlaczego 
nie został przyjęty? Między bajki nale- 
ży włożyć twierdzenia, jakoby Stalino- 
wi wcześniej pomyliła się Nysa Łużycka 


Wystrój i układ me- 
bli sali posiedzeń 
plenarnych zacho- 
wano do dzisaj. 


z Nysą Kłodzką. To raczej Churchill i Tru- 
man jechali do Poczdamu z przeświad- 
czeniem, by zarówno Breslau jaki Stettin 
„były pozostawione po niemieckiej stro- 
nie nowej granicy”. Ta interpretacja nosi- 
ła ustaloną przez nich nazwę jako „linia 
Odry” gdzie granica miałaby przebie- 
gać wzdłuż Odry i Nysy Kłodz- 
kiej. Pojęcie „Ziem Odzyska- 
nych” pojawiło się z drugiej, 
polsko-radzieckiej strony. Tru- 
manowi nie podobało się, że 
Polacy zajęli ten obszar (Ziem 
Odzyskanych) bez porozu- 
mienia z „Wielką Trójką”. Zaś 
Churchill jeszcze podczas 
spotkania w Jałcie zauwa- 


żył w kwestii przyszłych 
ziem zachodnich, że „by- 
łoby szkoda napchać pol- 
ską gęś niemiecką karmą 
do tego stopnia, że pad- 
nie na niestrawność”, Nic 
więc dziwnego, że gdy 24 
lipca w Poczdamie, pod- 
czas szóstej, popołudnio- 
wej sesji plenarnej z ust 
Stalina padła nazwa Nysy 
Łużyckiej jako granicy za- 
chodniej Polski, Churchill 
natychmiast odrzucił tę 
propozycję wnosząc jednocześnie, by 
polscy przywódcy osobiście przedstawi- 
li swoje stanowisko. 

Polska delegacja, którą kierował Bo- 
lesław Bierut spotkała się 24 lipca z Chur- 
chillem, który słabo orientował się w po- 
dwójnej roli Bieruta (jako prezydenta 
Tymczasowego Rządu Jedności Naro- 
dowej i człowieka NKWD). Oprócz Bie- 
ruta w Poczdamie obecni byli Grabski, 
Osóbka-Morawski, Gomułka, Mikołaj- 
czyk, Rzymowski i Rola-Żymierski. Dzia- 
łacze ci posiadali niewielką wiedzę z za- 
kresu zwłaszcza geografii i problematyki 
terytorialnej. Na wszelki wypadek, gdy- 
by Churchill upierał się przy Nysie Kłodz- 
kiej (Stalin był cały czas za Nysą Łużyc- 


W pałacu Cecilienhof w Poczdamie obradowała 
„Wielka Trójka” (Stalin, Truman i Churchill), co 


upamiętnia to zdjęcie. 
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ką), strona polska przygotowała wariant 
pośredni. Jako ekspertów strony polskiej 
zaproszono do Poczdamu polskich uczo- 
nych (w tym geografów): prof. Walerego 
Goetla — szefa grupy, doc. Andrzeja Bo- 
lewskiego i doc. Stanisława Leszczyckie- 
go. Grupa ta przybyła do Babelsbergu 
w Poczdamie po południu 25 lipca. Pro- 
fesor Leszczycki w swoich wspomnie- 
niach zapisał, że w ciągu siedmiu dni 
swojego pobytu uczestniczył w wie- 
lu posiedzeniach i naradach eksper- 
tów. Zapamiętał, że któregoś dnia Bierut 
zwrócił się do polskich geografów z pil- 
nym żądaniem. Należało w ciągu jed- 
nej nocy opracować wariant... cofnięcia 
granicy zachodniej z ustalonej już Nysy 
Łużyckiej bardziej na wschód od tej rze- 
ki. Chodziło o przeciwdziałanie poglądo- 
wi Churchilla, który upierał się przy wa- 
riancie zachodniej granicy Polski opartej 
o Odrę i Nysę Kłodzką. „Przez noc pilnie 
przestudiowaliśmy mapy, atlasy oraz ma- 
teriały statystyczne i na piątą rano opra- 
<cowaliśmy wariant cofnięcia granicy za- 
chodniej na wododział pomiędzy Nysą 
Łużycką a Kwisą. Memoriał wraz z mapą 
wręczyliśmy Bierutowi, który dokładnie 
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zapoznał się z opracowaniem i po śniada- 
niu zadał nam szereg pytań, prosząc o do- 
datkowe wyjaśnienia. Przed południem 
Bierut miał rozmawiać ze Stalinem, a my 
oczekiwaliśmy w napięciu na wynik tej 
rozmowy. Gdy Bierut powrócił na obiad, 
wręczył mi z uśmiechem mapę oświad- 
czając, że Stalin nie zgadza się na żadne 
poprawki. Odetchnęliśmy z ulgą. Na drugi 
dzień Churchill po przegranych wyborach 
wyjechał a zastąpił go nowy premier At- 
tlee”. Wspominał profesor Leszczycki. 
Jak już wiemy, Attlee powrócił do 
Poczdamu jako premier rządu, po wy- 
granych wyborach 28 lipca. Następne- 
go dnia Stalin, „wielki rozgrywający” 
tylko formalnie poinformował pozosta- 
łych uczestników konferencji o przebie- 
gu swojej rozmowy z Bierutem, z którym 
rozmawiał wcześniej, mając w ręku mapę 
przygotowaną przez polskich uczonych. 
Co później znalazło się w dokumentach 
pokonferencyjnych jako tzw. wariant nr 
4. Wariant, który w Poczdamie nie prze- 
szedł, bo Stalin grał swoje, chcąc mieć 
i wpływy, i ziemie wysunięte jak najda- 
lej na zachód. Amerykańskiemu prezy- 
dentowi Trumanowi, który przewodni- 
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czył obradom „Wielkiej Trójki" pozostało 
1 sierpnia spotkać się z polską delegacją 
i oświadczyć, ze przedstawiciele trzech 
mocarstw podjęli jednogłośną decy- 
zję w sprawie zachodniej granicy Polski, 
która odtąd miała przebiegać wzdłuż 
Odry i Nysy Łużyckiej. A Churchill i jego 
plan graniczny z Nysą Kłodzką? Napi- 
sał później: „Nigdy nie zgodziłbym się na 
Nysę Łużycką i odkładałem ten punkt do 
momentu ostatecznej konfrontacji”. Jed- 
nak w Poczdamie sprawdziło się stare 
porzekadło, że nawet wielcy nieobecni 
nie mają racji... » 


Literatura: 

1.„Przegląd Geograficzny”, zeszyt 3-4, t.79, 
Warszawa 2007 (nr w 100-lecie urodzin 
prof. Stanisława Leszczyckiego). 

2. Galinowski J. „Landhauser 8: Villen. Ber- 
lin und Potsdam” Band 1 „Neubabelsberg, 
Griebnitzsee, Stalin-Villa Bremen 2009. 
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AKTUALNOŚCI/WYDARZENIA 


Wizytówką Górnych Łużyc (pogranicza polsko-nie- 
mieckiego w dorzeczu Nysy Łużyckiej) są domy 
przysłupowe. Wśród odwiedzających tę piękną kra- 
inę turystów, ich tradycyjna architektura przywołu- 
je sielskie obrazy starej wsi, a spacer, bądź rowero- 
wa wycieczka przezłańcuchową łużycką zabudowę, 
to nie tylko podróż w przestrzeni, ale także wypra- 
wa w minione czasy. 


TEKST: ARKADIUSZ LIPIN 
ZDJĘCIA, RYSUNEK: AUTOR 


ażdy region ma swą charakterystyczną architek- 
K: Niestety, w postindustrialnych czasach re- 
ionalizmy coraz częściej zacierają się, bo pro- 
jekty domów kupowane w internecie, realizowane są 
niezależnie od tego, czy pasują do otaczającego krajo- 
brazu czy są przysłowiowym „kwiatkiem do kożucha” 
Dawniej jednak, kiedy styl budownictwa miał głębo- 
kie podłoże — kulturowe, gospodarcze czy geograficz- 
no-klimatyczne — wykształciło się wiele oryginalnych 
modeli budownictwa. Bardzo ciekawe, z uwagi na ge- 
nezę i wygląd, jest właśnie budownictwo łużyckie. 
Historycy architektury wskazują, iż główną przy- 
czyną rozwinięcia się łużyckiego stylu zabudowy, były ograni- 
czenia zużycia drewna wprowadzane od XVI w. przez łużyckich 
władców. W obliczu wytrzebienia lasów, powszechny dawniej 
budulec musiano zastąpić innymi materiałami. Drewno bo- 
wiem wykorzystywano również jako opał, surowiec w produk- 
cji wielu sprzętów i narzędzi, a także do pozyskiwania innych 


Etapy budowy domu szachulcowo-przysłupowego: 
1. Ogólna bryła domu. 2. Murowana (najczęściej kamienna, tynkowana) część gospo- 
darcza wraz z sienią, kominem i piecem, w której mieściła się spiżarnia i pomieszczenie 
na żywy inwentarz. 3. Drewniana, skrzynkowej budowy, izba. 4. Stół ciesielski opasa- 
jący przysłupami izbę i stanowiący podstawę piętra. 5. Piętro z kratownicy drewnianej 
wypełnionej szachulcem. 6. Dom nakryty dwuspadowym dachem. 
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produktów (dziegieć, szkło, węgiel drzewny itd.). Ilości na ja- 
kie opiewały zezwolenia wystarczały zaledwie na wybudowa- 
nie 1/3 domu... Tak zanikało pierwotne budownictwo zrębo- 
we, a do starych metod budowy domów dodawano nowe. 

Tradycyjne domy łużyckie wykorzystują trzy podstawowe 
techniki budowlane: zrębową, szachulcową i murowaną. Swą 
drugą popularną nazwę - domy 
przysłupowe - zawdzięczają naj- 
bardziej charakterystycznemu ele- 
mentowi — przysłupowi. Najwięcej 
pracy w domu łużyckim miał cieśla. 
Wykonane przez niego przysłupy 
oplatające zrębową izbę - drewnia- 
ne filary połączone tzw. miecza- 
mi często łukowej formy (jak przę- 
sła mostu) oraz rozporami, tworzą 
swego rodzaju podest, zwany sto- 
łem ciesielskim. Stół podpierają 
po jednej stronie domu przysłupy, 
a po drugiej, murowana z otynko- 
wanego kamienia, część kuchenno- 
inwentarzowa. Tradycyjnie mieściła 
chlewik, obórkę, sień i niekiedy piec 
chlebowy. Dopiero na stole ciesie|- 
skim, poprzez belki kalenicowe nad 
częścią murowaną i belki stropowe 
nad izbą, oparta jest górna kondy- 
gnacja i dach. 

Konstrukcyjne oddzielenie par- 
teru od piętra tłumaczy kilka hi- 
potez, jednak najbardziej praw- 
dopodobną przyczyną jest rozwój 
tkactwa na terenach pomiędzy Salą 
a Kwisą oraz Berlinem a Libercem. 


scowościach na Pogórzu i w Górach Izerskich. 


czyli na Górnych Łużycach i w okolicznych krainach. Zrębowa 
izba w wielkich domach faktorów tkackich mieściła nawet do 3 
krosien. Te wielkie maszyny wzbudzały wibracje. Budynek zopar- 
tym na przysłupach piętrem i dachem był odporny na drgania, 
wolniej osiadał, a „modułowa” budowa ułatwiała remont. 

Piętro, zazwyczaj mieszczące sypialnie, zbudowane było 
dla oszczędności drewna tylko z kratownicowego szkieletu. 
Tworzyły go pionowe belki, ukośne podpory oraz poziome 
łączenia (rygle). Konserwowane dziegciem nabierały czarnej 
barwy. Stanowiły elementy nośne dla więźby dachu - najczę- 
ściej dwuspadowego, czasem z naczółkami przykrywającego 
strych przeznaczony zwykle na siano. Kratownicę wypełniano 
szachulcem. Tanią, ciepłą i łatwą w budowie gliną zarzuconą 
na kosznicę czyli plecionkę z witek lub trzciny. Glinę mieszano 
z trocinami i wiórami uzyskując glinobitkę dzięki czemu była 
trwalsza. Ściany takiej konstrukcji, niesłusznie zwane pruskim 
murem, wyglądają bardzo efektownie - bielone wapnem „po- 
przecinane” ciemnymi belkami tworzą elewację przypomina- 
jącą średniowieczne domy miejskie. 

Oczywiście wariantów budownictwa zrębowo-przysłupo- 
wego jest wiele. W bogatych domach faktorów często brakowa- 
ło murowanej części inwentarzowej, kamienna była tylko sień 
zkuchnią i kominem. Budowano za to dwie izby zrębowe. Czasem 
także dobudowywano boczne skrzydło bądź stodołę. W okre- 
sie późniejszym, by uodpornić dom od niesprzyjających warun- 
ków atmosferycznych, szalowano ściany deskami. W starej zabu- 
dowie Górnych Łużyc wciąż wiele jest przykładów budownictwa 
szachulcowo-przysłupowego. W Bogatyni, w pierwotnym stanie, 
szacowało się ich liczbę na ok. 100 (w Polsce jeszcze do niedaw- 
na było to najliczniejsze skupisko). Niestety, wiele z ocalałych bu- 
dynków przez ostatnie dziesięciolecia zostało niefrasobliwie prze- 
budowane, bądź ocieplone nowoczesnymi materiałami. Zupełnie 


Dom łużycki przy ul. Głównej w Markocicach. 


Podczas fatalnego dnia 7.VIII.2010 r. w wielkiej powodzi ucierpiało wiele domów 


= 


łużyckich w Bogatyni oraz w innych miej- 


niepotrzebnie, bowiem wg specjalistów dom łużycki zbudowany 
zdrewnai kosznicy pokrytej glinobitką o grubości ścian 20 cm za- 
chowuje te same parametry cieplne co mur grubości 80 cm! 
Malowniczo położone domy łużyckie w Bogatyni, Markoci- 
cach, czeskich Herzmanicach, niemieckiej Grosschoenau, Ostriz 
i wielu innych wsiach okolicy stały się wielką atrakcją turystyczną. 
Rosnące zainteresowanie tym typem budownictwa oraz stara- 
nia rozmaitych stowarzyszeń regionalnych na rzecz zachowania 
łużyckiego dziedzictwa, doprowadziły do restauracji wielu nisz- 
czejących domów. Tym działaniom bez wątpienia pomogły orga- 
nizowane od kilku lat niemiecko-polsko-czeskie Dni Otwartych 
Domów Przysłupowych oraz liczne warsztaty, spotkania miło- 
śników budownictwa łużyckiego, wystawy itp. To już przeszłość. 
Niestety, domy w stylu łużyckim często usytuowane były w naj- 
bliższym sąsiedztwie górskich rzek. Od wieków padały więc ofia- 
rą kataklizmów takich, jaki nawiedził Bogatynię 7 sierpnia 2010 r. 
podczas błyskawicznej powodzi z wezbranych wód Miedzianki, 
Wiele domów łużyckich uległo zniszczeniu i poważnemu uszko- 
dzeniu. Przez lata zaniedbywane łużyckie domy w Bogatyni bez 
opieki konserwatorskiej i odpowiedniej ochrony skazane zosta- 
ły na zagładę. Uszkodzone przez wielką wodę domy wymagają 
napraw, lecz pojawiają się pomysły, by je rozebrać i wybudować 
nowe, bezpieczniejsze, z dala od rzeki. To z pewnością oszczęd- 
niejsze wyjście. Tylko czy aby na pewno mądrzejsze? » 


<*__ Arkadiusz Lipin 

Mieszka we Wrocławiu, lecz urodził się u stóp Gór Izerskich. Nie miał wyjścia, musiał się 
w nich zakochać. W 2008 r. pasją postanowił podzielić się ze światem i uruchomił inter- 
netowy magazyn krajoznawczy GÓRY IZERSKIE (www.goryizerskie.pi). Od tej pory każdą 
wolną chwilę poświęca pisaniu o Górach Izerskich, ale także o rodzinnych Łużycach Gór- 
nych oraz o kraju, w którym zamieszkał — Śląsku. 


Niestety, niejeden dom w Bogatyni oraz okolicy został prze- 
budowany bądź wyremontowany bez poszanowania orygi- 
nalnej formy. ej Ę WL 


numerze majowym („Odkrywca” nr 5/2010) zapre- 
WE: przykłady licznych pomyłek, jakie od- 

naleźliśmy w jednym z brytyjskich wydawnictw po- 
święconych Il wojnie światowej. Wydawca nie zadbał zwłaszcza 
o właściwy dobór fotografii, które w sporej części wprowadzają 
Czytelnika w błąd. Głównie ze względu na nieumiejętne przypi- 
sanie zdjęć z różnych okresów, np. I wojny światowej, czy Woj- 
ny Koreańskiej jako ilustracji do opisywanych wydarzeń rozgry- 
wających się podczas Il wojny światowej. Zaskoczenie budzą 
również mapy sytuacyjne, przedstawiające abstrakcyjne układy 
granic, sił, czy kierunki ataków. Pomińmy też przytoczone w po- 
przedniej części fragmenty kalendarium, gdzie wspomniano 
o ataku Austro-Węgier na Serbię w sierpniu 1939 roku oraz po- 
minięto datę niemieckiej inwazji na ZSRR. Poniżej kolejna daw- 
ka absurdów, i to wciąż z tego samego źródła... 


Bahamów i Jamajki. 


szkodzi, że obie konstrukcje nt 


p ZW 


W następnym rozdziale omawiającym 
okres „Dziwnej wojny” kolejna ciekawostka. 
Znajduje się tam bowiem wzmianka 
o systemie rekrutacji do armii brytyjskiej 
obowiązującym od roku 1939. Treść 
została zilustrowana, a jakże, plakatem 
wzywających młodych ludzi do 
zaciągnięcia się do wojska. Tyle że z roku... 
1915. Co więcej, przedstawiona odezwa, 
z wizerunkiem nieżyjącego od 1936 roku 
króla Jerzego V dotyczyła mieszkańców 


Krzywe 
zwierciadło 
wojny (cz. 2) 


TEKST: PIOTR MASZK: 
ZDJĘCIA: ARCH. REDA. 


Cofnijmy się ponownie do roku 1939. Na jednej 
ze stron czytamy o wypowiedzeniu wojny 
Niemcom przez Francję i Wielką Brytanię 3 
września. Wydarzenie zostało zilustrowane 
zdjęciem młodego człowieka. Z podpisu 
dowiadujemy się, że to brytyjski premier Neville 
Chamberlain, przypomnijmy, urodzony w 1869 
roku. W września 1939 roku miał więc 70 lat! 
Fotografia najwyraźniej wykónana została na 
przełomie wieku XIX i XX, a więc długo przed 
początkiem jego kariery politycznej. Zresztą 
w naszej świadomości brytyjski mąż stanu 
zachował się 
jako człowiek 
starszy, ale cóż... 
przynajmniej 
wiemy teraz 
jak wyglądał za 


p 


Na jednej ze stron współczesne zdjęcie niemieckiego samolotu transportowego Junkers 
Ju-52 podpisano „Stukas, jeden z bombowców używanych przez Luftwaffe”. Nie 


ią się diametralnie wszystkim. Drobnostką pozostaje 
już fakt, że akurat uwieczniony 
egzemplarz to licencyjna wersja 
hiszpańska Ju-52 znana jako CASA 
352L, w malowaniu z okresu inwazj 
na Kretę. 
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Z treścią też nie jest najlepiej. Z angielskiej książeczki, która mimo wszystko w założeniach nie prezentuje historii 
alternatywnej, dowiadujemy się, że „Włochy zostały napadnięte przez Grecję 28 października 1940 roku z okupowanego 
przez nie terytorium Albanii. Grecka armia udowodniła, że jest silnym przeciwnikiem. Zaatakowała Włochów pełnią 
siłi zmusiła do odwrotu. Do połowy grudnia Grecy zajęli 1/4 Albanii. Lecz 6 kwietnia 1941 roku Niemcy pomogły 
zaatakować Włochom Grecję od strony Bułgarii”. Tymczasem 28 października 1940 roku to Włosi siłami ośmiu dywizji, 
w tym jednej pancernej zaatakowali Grecję. Zostali jednak zatrzymani w trudnym górzystym terenie przez słabe liczebnie, 
lecz zdeterminowane oddziały greckie. W połowie listopada Grecy przystąpili do kontrataku zmuszając Włochów do 
wycofania się do Albanii. Po ustabilizowaniu się frontu działania zostały wstrzymane do wiosny 1941 roku. Niestety, jest to 
ewidentny błąd merytoryczny, absolutnie niedopuszczalny w jakiejkolwiek publikacji. 


Idziemy jednak dalej, brniemy przez treść i dziwne ilustracje. 
Wzrok przykuwa zdjęcie spokojnego skrzyżowania w bliżej nie- 
określonym mieście. Widać dorożki, spacerujących przechodniów, 
niezniszczone budynki i czyste ulice, Podpis: „Leningrad w cza- 
sie oblężenia”. Dalszy komentarz zbędny, choć przypomnijmy 

w odciętym przez Niemców mieście zginęło ponad 1 mln miesz- 
kańców. Kiedyś można byłoby uznać taką fotografię za przejaw 
niemieckiej lub radzieckiej propagandy, lecz w tej sytuacji to 
czysta ignorancja Wydawcy. 


Również ruiny Norymbergi zbombardowanej 
po alianckim rajdzie ze stycznia 1945 roku 
zostały zastąpione zdjęciem zniszczonego, 
bliżej nieokreślonego miasteczka, do którego 
wkraczają amerykańskie oddziały. 


Kolejna fotografia przedstawia współczesny widok częściowo 
zniszczonego kościoła św. Mikołaja w Hamburgu, zachowanego 
w stanie ruiny jako symbol upamiętniający zagładę miasta. 
Zdjęcie opisano jako „Hamburg po operacji Gomorrah”. 


Na tym kończymy omawianie brytyjskiej propozycji dla 
młodych pasjonatów Il wojny światowej. Miejmy nadzieje, że 
to przykład jednostkowy i w miarę odosobniony. Dziękujemy 
wszystkim, którzy odpowiedzieli na nasz apel i przysłali wy- 

+ łapane przez siebie podobne przykłady. Najciekawsze z nich 

Drobnostką jest przedstawienie Marszałka = przytoczymy w jednym z najbliższych numerów. Zgodnie 

Gieorgija Żukowa, jedynie w stopniu z obietnicą, łowcy najciekawszych kuriozów mogą 

generała dowodzącego radziecką armią, liczyć na nagrodę książkową. U 

który pokonał Niemcy w czasie H z. 

II wojny światowej. Publikowane fotografie i opisy pochodzą 

z książki „World War ll" 
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Po blisko trzech latach badań, obok siebie ponownie spoczęli Werner 
von Orseln, Ludolf Kónig von Wattzau i Heinrich von Plauen. Wielcy mi- 


strzowie krzyżaccy. Z naukowych laboratoriów „wrócili” do krypty w pre- 
zbiterium kwidzyńskiej katedry pod wezwaniem św. Jana Ewangelisty. 
Ich zrekonstruowane szkielety złożono w stylizowanych na średniowiecz- 
ne trumnach. Wszystko przykryła przezroczysta szklana tafla. Pochowa- 
no ich zgodnie z tradycją kultywowaną w zakonie krzyżackim od setek 


lat, pożegnani przez aktualnego wielkiego mistrza. Obok każdej z tru- 
mien ustawiono trzy relikwiarze kryjące prawdziwe szczątki wielkich mi- 


A, ARCH. REDAKCJI 
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Krypta Wielkich Mistrzów. Nowoczesna ekspozycja 
poświęcona przeprowadzonym badaniom. 


Ten monient zapamięta każdy ef % 
znas.., Odkrywcy z opiękunerm 
Od lewej: Paweł Piątkićwicz, + 
Grzegorz Góra, Jarek Stróżniak, 7 y 
Robert Frąckowiak, Łukasz Orlic- £ 
ki, Maks Frąckowiak, Jacek Mali- 

nowski. Z prawej - dr A. Pawłow- 

ski nadzorujący prace. 


Wielkich 
| « Mistrzów 
Krzyżackich 


dy w 2005 r. rozpoczynaliśmy w kwidzyńskiej katedrze pra- | Uroczyste otwarcie „Krypty. -Przęcięcie wstęgi 


G ce badawczo-poszukiwawcze, nawet nie podejrzewaliśmy, że 
dokonamy tak sensacyjnego odkrycia. Że będziemy tymi, któ- 
rzy odkryją jedyny na świecie zachowany grób wielkich mistrzów za- 
konu rycerskiego... Do czasu tego niezwykłego wydarzenia, nie od- 
kryto żadnych szczątków mistrzów zakonu krzyżackiego. A przecież 
głównym celem nie byli O! Szukaliśmy prochów błogosławionej 
Doroty, średniowiecznej mistyczki, która z pobudek religijnych, na 
własne życzenie zamurowała się w pustelniczej celi katedry oddając 
swoje życie w ręce Boga. Zmarła w wieku 47 lat. Nie wiadomo jednak, 
w którym miejscu świątyni została pochowana. Jej szczątków bezsku- 
tecznie szukano, m.in. w XVII w. 

O odnalezieniu błogosławionej, od lat marzył pasjonat historii ka- 
tedry i Kwidzyna Bogumił Wiśniewski. Swoją pasją zaraził proboszcza 
katedry ks. Ignacego Najmowicza. Obaj postanowili podjąć próbę zor- 
ganizowania akcji poszukiwań szczątków bł. Doroty. Pomysłem akcji za- 
interesowali władze miasta, które sfinansowały wykopaliska, itak zaczę- 
ła się historia blisko czteroletnich badań. Badań, w których ponad dwa 
lata braliśmy udział, stając się wraz z B. Wiśniewskim i ks. Najmowiczem 
ich inicjatorami — czyli redakcja „Odkrywcy” i nasi przyjaciele z poznań- 
skiego Stowarzyszenia Archeologii i Ochrony Zabytków Militarnych„Per- 
kun'. Następnie „pałeczkę” przekazaliśmy archeologom i naukowcom - 
antropologom, dendrochronologom, historykom, chemikom i wielu 
innym specjalistom. To normalna kolej rzeczy w przypadku profesjonal- 
nych wykopalisk, w dodatku tak ważkich dla historii. Nad całością, od 
początku do końca, czuwał nadzorujący prace arch. dr Antoni Pawłow- 
ski, dyrektor Muzeum Zamkowego w Kwidzynie. Niestety, dr Pawłowski 
nie doczekał efektów swojej pracy, zmarł nagle w lipcu 2008 r. 


Ż bp. B. PlatteFa (z lewej) i bp. J, Styrnę. 
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W sobotę 30 lipca br. Kwidzyn odwiedziło wielu znamie- 
nitych gości. Uświetnili oni swoją obecnością niezwykłe wy- 
darzenie jakim było uroczyste otwarcie Krypty Wielkich Mi- 
strzów. Władze rządowe i samorządowe, dostojnicy kościelni, 
biskup elbląski Jan Styrna, Konsul Niemiec w Gdańsku, wice- 
ambasador Austrii, przew. zarządu Związku Niemieckich Sto- 
warzyszeń Bernard Gaida, a także honorowy obywatel miasta 
Kwidzyna prof. Leszek Balcerowicz. Gościem szczególnym był 
aktualny wielki mistrz Zakonu Krzyżackiego ks. dr Bruno Plat- 
ter. Uroczystości rozpoczęła msza święta o pojednanie i po- 
kój koncelebrowana (w j. polskim i niemieckim) przez bp. Jana 
Styrnę. Następnie, wszyscy udali się do prezbiterium, gdzie 
miało miejsce historycz- 
neotwarciekrypty, prze- 
cięcie wstęgi przez bp. 
elbląskiego i wielkiego 
mistrza. W ciszy uczest- 
niczyliśmy w mszy ża- 
łobnej, na koniec której « 
zabrzmiały żałobne, za- 
konne pieśni. Tym sa- 
mym, dla nas odkryw- 
ców, właśnie w tym 
momencie zakończyła 
się historia, rozpoczęta 
4 lata temu w kwidzyń- 
skiej katedrze. Ci, któ- 
rym zburzono wieczny 
spokój na zawsze go odzyskali... 

— Zrekonstruowanie krypty w miejscu, w którym doszło do 
odkrycia szczątków wielkich mistrzów było możliwe dzięki poro- 
zumieniu pomiędzy gminą miejską Kwidzyn, a kościołem rzym- 
sko-katolickim i parafią katedralną. Na jego mocy prezbiterium 
kwidzyńskiej katedry zostało wydzierżawione na 30 lat, od para- 
fii pod wezwaniem św. Jana Ewangelisty, abyśmy mogli zająć się 
jej utrzymaniem — mówi Bogumił Wiśniewski. W prezbiterium 
planowane jest utworzenie niewielkiego muzeum, w którym 
zaprezentowane zostaną wszystkie najciekawsze znaleziska 
archeologiczne. — Trwają rozmowy z dyrekcją malborskiego 
zamku w sprawie wspólnych biletów, które upoważniałyby do 
zwiedzania zamku w Malborku oraz krypty ze szczątkami wiel- 
kich mistrzów krzyżackich. Do końca roku chcemy udostępnić 
kryptę zwiedzającym bez biletów — mówi Piotr Halagiera, wice- 
burmistrz Kwidzyna. 
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Gdy Zamek gościł i podejmował przybyłe znakomitości 
obiadem, na kwidzyńskim rynku oraz przy zamkowym pod- 
walu trwały obchody Miejskich Dni Średniowiecznych. Obo- 
zy rycerskie kuszące wyrobami rzemieślniczymi oraz pysznym 
jadłem i piciem, kuglarze, szczudlarze, rycerze, woje, niewia- 
sty prezentujący swoje liczne talenty, pokaz ognia i walk, to 
tylko część atrakcji, które przygotowali organizatorzy. Wie- 
lu emocji dostarczyli aktorzy X Festiwalu Targów Ulicznych. 
W scenerii kwidzyńskich kamienic karykaturalne postaci po- 
ruszające się na olbrzymich szczudłach stwarzały niesamowi- 
ty klimat. Największą chyba atrakcję przygotowano jednak na 
późne godziny nocne. W pewnym momencie północna ścia- 
na katedry zamieniła się w gigantyczny 
ekran, po którym przesuwały się koloro- 
we, laserowe światła. Spektakl „światło 
i dźwięk” zgromadził przed Katedrą Kwi- 
dzyńską tłumy... » 


WERNER VON ORSELN 

Pochodził z Urseln pod Frankfurtem. W 1324 r. zo- 
stałwybrany wielkim mistrzem Zakonu Krzyżackie- 
go. Zasłynął tym, że zbudował antypolską koalicję, 
złożoną z władców Mazowsza, Śląska i Czech. Na: 
kazał podbój Kujaw, Ziemi Dobrzyńskiej i Warmii 
Zmarł w 1330 roku. Zamachu na jego życie doko- 
nał obłąkany rycerz zakonny Jan von Endorf. 


RuooLF KÓNIG voN WArrzau 

Mistrzem zakonu został w 1342 roku. W Polsce znany był z tego, że w 1343 
roku podpisał tzw. pokój kaliski. Do upadku Rudolfa przyczyniły się głównie 
łupieżcze wyprawy na Litwę, które prowadził wzorem swoich poprzedników. 
Jedna z litewskich wypraw odwetowych w 1345 r. spowodowała olbrzymie 
spustoszenie na ziemiach zakonnych. To podobno stało się przyczyną choro- 
by psychicznej Kóniga, który ponoć dobrowolnie zrezygnował z urzędu. Zmarł 
ok. 1347-1348 roku. 


HEINRICH VON PLAUEN 

Był komturem Świecia, kiedy trwała wojna Polski z Zakonem. Na wieść o klę- 
sce krzyżaków pod Grunwaldem w 1410 roku, pospieszył ze swoim hufcem 
do Malborka, gdzie kierował obroną stolicy, za co zakonna kapituła wybra- 
ła go wielkim mistrzem. W 1411 roku odniósł dyplomatyczny sukces, zawie- 
rającz Polską tzw. I pokój toruński na bardzo korzystnych dla Zakonu warun- 
kach. Mimo tych zasług nie cieszył się jednak poważaniem u braci zakonnych. 
Był okrutnym i porywczym człowiekiem, zwolennikiem rządów twardej ręki. 
Przez 9lat był więziony. Zmarł w 1429 roku. 
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III Zlot Grup MESES 00 i Fistoycziych R wojskowych „Strefa Militarna” 8-11.VII.2010 r. 


Militarna strefa historii 


onad trzydziestostopniowy upał 
P> uczestników tegorocz- 
nej Strefy Militarnej. Co prawda 
lato zdążyło nas już przyzwyczaić do wy- 
sokich temperatur, niemniej jednak, za- 
powiedzi meteorologów o rekordowo 
gorącym weekendzie (9-11 lipca) budzi- 
ły obawy. 
Po przybyciu na folwark Podrzecze nie- 
opodal Gostynia - miejsce Zlotu-niepoko- 
je okazały się płonne. Aura nie zaskoczyła 


organizatorów. Doskonale przygotowany 
teren. Obozy dla grup rekonstrukcyjnych 
wyznaczone w zacienionych zakątkach, 
stoiska gastronomiczne oddalone od te- 
renów, na których odbywają się pokazy 
sprzętów lub rekonstrukcje, umożliwiały 
komfortowy, jak na plenerowe warunki, 
posiłek. Wokół liczne sanitariaty, prysznic, 
pole namiotowe ustawione w bezpiecz- 
nym dla wszystkich miejscu — gotowe były 
na przyjęcie uczestników i gości zwiedza- 
jących. Na ich przybycie oczekiwała także 


ST: IZABELA KWIECIŃSKA 
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rzesza wolontariuszy. Widoczni wszędzie 
w swych pomarańczowych koszulkach 
pilnowali terenu, udzielali wszelkich infor- 
macji, byli praktycznie 24 godziny do dys- 
pozycji zlotowiczów i organizatorów. Tak 


jak czynne dzień i noc biuro zlotu. Miej- 


sce wyjątkowe, bowiem od wizyty w nim 
każdy imprezę zaczyna i najczęściej koń- 
czy. Biuro Strefy Militarnej funkcjonowało 
wzorowo. Wychodziło się z niego z pełny- 
mi garściami (w pełnym tego słowa zna- 
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czeniu) informacji doty- 
czących m.in. szczegółów 
programu imprezy, pole- 
canych przez organizato- 
rów atrakcji, czy spraw or- 
ganizacyjno-logistycznych. 
Prawdę mówiąc trudno by- 
łoby pogubić się w planie 
z powodu braku informacji. 
Przez cały czas z głośników 
płynęły komunikaty poda- 
wane przez organizatorów: 
kiedy, co, gdzie i jak... 
Spełnienie tych nie- 
zbędnych warunków za- 
pewne ma wpływ na 
wysoki poziom organizacyjny imprezy, który na ogół idzie 
w parze z sukcesem frekwencyjnym. Redakcja „Odkrywcy” od 
samego początku, czyli od trzech lat; towarzyszy Strefie Mili- 
tarnej. Obserwujemy jak z roku na rok impreza nabiera rozma- 
chu, jak każda edycja przynosi ze sobą nowy element progra- 
mu, świadczący o tym, że organizatorom zależy na aspektach 
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edukacyjnych i popula- 

ryzujących historię. Kon- 

sekwentnie realizowana 

przez nich formuła Zlo- 

tu jest tego najlepszym 

przykładem. Formuła, 

prezentująca dorobek 

środowiska rekonstruk- 

torów i kolekcjonerów 

militariów. _ Środowisk 

* gromadzących się wokół 

wspólnej pasji jaką jest 

historia. W przypadku 

Strefy Militarnej polega 

m.in. na współtworzeniu 

przez grupy rekonstruk- 

cji historycznej i kolekcjonerów pojazdów militarnych „żywych 
obrazów historii”. Służą temu niezwykle pieczołowicie budo- 
wane przez rekonstruktorów obozy z epoki, eksponowane 
w zgodzie z historycznym tłem i znaczeniem. Pełne ekspona- 
tów przynależnych danej, odtwarzanych przez nich formacji, 
gdzie obok siebie znajdziemy wojskowe wyposażenie i sprzęt, 
militaria budzące czasami emocje, a także przedmioty, drobia- 
zgi sprzed wielu lat. Z czasów, które znamy tylko z książek lub 
filmów. W tym roku największe wrażenie zrobił ufortyfikowa- 
ny obóz SRH „RAKKASANS” ukazujący warunki życia amery- 
kańskich żołnierzy w Wietnamie. Wspólnie z nimi przenieśli- 
śmy się w realia „Czasu Apokalipsy”, czy Full Metal Jacket”... 
Godnym odnotowania jest fakt udziału, po raz pierwszy, gru- 
py w całości kobiecej, odtwarzającej osoby cywilne i mundu- 
rowe służby z okresu Il wojny światowej. Prawdziwą też nie- 
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tu militarnego, z roku na rok prezentujących swój co- 
raz bogatszy dorobek. Byli najwięksi. Zaprezentowało 
się kilkadziesiąt oryginalnych maszyn i sprzętu wojsko- 
wego, w tym „perełki, m.in. niemieckie działo pancer- 
ne Stug IV z kolekcji poznańskiego Muzeum Broni Pan- 
cernej przy CSWL; amerykański samochód pancerny M3 
White Scout Car z kolekcji Sławomira Handke, który po 
długiej i mozolnej rekonstrukcji, zaprezentował się w ru- 
chu (to jedyny zachowany w kraju samochód eksploato- 
wany w latach 40. przez Wojsko Polskie), amerykański 
transporter opancerzony M113 Lynx i czołg M3 Stuart 
z kolekcji Braci Kęszyckich. 

Biorąc pod uwagę te wszystkie elementy nie dziwi 
ciągły wzrost zainteresowania Strefą środowiska kolek- 


spodzianką była grupa złożona w dużej mierze z emigrantów  cjonerów i rosnąca z roku na rok liczba grup rekonstrukcyj- 
z Polski odtwarzająca formację z czasów amerykańskiej wojny nych, które biorą w niej udział. W trzeciej edycji wystąpiło ich 
secesyjnej — 58. pułk z Nowego Jorku. blisko 60. 

Nie szczędzący sił i zaangażowania organizatorzy i tym ra- 
zem „ściągnęli” do Podrzecza czołowych kolekcjonerów sprzę- 


TRAD! YCJĄ JEST UHONOROWANIE uczestników Zlotu. W Jury zasia- 
' dają organizatorzy i szefowie grup. W tym roku przyznano następujące 
nagrody: 

| == 1.Dla„ortodoksaZlotu” — Dale Taylor, zaumiłowanie pieczątek na 


wszystkich elementach umundurowania i wyposażenia oraz pie- 
tyzm w odkrywaniu historii rodziny Taylorów w czasie ostatnich 
100 lat służby Koronie Brytyjskiej. 
2. Dla najlepszej ekspozycji — SRH „RAKKASANS” (ex GRH 
RECON29) za największą dziurę Złotu oraz odtwarzanie z deta- 
lami warunków życia amerykańskich żołnierzy w Wietnamie. 
3. Dla najciekawszego pojazdu: StuG IV (kolekcja Muzeum 
Broni Pancernej w Poznaniu), za pracę włożoną w odbudo- 
wę oraz utrzymywanie w stanie gotowości do jazdy pojaz- 
du „zagrzebanego” przez 63 lata w mule rzecznym. 


NAGRODY SPECJALNE OTRZYMALI: 

1. Maciej i Stanisław Kęszyccy za wieloletni, ogromny wysiłek 
włożony w sprowadzanie do Polski i ratowanie zabytków techni- 
ki wojskowej. 

2. GRH 101 ABN za wzorową postawę w czasie Zlotu. 

3. GRH 58% New York Volunteers Regiment (58. Pułk Ochotniczy 
z Nowego Jorku) za najciekawszy debiut Złotu. 
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łośników militariów przybyłych do Bielska Białej 

ulewnym deszczem. Biorąc pod uwagę poprzed- 
nie dziewięć edycji odbywających się w pełnym słońcu, 
tegoroczna aura była całkowitym zaskoczeniem i... nie- 
małym wyzwaniem dla organizatorów. Była także pró- 
bą wytrwałości dla uczestników, widzów oraz testem 
sprawności technicznej walczących z błotem pojazdów. 
Na szczęście prawdziwych entuzjastów militariów nic 
nie jest w stanie zniechęcić. Pomimo ulewnego deszczu, 
kilka tysięcy osób przybyło na bielskie Błonia oglądać 
atrakcje przygotowane w ramach jubileuszowej, dziesią- 
tej edycji,Operacji Południe”. 


J"=": „Operacja Południe” przywitała mi- 


Rocznice są najlepszym momentem dla organizatorów, aby wy- 
ciągnąć wnioski i pokusić się o konstruktywną ocenę. Zlot Pojaz- 
dów Militarnych w Bielsku Białej nie potrzebuje już reklamy. Organi- 
zowany od lat, jest wydarzeniem, które urosło do rangi modelowej, 
jednej z większych w Polsce imprez tego typu - na południu kra- 
ju największej. Każdy, kto choć trochę interesuje się militariami 
i techniką wojskową przyjeżdża do Bielska Białej. To efekt wielo- 
letniej, imponującej pracy Violetty Piechy i Rafała Biera — organiza- 
torów Zlotu, wspomaganych przez doświadczoną grupę Wiernych 
Współpracowników. Ich ogromne zaangażowanie i konsekwentne 
realizowanie idei Zlotu procentuje powszechnie wyrażanym uzna- 
niem dla imprezy i jej twórców. Zdaniem wielu,„Operacja Południe” 
jest jedną z niewie- 
lu imprez, jeżeli nie 
jedyną, gdzie pre- 
zentowane są naj- 
cenniejsze eks- 
ponaty z punktu 
widzenia — histo- 
ryczno-restaura- 
torskiego i nowości 
z „rynku kolekcjo- 
nerskiego” Na te- 
gorocznej, jubile- 
uszowej „Operacji 


Południe" można było podziwiać m.in. 
amerykańskie czołgi Stuart M3 i Sher- 
man M4 Al kal.76 z kolekcji Macieja 
i Stanisława Kęszyckich (przywiezione 
z Afryki) oraz wspaniale wykonaną przez 
Grzegorza Klimczaka i jego Zespół repli- 
kę Pantery (kolekcja Aleksandra Gwoź- 
dzia). Pojazdy zaprezentowały się także 
w ruchu, biorąc udział w inscenizacjach 
batalistycznych. 

Najmocniejszym, od lat, punktem 
programu „Operacji Południe” jest pa- 
rada pojazdów militarnych głównymi ulicami miasta. Dosko- 
nale wyreżyserowany spektakl pozostawiający niezapomnia- 
ne wrażenia. Rozpoczyna go szkocka orkiestra, czyli Pipes £ 
Drumms z Częstochowy, a w ślad za nią pojawia się kawalka- 
da blisko 150 pojazdów wolno i majestatycznie sunąca w wy- 
znaczonym kierunku. To jednak nie jest zwykły przejazd po- 


jazdów. To małe scenki rodzajowe odgrywane przez sprzęty 
i ludzi, opisywane słowem przez Andrzeja Olejko — „główny 
głos” Operacji Południe. Każdy pojazd ma swoją załogę ideal- 
nie z epoką umundurowaną, wyposażoną w drobiazgi przy- 
pisane odtwarzanej przez nią formacji. Wachlarz jest szeroki, 
jedzie m.in. Front Zachodni, Afrika Korps, Front Wschodni, for- 
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macje sanitarne, służby cy- 
wilnei mundurowe... Przed 
oczami tłumów przetoczył 
się świat BTR-ów, BRDM- 
ów, SKOT-ów, UAZ-ów i Do- 
gdeów, rosyjskich GAZ-ów 
i plejada Willysów. Paromi- 
nutowy postój pod Zam- 
kiem Sułkowskich to oka- 
zja do zaprezentowania się 
włodarzom miasta. Na uro- 
czystej platformie wszyst- 
kich oficjalnie witał Prezy- 
dent Miasta Jacek Krywult w towarzystwie Violi Piechy i Rafała 
Biera. Chwila oddechu i kolumna ruszyła na miejsce swojego 
kolejnego postoju - pod Castoramę, gdzie nastąpił ciąg dalszy 
prezentacji. Przez cały czas kolumna zabezpieczana była przez 
patrole policyjne. 

Powrót na bielskie Błonia przebiegał w deszczu, który do 
końca już stał się nieodłącznym towarzyszem dziesiątej edycji 
„Operacji Południe” Pomimo tego, scenariusz imprezy nie od- 
biegał w większości od pierwotnych założeń organizatorów, 
a poszczególne punkty programu realizowane były z nie- 
zmienną dbałością o szczegóły. Dzień mijał wśród pokazów 
samochodów wojskowych, czołgów, wozów opancerzonych 
itd., mniej lub bardziej dynamicznych. Przez cały czas nie mil- 
kła wieża, na której królował An- 
drzej Olejko, z ogromną wiedzą + 
komentujący rozgrywające 
się na głównej arenie sceny. 
Pomimo nacierającego na 
wieżę, zacinającego ze- 
wsząd deszczu, 
na palcach 


jednej ręki można było policzyć pauzy w nar- 
racji... Gdy pojazdy odegrały swoją rolę, 
przyszła pora na kolejny akt - na scenę wkro- 
czyły grupy rekonstrukcyjne 
i... przeniosły widzów w cza- 
sie. W okolice Paryża 1944 
roku, potem do walczącej 
Normandii. Amerykanie kon- 
tra Niemcy. W tym roku mija 
65-ta rocznica zakończenia 
Il wojny światowej, więc sce- 
nariusz pokazów bitewnych 
upamiętniał wydarzenia koń- 
ca wojny. Patrząc na zmaga- 
nia przemoczonych rekon- 
struktorów, przez moment 
zastanawialiśmy się, kto w tej 
walce jest większym przeciw- 
nikiem — Niemcy? Amerykanie? Czy wszechobecne, oblepia- 
jące wszystko... błoto? Gdy wjechały pojazdy — Pantera, SdKfz 
251, Stuart, Sherman M4 — publiczność wiwatowała. Potęga 
stali nurzająca się w błocie — to była „wisienka na torcie”. Wie- 
ża zamilkła, widzowie powoli kierowali się do wyjścia. Z kroni- 
karskiego obowiązku dodam, że naturalnie wygrali alianci. 
Patronując od lat wielu imprezom militarnym i zlotom, 
trudno nie zauważyć, że wszystkie te przedsięwzięcia mają 
zbliżoną do siebie formułę i wspólny cel - prezentację kolek- 
cjonerskiego dorobku miłośników historycznych pojazdów mi- 
litarnych. Z większym lub mniejszym powodzeniem organiza- 
torzy starają się je urzeczywistniać. Twórcy „Operacji Południe" 
realizują je wzorcowo. Doceniając niezwykle dotychczaso- 
= wy wysiłek i wzorową organizację organi- 
zatorów „Operacji Południe”, „Odkrywca” 
namawia jednak do większej 
odwagi w sięganiu po nowe 
— odmienne od dotychczaso- 
wych, schematycznych - atrak- 
cyjne formy prezentacji hi- 
storiii a przede wszystkim jej 
rekwizytów. Aby uniknąć poja- 
wiającego się już powoli znuże- 
nia formułą, co dla masowych 
imprez jest wręcz zabójcze. 
Ponieważ historia wciąż jest 
w modzie, warto o tym po- 
myśleć na przyszłość.b 


Anglosasko-celtyckim tropem (cz. 1) 


Beret 


— symbol militarnej elity 


TEKST: PIOTR GALIK 
ZDJĘCIA: ARCH. AUTORA 


Minione stulecie to w historii mundurów — bez żadnej przesady — wiek be- 
retu. Przypomnijmy więc przebieg oszałamiającej kariery nakrycia głowy, a 
które w wielu armiach stało się oznaką przynależności do oddziałów wyborowych, 


przeznaczonych do wykonywania najtrudniejszych i najniebezpieczniejszych zadań. 
Z czasem berety upowszechniły się do tego stopnia, że wyparły inne nakrycia głowy, 
nieomal monopolizując militarny styl na wiele dziesięcioleci. 


Folkowe początki, czyli z „cywila” do 


Od blue bonnet do general service cap, 


armii 

Choć szczytowy okres popularno- 
ści beretu przypada na wiek XX, to hi- 
storia tego nakrycia głowy jest znacznie 
dłuższa. Płaska, miękka, okrągła czap- 
ka ciemnej zwykle barwy od wieków 
należała do ubioru mieszkańców nie- 
których rejonów Europy północnej i za- 
chodniej. Beret nie bez racji przypisywa- 
ny bywa tradycji baskijskiej, choć nie na 
zasadach monopolu. Trzeba bowiem pa- 
miętać, że podobne czapki (w różnych 
odmianach) od wieków wiążą się z tra- 
dycyjnym ubiorem celtyckich miesz- 
kańców Wysp Brytyjskich. Niskie, ob- 
szerne kapelusze, przypominające 
wielkie berety, były także ulubionym 
nakryciem głowy niemieckich Land- 
sknechtów oraz szwajcarskich na- 
jemników, czego wymownym prze- 
jawem jest współczesny mundur 
Gwardii Papieskiej, nawiązujący bez- 
pośrednio do renesansowych tren- 
dów „mody militarnej”. Nie sposób 
pominąć XIX-wiecznej mody roman- 
tycznej, która wprowadziła na salony 
artystyczne obszerne, miękkie berety, 
będące wraz z peleryną (tzw. strój sta- 
roniemiecki) symbolem ówczesnych 
„pięknych umysłów”. Ale to właśnie 
celtyckie czapki utorowały drogę 
olśniewającej karierze beretu w armii 
brytyjskiej, a za jej przykładem — tak- 
że w siłach zbrojnych innych państw. 


Szkocki powstaniec jakobita zXVIII 
wieku w ubiorze narodowym: ple- 
dzie — kilcie i berecie blue bonnet. 


czyli beret po brytyjsku 
Wielowiekowe dzieje podboju cel- 
tyckich regionów Wysp Brytyjskich 
przez anglo-normańską warstwę pa- 
nującą obfitowały w wojny i powstania 
narodowe Szkotów i Irlandczyków, dą- 
żących do zachowania samodzielności 
i własnego stylu życia, w tym także ubio- 
ru. W XVIII wieku, gdy szkoccy i irlandzcy 
zwolennicy dynastii Stuartów kilkakrot- 
nie sięgali po broń przeciw narzuconej 
im władzy dynastii hanowerskiej, szkoc- 
ki błękitny beret — blue bonnet — stał się 


oznaką przynależności do oddziałów 
powstańczych, a nawet symbolem naro- 
dowym, niczym polska rogata konfede- 
ratka kilkadziesiąt lat później. Kolor nie 
był zresztą związany z konkretną opcją 
polityczną. W ówczesnej Szkocji jedyny 
trwały i dostępny barwnik uzyskiwano 
z urzetu barwierskiego (isatis tinctoria), 
rośliny wykorzystywanej w tym celu już 
w starożytności przez Piktów i Galów. Po 
krwawym zdławieniu powstania jakobi- 
tów (zwolenników Jakuba Stuarta, pra- 
'wowitego pretendenta do tronu), Angli- 
cy zakazali noszenia szkockich strojów 
narodowych, a przede wszystkim „rebe- 
lianckiego" nakrycia głowy. Z czasem re- 
strykcje zniesiono, a bezpośrednim po- 
tomkiem jakobickiego blue bonnet stał 
się Tam o'Shanter (nazwa zapożyczo- 
na od tytułowego bohatera 
wiersza pióra Roberta Burn- 
sa), wełniany beret o śred- 
nicy dwukrotnie większej, 
niż głowa posiadacza, ozdo- 
biony pośrodku specyficz- 
nym włóczkowym pompo- 
nem toorie. Tam lub TOS, jak 
skrótowo określa się ten ro- 
dzaj beretu, przyjęty został 
jako regulaminowe nakry- 
cie głowy żołnierzy pułków 
szkockich, tak brytyjskich, 
jak i kolonialnych, rekrutują- 
cych szkockich emigrantów 
i ich potomków. Po zastą- 
pieniu tradycyjnych czer- 
wonych kurtek mundurami 
khaki, barwę tę przyjął tak- 
że szkocki Tam. Jego najbliż- 
szym „krewnym” jest beret 
balmoral bonnet, wykony- 
wany zwykle w barwie gra- 
natowej, ciemnozielonej lub 
czarnej z jaskrawoczerwo- 
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nym toorie i charakterystyczną, szeroką 
wstążką z tyłu otoku, pierwotnie umoż- 
liwiającą dopasowanie, z czasem prze- 
kształconą w ozdobę. Balmoral stanowi 
element narodowego stroju szkockie- 
go w wersji cywilnej, choć niektóre od- 
działy o szkockich tradycjach (np. w Ka- 
nadzie) przyjęły zmilitaryzowaną wersję 
tego nakrycia głowy, wykonaną w bar- 
wie odpowiadającej mundurowi. Inną, 
popularną odmianą beretu szkockiego 
jest Atholl bonnet, związany tradycyjnie 
z klanem Atholl i znany tak w wersji cy- 
wilnej (granatowy z czerwonym pom- 
ponem), jak i wojskowej, noszonej przez 
oddziały z tym klanem związane (m.in. 
Scottish Horse Regiment, Fife and Forfar 
Yeomanry i Lovat Scouts). Inne, lokalne 
odmiany szkockich beretów, jak np. ste- 
warton bonnet, nie zrobiły podobnej mi- 
litarnej kariery. Cechą charakterystycz- 
ną szkockich beretów jest powszechnie 
przyjęta maniera noszenia ich „na ba- 
kier”, czyli przekrzywionych ku prawej 
stronie, tak, aby przypięta po lewej od- 
znaka pułkowa, klanowa lub odpowia- 
dający im pęk barwnych piór (hackle) 
były dobrze widoczne. 

Caubeen to irlandzka odmiana beretu 
celtyckiego, przypominająca najbardziej 
szkocki balmoral, wykonana z ciemno- 
zielonego materiału, z dość wąskim oto- 
kiem i bez pompona, za to często z ciem- 
nozieloną hackle. Źródła ikonograficzne 
wskazują, że caubeen noszono już w XVII 
wieku. W okresie późniejszym przyję- 
ło się, że w niektórych regimentach ir- 
landzkich, jak np. Royal Inniskilling Fusi- 
liers, caubeen noszono przekrzywioną ku 
prawej stronie („normalnie”), w innych, 
jak w London Irish Rifles — dla wyróżnie- 
nia — ku lewej („odwrotnie”). Caubeen, 
wraz z irlandzkimi „dzikimi gęsiami” (na- 
jemnikami) i emigrantami, zawędrowała 
nie tylko do Europy, ale także za ocean, 
do Kanady, a nawet do Afryki Południo- 
wej, gdzie także współcześnie stanowi 
regulaminowe nakrycie głowy żołnierzy 
pułku South African Irish. 

Podczas Il wojny światowej - ze 
względów ekonomicznych — w armii 
brytyjskiej wprowadzono we wrześniu 
roku 1943 nowe, uniwersalne polowe 
nakrycie głowy, mające zastąpić kosz- 
towniejsze i trudniejsze do wykonania 
furażerki (field service cap). Nowa gene- 
ral service cap była uproszczoną odmia- 
ną starego szkockiego Tam o'Shante- 
ra, pozbawionego pompona. W efekcie 
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Atholl bonnet, szkocki beret cywilny, 


przodek militarnego nakrycia głowy 
w pułkach brytyjskich. 


6 


Balmoral bonnet, odmiana noszona 
w kanadyjskich pułkach o szkockich 
korzeniach. 


Tam o'shanter, wersja militarna w bar- 
wie khaki. Najpowszechniej noszony 
szkocki beret wojskowy. 


powstał rodzaj niekształtnego beretu 
z tekstylnym otokiem, szytego z różnych 
materiałów (sukno, drelich, kamgarn, 
gabardyna). Niezbyt elegancki wygląd 
sprawiał, że w wielu oddziałach nowy 
„wynalazek” określano drwiącym termi- 
nem cap ridiculous (błazeńska czapka) 
i w miarę możliwości zastępowano inny- 
mi czapkami pod pretekstem „donasza- 
nia starych sortów mundurowych”. GSC 
wydawano żołnierzom większości służb 
i broni sił lądowych, dopełniając tym sa- 
mym powszechnej „beretyzacji” armii 
brytyjskiej. 

Wcześniej bowiem, już w roku 1924, 
regulaminowym nakryciem głowy czoł- 
gistów Royal Tank Regiment stał się no- 


szony już od 1918 roku, prywatnie kupo- 
wany, francuski, cywilny, filcowy beret, 
tłoczony z czarnej wełny z czarnym, skó- 
rzanym potnikiem wokół dolnej kra- 
wędzi. Było to rozwiązanie praktyczne, 
gdyż miękki, niezbyt obszerny beret nie 
przeszkadzał załogom w ciasnych wnę- 
trzach pojazdów bojowych, pozwalał na 
założenie słuchawek radiostacji, a czar- 
na barwa skutecznie maskowała nie- 
uchronne zabrudzenia olejem i smara- 
mi. Te zalety sprawiły, że beret przetrwał 
mimo częstych opinii, że jest „cywilny, 
cudzoziemski, a nawet kobiecy”. W la- 
tach 30., kiedy w ramach moderniza- 
cji armii szereg pułków kawaleryjskich 
zreorganizowano jako oddziały pancer- 
ne lub zmechanizowane, czarny beret 
opatrzony tradycyjną odznaką pułkową 
wkradł się w łaski wojskowych elegan- 
tów i stał się trendy. Zawsze jednak znaj- 
dą się malkontenci, zwłaszcza wśród eks- 
trawaganckich kawalerzystów, tak więc 
szczególnie „fasoniasty” 11. pułk huza- 
rów przyjął odmienny, zbliżony do kla- 
sycznego szkockiego TOS, brązowy be- 
ret ze szkarłatnym otokiem, noszony bez 
odznaki pułkowej, zbędnej, bo samo na- 
krycie głowy jednoznacznie wyróżniało 
tę jednostkę. Już w czasie wojny czarne 
berety założyli także artylerzyści z puł- 
ków dział samobieżnych, zwiadowcy 
zmechanizowani z Recce Regiments oraz 
saperzy obsługujący gąsienicowe pojaz- 
dy inżynieryjne. Berety filcowe podobne 
do pancerniackich, lecz tłoczone z filcu 
barwy khaki, otrzymali także piechurzy 
z batalionów zmotoryzowanych, czyli 
najbliżsi towarzysze broni czołgistów. 
Pojawiające się niczym grzyby po 
deszczu liczne odmiany brytyjskich sił 
specjalnych nie uchroniły się przed be- 
retową modą. W sierpniu 1942 roku 
powstała 1. Dywizja Powietrznode- 
santowa. Żołnierze służący w jej spado- 
chronowych i szybowcowych batalio- 
nach nosili do tej pory nakrycia głowy 
swoich macierzystych pułków. Dowód- 
ca dywizji, gen. Frederick „Boy” Brow- 
ning, postanowił wprowadzić wspólny 
dla wszystkich beret. Zastanawiano się 
nad jego barwą, rozpatrując kilka wer- 
sji. Ostatecznie zwyciężyła barwa bor- 
dowa (claret, inaczej maroon), a jej wy- 
bór, podobnie jak dywizyjnego znaku 
rozpoznawczego — błękitnego pegaza 
— nie był całkiem przypadkowy. Kolo- 
ry czerwonego wina i ciemnego błęki- 
tu wyróżniały przedwojenny olimpijski 


Caubeen, czyli narodo- 
wy beret irlandzki w tra- 
dycyjnej barwie ciemnej 

zieleni. 


zespół bobslejowy późniejszego gene- 
rała Browninga, tak więc arystokratycz- 
na prywata dała początek spadochro- 
niarskiej tradycji, żywej wciąż w wielu 
krajach. Przypomnieć jednak należy, że 
bordowy beret oznaczał przynależność 
do dywizji desantowej, a nie do nowo 
utworzonego Parachute Regiment (puł- 
ku spadochronowego). Właściwym wy- 
różnikiem „prawdziwych spadochronia- 
rzy" była noszona na berecie oznaka 
w postaci spadochronu z rozpiętymi 
poziomo orlimi skrzydłami. Żołnierze 
batalionów szybowcowych nosili na 
bordowych beretach emblematy ma- 
cierzystych pułków piechoty, a saperzy, 
łącznościowcy i inni specjaliści — znaki 
odpowiedniej służby. 

Desantowcom  pozazdrościli szy- 
kownego nakrycia głowy brytyjscy ko- 
mandosi, szybko przyjęli więc w miej- 
sce noszonych dotąd różnych czapek 
i furażerek filcowy, ciemnozielony beret, 
wspólny dla oddziałów pochodzących 
zsił lądowych (Special Service) oraz z ma- 
rynarki wojennej (Royal Marine Comman- 
do). Odmienne, bo barwy piaskowej (be- 
żowej) filcowe berety przyjęli „pustynni 
komandosi" z oddziałów SAS (Special Air 
Service). Początkowo nosili oni berety 
barwy białej, ale szybko zmieniono ko- 
lor, gdyż białe berety mieli kairscy sprze- 
dawcy lodów, co było powodem sze- 
regu ciężkich bójek z Australijczykami 


Cywilne berety szkockie w odmia- 
nach lokalnych, klanowych. 


i Nowozelandczykami, bez- 
litośnie szydzących z„lodzia- 
rzy z SAS” Piaskowe berety 
padły zresztą na pewien czas 
ofiarą unifikacji munduro- 
wej, gdy w roku 1944 bryga- 
dę SAS podporządkowano 
dowództwu wojsk powietrz- 
no-desantowych. Żołnierze 
batalionów SAS otrzymali 
berety bordowe, z prawem 
zachowania  dotychczaso- 
wych emblematów. Jednak 
pustynna sława SAS była tak 
wielka, że po wojnie piasko- 
we berety powróciły na gło- 
wy brytyjskiej „elity elit" ze 
Special Air Service. Okres po- 
wojenny przyniósł rozkwit 
beretowej mody w armii bry- 
tyjskiej, obecnie noszonych 
jest nie mniej niż 16 odmian 
barwnych tego nakrycia gło- 
wy, powszechnego we wszystkich służ- 
bach i rodzajach broni. 


Za Wielką Wodą - berety US Army, sił 
zbrojnych Kanady, Australii i Nowej 
Zelandii 

Amerykanie przyjmowali z mniej- 
szym, od swoich brytyjskich sojuszni- 
ków, entuzjazmem nową modę mun- 
durową. Odporność na urok beretu 
okazała się jednak tylko czasowa. Już 
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w roku 1961, gdy rozpoczęto formowa- 
nie US Army Special Forces, prezydent 
John Kennedy nadał swoim komando- 
som przywilej noszenia zielonego fil- 
cowego beretu, wzorowanego na bry- 
tyjskim berecie Commando. Wkrótce 
(także dzięki kasowemu przebojowi fil- 
mowemu z Johnem Waynem) USSF nie 
nazywano inaczej, niż Green Berets (Zie- 
lone Berety). Poszczególne pododdzia- 
ły odróżniały się barwnymi naszywka- 
mi (flash) z emblematem sił specjalnych 
lub oznaką stopnia (u oficerów). Amery- 
kańscy komandosi, wsławieni wyczyna- 
mi bojowymi w Wietnamie, zachowali 
swoje nakrycie głowy w niezmienionej 
barwie. Nie mieli tego szczęścia żołnie- 


Czerwone berety po celtycku? Balmo- 
ral bonnet, wersja cywilna. 


Brytyjski spadochroniarz w berecie wprowadzo- 
nym dla żołnierzy oddziałów powietrzno-desan- 
towych z chwilą sformowania 1. DPD. Osobliwy 
pojazd to wellbike, skuter „składak” zrzucany 
w zasobniku spadochronowym. 


rze pułku specjalnego Ranger Regiment. 
Ta najstarsza amerykańska jednostka 
wyborowa, sięgająca tradycją okresu 
wojny o niepodległość w XVIII w. przy- 
jęła najpierw nieoficjalnie, a w latach 
70. także formalnie, beret barwy czar- 
nej z pułkową naszywką (flash). Podob- 
ne berety wyróżniały także marynarzy, 
patrolujących wody śródlądowe Indo- 
chin oraz zwiadowców piechoty mor- 
skiej. Jednak status czarnego beretu zo- 
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stał poważnie zachwiany, gdy w 1975 
roku takie właśnie nakrycie głowy otrzy- 
mały żołnierki służące w Womans Army 
Corps, a do prawdziwej inflacji elitary- 
zmu doszło w roku 2001, gdy czarne fil- 
cowe berety otrzymali wszyscy żołnierze 
US Army. Urażeni w swojej wyjątkowości 
Rangersi przyjęli więc — wzorem brytyj- 
skich „kuzynów” z SAS — berety piasko- 
we z pułkowym flashem. Oddziały spa- 
dochronowe już w latach 70. otrzymały 
przywilej noszenia beretów bordowych, 
a więc także i w tym przypadku wpływy 
brytyjskie są niewątpliwe. Warto jeszcze 
przypomnieć, że podczas wojny wiet- 
namskiej na głowach żołnierzy sił spe- 
cjalnego przeznaczenia pojawiały się 
całkowicie nieregulaminowe, lecz tym 
chętniej noszone berety, szyte na wzór 
południowowietnamski z materiału ka- 
muflażowego, m.in. w wersji tiger stripe. 
W tajnych jednostkach MACV-SOG (Spe- 
cial Observation Group) przyjął się cie- 
kawy zwyczaj naszywania haftowanych 
oznak poddodziałów wewnątrz czar- 
nych lub kamuflażowych beretów, by 
mieć je zawsze przy sobie, lecz aby po- 
zostały niewidoczne dla wtajemniczo- 
nych. Obecnie w siłach zbrojnych USA 
nosi się cztery kolory beretów 
wojskach lądowych, sześć w si- 
łach powietrznych i jeden (czarny) 
w US Navy. Do tego doliczyć nale- 
ży błękitny beret ONZ, przysługu- 
jący żołnierzom pełniącym misje 
pokojowe pod auspicjami tej or- 
ganizacji. Elitarny Korpus Piecho- 
ty Morskiej (USMC) nie uległ be- 
retowemu szaleństwu i z dumą 
kultywuje tradycję noszenia spe- 
cyficznej, ośmiorożnej czapki po- 
lowej z daszkiem, nie bez racji 
uznając, że jest znacznie bardziej 
praktyczna, a przy tym wyjątkowa 
i jedyna w swoim rodzaju... 

W kanadyjskich siłach zbroj- 
nych wpływy brytyjskie są oczy- 
wiste i bezsporne. Jednak w tendencji 
do urozmaicania palety barwnej tego 
nakrycia głowy Kanadyjczycy przewyż- 
szyli swoich wyspiarskich mistrzów. Za- 
częło się skromnie, od wprowadzone- 
go w roku 1937 czarnego beretu wojsk 
pancernych. Chodziło w tym przypadku 
oujednolicenie nakryć głowy czołgistów, 
gdyż kanadyjskie oddziały pancerne wy- 
wodziły się z pułków piechoty i kawale- 
rii, zachowujących do tej pory własne 
tradycyjne czapki. Były wśród nich tak- 
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Książę Walii w roz- 
mowie z  odzna- 
czonymi — pilotami 
śmigłowcowymi lot- 
nictwa sił lądowych, 
noszącymi  specy- 
ficzne, szarobłękitne 
berety. 


że berety typu szkoc- 
kiego i irlandzkiego. 
Podczas wojny wpro- 
wadzone zostały do 
użytku berety bor- 
dowe dla spadochro- 
niarzy (1. batalion 
kanadyjski walczył 
w składzie brytyj- 
skiej 3. brygady spadochronowej, a 2. 
batalion wraz z Amerykanami w mię- 
dzysojuszniczej First Special Service For- 
ce) oraz barwy khaki dla wszelkich pozo- 
stałych oddziałów. Jednak po 1945 roku 
tendencja do wprowadzania pułkowych 
odmienności wzięła górę nad uniformi- 
zacją. Zachowano wprawdzie bordowe 
i czarne berety dla desantowców i czoł- 
gistów, jednak piechota liniowa otrzy- 
mała berety szkarłatne, pułki strzelców 


Żołnierze pułku Lovat Scouts w beretach Atholl 
bonnet. 


— ciemnozielone, a pozostałe służby 
— ciemnoniebieskie. Przyjęło się także 
umieszczanie na lewej, bardziej ekspo- 
nowanej stronie beretu kolorowych na- 
szywek w barwach oddziału, jednak 
w roku 1956 zaniechano tej praktyki. 
Obecnie kanadyjska armia wyróżnia się 
beretami w ośmiu barwach (wliczając 
„pokojowy błękit” ONZ), siły powietrzne 
i flota pozostały przy jednej barwie — od- 
powiednio niebieskiej i czarnej. Mowa 
tu oczywiście o beretach filcowych, tło- 


czonych typu „kontynentalnego”. Pułki 
o szkockim i irlandzkim rodowodzie za- 
chowały swoje tradycyjne caubeens, tam 
oshanters i balmoral bonnets. 

W armii australijskiej, która podczas 
obu wojen światowych chlubiła się spe- 
cyficznymi kapeluszami (digger hat) bere- 
ty rozpowszechniły się w czasach zimnej 
wojny. Współcześnie w wojskach lądo- 
wych noszone są berety w 10 kolorach 
— podstawowa, „unitarna” barwa to ciem- 
ny granat. Oddziały o szczegól- 
nych tradycjach przyjęły bere- 
ty zgodne z angielskim „kodem 
kolorów” — a więc, np. piaskowy 
dla australijskiego SAS Regiment, 
czarny dla czołgistów, ciemno- 
zielony dla komandosów. Znacz- 
nie bardziej ujednolicone są be- 
rety sił zbrojnych Nowej Zelandii, 
która przyjęła ciemną zieleń dla 
wojsk lądowych, barwę piaskową 
dla komandosów z NZSAS oraz 
czarną dla marynarzy. W siłach 
powietrznych berety nie zostały 
wprowadzone do użytku. Cóż za 
umiar w porównaniu z tęczową 
paletą beretów noszonych przez 
Brytyjczyków! . 


Szaleństwo beretowe nie ominę- 
ło oczywiście Starego Kontynentu, ale 
przeglądowi sytuacji w armiach euro- 
pejskich poświęcona będzie następ- 
na część artykułu, już za miesiąc w „Od- 
krywcy”. 


4Ż__ Piotr Galik 

Historyk, pisarz, erudyta. Wieloletni współpracownik 
„Odkrywcy” i konsultant z dziedziny wojskowości.Kolek- 
cjoner-falerysta. 
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"TEKST: JACEK KOŚCIŃSKI 
ZDJĘCIA: PRYWATNE ZBIORY AUTORA 


lipcowym numerze „Odkryw- 
cy" został opublikowany arty- 
kuł P. Grzegorza Grześkowia- 


ka poświęcony Odznace Grunwaldzkiej 
(dalej OG - przyp. J.K.). Ilość zawartych 
w artykule pomyłek i informacji nie- 
zgodnych ze stanem faktycznym spo- 
wodowała, że postanowiłem przekazać 
moje uwagi, uzupełnienia i komentarz 
na temat opublikowanego tekstu. Po- 
niżej omówienie nieścisłości wg kolej- 
ności ich pojawiania się w artykule. Au- 
tor pisze: 

- „OG nadawano (...) partyzantom 
w kraju i za granicą” + przypis nr 4 „ Po- 
lakom, członkom partyzantki radzieckiej, 
jugosłowiańskiej i Francuskiego Ruchu 
Oporu, którzy powrócili do kraju i wstą- 
pili do Związku Uczestników Walki Zbroj- 
nej o Niepodległość i Demokrację” (dalej 
ZUWZONID - przyp. J.K.). Niestety, nie 
jest to zgodne ze stanem faktycznym 
gdyż znane są nadania OG dla Polaków, 
byłych partyzantów we wspomnianych 
krajach, którzy pozostali po zakończeniu 
|| wojny za granicą, np. we Francji, i jed- 
nocześnie nigdy nie wstąpili w szeregi 
ww. krajowego związku kombatanckie- 
go, a OG zostały im przyznane, nada- 
ne i wręczone. Również nie jest zgod- 
ne ze stanem faktycznym stwierdzenie, 


że ograniczono się jedynie do Polaków. 
Patrz zdjęcia: nrli TA. * 


O Odznace Grunwaldzkiej raz jeszcze... 


- „Znane były przykłady nadawa- 
nia OG jednocześnie z innymi odznacze- 
niami państwowymi. Ten przypadek do- 
tyczył przede wszystkim funkcjonariuszy 
UBP, MO, członków ORMO oraz żołnie- 
rzy KBW i WOP (...)”. Owszem, w przy- 
padku funkcjonariuszy UBP, MO, ORMO, 
żołnierzy KBW i WOP zdarzały się tego 
typu sytuacje, ale nie „przede wszyst- 
kim” Przede wszystkim, i najczęściej sta- 
tystycznie, nadania OG łączone jedno- 
cześnie z nadaniami innych odznaczeń, 
funkcjonowały i pojawiały się w trzech 
okresach/cyklach: 

« w latach 1946-1949 w przypadku 
nadań przeprowadzanych przez Rejono- 
we Komendy Uzupełnień w stosunku do 
żołnierzy, podoficerów i oficerów zde- 
mobilizowanych, 

+ wokresie po „październiku '56', czyli 
w latach 1957-1959, były to nadania prze- 
prowadzane przez Ministerstwo Obro- 
ny Narodowej (dalej MON — przyp. J.K.) 
i Związek Bojowników o Wolność i De- 
mokrację (dalej ZBoWiD - przyp. J.K.), 

+ oraz w latach 1973-1975 — nadania 
przeprowadzane również przez MON 
i ZBOWiD. 

— „(...) legitymację podpisywał Sekre- 
tarz Generalny ZUWZOWID (...)” -informa- 


KONSULAT GENERALNY POLSKI 
w PARYŻU 
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CGONSULAT GENERAL DE POLOGNE 


cja jest niezgodna ze stanem faktycznym. 
W 99,8% legitymacje przygotowywane 
w Zarządzie Głównym ZUWZONiD, dla 
członków tej organizacji, były opatrzone 
okrągłą pieczęcią związkową oraz stem- 
plem z faksymile podpisu płk. Józefa Ma- 
łeckiego ps. „Sęk”. Podpisy odręczne to 
duża rzadkość! Patrz zdjęcie nr 2. 

— „Pierwsze wręczenie odznak odbyło 
się w Warszawie 21 lipca 1946 r." — infor- 
macja fałszywa i niezgodna ze stanem 
faktycznym. Nadawanie OG zostało roz- 
poczęte w III dekadzie czerwca 1946! Je- 
dynie do końca czerwca 1946 we wszyst- 
kich strukturach WP nadano ok. 23 870 
OG. Informacja o pierwszych nadaniach 
OG, które miałyby się rzekomo odbyć 
w Warszawie 21 lub 22 lipca znajduje się 
we wszystkich wymienionych przez G. 
Grześkowiaka publikacjach. Niestety, ich 
autorzy nie podają źródła, z którego po- 
chodzi ten absurd. Szkoda, że Autor nie 
sprawdził faktu i nadal bezkrytycznie go 
powiela. Patrz zdjęcie nr 3 i 3A. 

— „Projekt graficzny opracował Ma- 
rian Spychalski (...)” — nie jest mi zna- 
ny jakikolwiek dokument urzędowy, 
pismo urzędowe lub też wiarygodna re- 
lacja, którą można byłoby zweryfikować, 
a która potwierdzałaby ten fakt. Infor- 


* 


a 
PARYŻ, dn. 20-X-4Tr. 
PARIS, le 
kom prawe RASO 
ED Ee Paa NEM Pa 


Związek Byłych Uczestników 
Ruchu Oporu 
50 av. Vietor Hugo 


Konsulat Generalny R.P. w Paryżu uprzej- 
mie prosi o przesłenie odznaki * Grunwaldu v p. ROREJL 
Pażlowi, zamieszkałemu w Marsylii , 39 rue Fortunó 
Jourdan Belle-de- lai, który został udekorowany na kon 
gresie byłych uczestników Ruchu Oporu w Paryżu. 


Że względu na to „że wyżej wymienio: 
jurdoił się w tej sprawie poprzez Konsulat RR. w 7 
kazania. Źiązek byłych Uozostników Ruchu Oporu może 
o przekazać do tamtejszego Urzędu z prożbą o do- 
rromenfe zalnterosowenamie 02060 Urzędu z prośbą 


Konsul Generalny R.P. 
1 - Legitymacja OG wystawiona w Paryżu w lipcu JE CZA 
1948 r., podpisana przez konsula RP we Francji Ru- 
dolfa Larysza. Odznaczony to Polak, przedwojen- 
ny emigrant, uczestnik Resistance we Francji. Po za- 
kończeniu Il w. św. pozostał z rodziną we Francji. 
Dokument został dla mnie zakupiony w miejscowo- 
ści Le Pont-de-Claix k. Grenoble. 


Przy. odpowiedzi aiety_wskazsć.ueleaz mater puma. 
Ie da rpg l maó de podst try da lata. 


1A - Korespondencja pomiędzy konsulem generalnym RP we Fran- 
cji (od 22.1X.1945 r.) Tomaszem Piętkiem, a polskim Związkiem 
b. Uczestników Ruchu Oporu, dotycząca francuskiego kombatanta 
wyróżnionego OG. Ogółem OG trafiły do kilkuset Francuzów. 
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3 - Pięć egzemplarzy do- 
kumentów _ wystawio- 
nych w czerwcu 1946 
roku. Legitymacja z nr. 
024482 z 30 czerwca wy- 
stawiona w 8. pułku pie- 
choty, legitymacja z nr. 


W 3 a NC W 
NACZEEY DOWCJOCAOŚSKA POLSKA. 


z 
wake, wok Pc > 
TEA a 


aber Opalko 
aludcika a. Toca 


ODZNAKĘ GRUNWALDZKĄ 


YKĘ GRUNWALDZEĄ 


nim owal NIEŻ G4 _ 027580 z 26 czerwca wy- 

J 4 47 _ stawiona przez Wydział 

J pl mę „MASZ sc Personalny _ Dowódz- 
„214953 ń POM twa Okręgu Wojskowe- 


go Nr 4 w Poznaniu, le- 
gitymacja z nr 030983 
z 26 czerwca, wystawio- 
na w 4. Sudeckim Puł- 
ku Czołgów Ciężkich, le- 
gitymacja z nr. 038886 
z 28 czerwca wystawio- 
na i wypisana osobiście 
przez Ill Wiceministra 
Obrony Narodowej gen. 
brygady Piotra Jarosze- 
wicza, legitymacja z nr. 
041705 z 28 czerwca wy- 
stawiona w Sztabie Ge- 
neralnym WP i podpisa- 
na własnoręcznie przez 
zastępcę szefa Sztabu 
Generalnego gen. bryga- 
dy Stefana Mossora. 


mó, 


trmona „11 najo 
61709 
0 


2- Cztery egzemplarze dokumentów wystawio- 


nych w ZG ZUWZONiD w Warszawie. Legityma- 4 

cje znumerami: 034911 zlipca 1946, 105613 bez 485 
daty i 212184 z lipca 1947 to klasyczne i stan- i 
dardowe przykłady stosowania stempla z fak- 

symile podpisu Józefa Małeckiego. Dokument Dota, AB, 


znr. 214983 zmaja 1948 został wyjątkowo pod- 
pisany osobiście przez płk. Małeckiego. 


Żau „.TOŁaSZi ur. O4AJĄ: 

3A - Fragment dokumentu, przygotowanego w Dep. WOP dla DP MON, 
zawierającego wykaz odznaczonych OG, numery wręczonych legityma- 
cji i datę wręczenia emblematów OG. Legitymacje mają wpisaną datę 
28.VI.1946, a odznaki wręczono 29.VI.1946 roku. 


macja o M. Spychalskim jest powtarza- 
na i powielana od kilkudziesięciu lat, nie 
jest natomiast nigdzie podawane źródło 
tej informacji! 

„(...) a produkcją na zamówienie Mi- 


nisterstwa Obrony Narodowej zajmował 
się warszawski zakład grawerski: Tłocz- 
nia „Caritas Z. Makowski, 5. Ziemski (...)” 
— do dobrego zwyczaju należy (należeć 
powinno) podawanie pełnych nazw in- 
stytucji, zakładów, urzędów, szczegól- 
nie, gdy po raz pierwszy są wymieniane 


Mytwómia 
Zygia 


Brasteruko - Artystyczna 
iż ilukowaki 
Warszawa 
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w danym tekście. Informację taką moż- 
na również uzupełnić o adres danej fir- 
my. Oczywiście, jeżeli takie dane znane 
są Autorowi. W omawianym przypadku, 
nasuwają się w tej materii wątpliwości. 
Patrz zdjęcia nr 4 i 4A. Nieco inaczej niż 
w artykule brzmią nazwy obu firm... 


ŻSYDMEOY 


„(...) a od początku lat 50. jedynym 
producentem była tylko Mennica Pań- 
stwowa w Warszawie” — kolejna fałszywa 
informacja, ponieważ w Mennicy Pań- 
stwowej został wykonany na początku 
lat 80. tylko i wyłącznie ostatni wzór OG 


4, 4A - Pieczęcie stosowane 
przez producentów OG w okre- 


—___ sierealizacji zamówień i dostaw 


TAż 


dla DP MON w 1946 i 1947 r.Peł- 
ne nazwy zakładów i ich do- 
kładne adresy. 


5 - Awers jedynego wzoru OG pro- 
dukowanego na początku lat 80. 
przez Mennicę Państwową w War- 
szawie. 


(określony przez Autora jako „Wzór 
IV'). Zdjęcie takiego egzemplarza nie 
zostało przedstawione w artykule. 
Patrz zdjęcie nr 5. 

- „WzóriV (54x28 mm) — produkowa- 
ny przez Mennicę Państwową na początku 
lat 80. na zamówienie Głównego Zarządu 
Politycznego WP (...)” — kolejna pomyłka. 
Przez cały czas funkcjonowania OG (lata 
1946-1989) całokształt spraw z nią zwią- 
zanych pozostawał w gestii tylko i wy- 
łącznie Departamentu Personalnego WP/ 
Departamentu Kadr MON. DP WP/DK 
MON wybierał wykonawców odznak, za- 
wierał umowy na ich wykonanie, odbie- 
rał i rozliczał dostawy gotowych odznak, 
prowadził ścisłą ewidencję odznak i le- 
gitymacji wydanych poszczególnym 
strukturom wojskowym, rozliczał wspo- 
mniane struktury z wykorzystanych em- 
blematów i druków w relacji z faktycz- 
ną ilością przeprowadzonych nadań OG. 
Również za pośrednictwem DP WP/DK 
MON odznaki i druki legitymacji trafiały 
do KG MO, MBP, ZG ZUWZONID/ZBowWiD, 
oraz za granicę. Również na wniosek DP 
WP/DK MON, przy oczywiście akcepta- 
cji przez NDWP/Ministra ON, wojskowe 
służby finansowe dokonywały płatności 
za wykonane, dostarczone i odebrane 
odznaki i druki. 

- Kończąc swój artykuł, Autor pisze: 
„Obecnie nie jest możliwe, choćby w przy- 
bliżeniu, określenie liczby nadań OG 
w okresie Polski Ludowej”. Niestety, nie 
podaje jakiegokolwiek argumentu, nie 
wymienia żadnej konkretnej przyczy- 
ny świadczącej o niemożliwości określe- 
nia liczby nadań OG. A szkoda. Przybli- 
żona, w. niektórych okresach precyzyjna, 
w niektórych okresach szacunkowa, ale 
w sumie dość dokładna liczba nadań OG 
została ustalona i zostanie przedstawio- 
na w publikacji, którą przygotowuję. 

UWAGI DO ZDJĘĆ 

Na wewnętrznych stronach legity- 
macji widnieje, naniesiony numeratorem, 
kolejny, seryjny numer tego dokumentu. 
Być może przez pomyłkę lub niedopa- 
trzenie, ale być może celowo, została usu- 
nięta jedna, ostatnia cyfra. Cały nakład 
tego typu wzoru legitymacji wydrukowa- 
nego w WIG był zaopatrzony w sześcio- 
cyfrowe numery. Patrz zdjęcia nr 7 i 7A. 


— Na stronie 44 
art. G. Grześkowia- 
ka widnieje zdjęcie 
trzech OG i jednej 

miniatury _ opa- 
trzone podpisem: 
„Odznaka 
grunwaldz- 
ka (wzór Ii, 
Ill i IV). Pro- 
ducentem od- 
znaki wz. Il była 
tłocznić Caritasu, a odznak wz. III 
i IV Mennica Państwowa w War- 
szawie”. Niestety to kolejna po- 
myłka. Według mojej wiedzy 
(nie widząc rewersów odznak) 
na zdjęciu ze strony 44 są wi- 
doczne - od lewej strony — od- 
znaki produkcji: ZM Tłocznia Ca- 
ritas, R. Dobrowolski i S-ka; oraz 
| ppor.TOLSKI JŚzać 

s.Taadyszawa 


Jelenia Góra «7 siorynia 


Jelenia G. „11 wrzesnia. 


7 - Cztery legitymacje OG wystawione 
w 10. Sudeckiej Dywizji Piechoty. Nu- 
mery są zdecydowanie sześciocyfro- 
we. Wybrałem legitymacje wystawione 
przed 7.VIII i po 7.VIII, z numerami niż- 
szymi i wyższymi od numeru dokumen- 
tu zaprezentowanego przez G. Grześ- 
kowiaka. 
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Z. Makowskiego. Według kryteriów przy- 
jętych i opisanych przez Autora artykułu 
są to odpowiednio wzory: Il, II i III. Wzór 
IV prezentuję na zdj. nr 5. Opisany w ar- 
tykule wzór |, nie jest pokazany 
na żadnej ilustracji zamieszczo- 
nej w artykule. Przedsta- 
wiam go obok. Zdjęcie 
nr 6. 
UWAGI DO SPISU. 
WYKORZYSTANEJ. 
LITERATURY I DO 
PRZYPISÓW. 
Literatura, pozycja 1. 
— „1. CAW Warszawa Nr 
170 c, Rozkaz Naczelnego 
Dowódcy Wojska Polskiego 
Nr. 155zdnia22 lipca 1945r." 
— dwa rażące błędy w jed- 
nym zdaniu. Pierwszą wy- 
mienioną przez Autora pozy- 
cją jest zbiór archiwaliów z CAW 
w Rembertowie opatrzony sygna- 
turą 170 c. Z przykrością stwier- 
dzam, że w CAW teczka archiwal- 
na opatrzona sygnaturą 170 c nie 
istnieje! Być może sygnatura taka 
funkcjonowała i istniała, ale przed 
1989 rokiem, czyli w czasach, gdy 
Autor katalogu „Odznaki i oznaki 
Ludowego Wojska Polskiego” Pan 
Mieczysław Wełna przygotowywał 
ww. tytuł, ale na pewno nie było jej 
i nie ma w 2010, 2009, 2008 czy też 
w 2007 roku! Nie istnieje również 
teczka archiwalna nosząca sygna- 
turę 170 c i dodatkowo zatytuło- 
wana „Rozkaz Naczelnego Dowód- 
cy Wojska Polskiego (...)". Jak więc 
można zinterpretować informację 
podaną w pozycji 1. spisu litera- 
tury przedstawionej przez Autora 
artykułu? Interpretacja jest chyba 
tylko jedna: albo Autor nieuważnie 
przeczytał, albo niedokładnie prze- 
pisał/przedrukował fragment opi- 
su OG zawarty w katalogu M. Weł- 
ny — stąd dwie pozycje połączone 
w jedną. Moim zdaniem w poda- 
wanej literaturze należy umiesz- 
czać tylko i wyłącznie te pozycje, 
z którymi Autor tekstu osobiście się za- 
poznał, i z których osobiście czerpał wie- 
dzę. W tym przypadku pod nr. 1 wpisa- 
na została pozycja, której Autor nie miał 
możliwości przeczytać lub przestudio- 
wać. Każdy autor zobowiązany jest do 
przeprowadzenia solidnej kwerendy, 
niedopuszczalne jest przepisywanie po- 
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7A - Legitymacja OG wystawiona 
w Warszawie przez ZG ZUWZoNiD 
w dniu 19 maja 1947 roku. Dokument 
został wypisany przez tę samą osobę. 
Numer legitymacji jest oczywiście taki 
jaki być powinien, czyli sześciocyfrowy 
- 195324. Legitymacja OG publikowa- 
na już w lipcowym artykule, w której 
pomyłkowo lub przez niedopatrzenie, 
a być może celowo usunięto jedną, 
ostatnią cyfrę... 


zycji umieszczonych w bibliografiach in- 
nych autorów! 

— Przypis nr 8: „Spotykane są również 
egzemplarze wykonane w srebrze. Od- 
znaki te były produkowane na indywidu- 
alne zamówienia odznaczonych osób, 
które pokrywały ich koszt osobiście” — in- 
formacja jest niezgodna ze stanem fak- 
tycznym. OG wykonane ze srebrnej 
blachy zostały wybite w Zakładach Me- 
chanicznych Tłocznia Caritas R. Dobro- 
wolskiego w określonej małej ilości eg- 
zemplarzy w 1946 roku. Ilość ta figuruje 
w dokumentach przychodowo-rozcho- 


„czeski walki zbrojnej 2 wiericeni 
w latach 1939-1945 


Ob. Ezsehomin, Eugen. 
«. Joeja 
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dowych Składnicy Odznaczeń 
DP WP za rok 1946. Odznaki tra- 
fiły do prominentnych postaci 
ówczesnych elit rządowo-po- 
lityczno-wojskowych w latach 
1946 i 1947. Każdorazowe roz- 
chodowanie ww. typu OG jest 
potwierdzone oficjalnymi do- 
ó kumentami. Koszt wytworze- 

nia omawianych OG, wybitych 


+ w srebrze pozostawał w całości 
po stronie MON. 
++. + 


Jestem regularnym czytelnikiem „Od- 
krywcy” od wielu lat. Pierwsze kupio- 
ne numery były jeszcze „czarno-żółte”. 
Z dużą przyjemnością czytam wszyst- 
kie teksty, a szczególnie artykuły z działu 
„Kolekcjonerstwo” które są niejednokrot- 
nie wyśmienitym źródłem wiedzy o fa- 
lerystyce i militariach polskich i obcych 
— źródłem nierzadko na wysokim akade- 
mickim poziomie, oczywiście w dobrym 
tego słowa znaczeniu. Czasami pojawiają 
się jakieś uwagi lub różnice interpretacyj- 
ne, ale nie dyskwalifikują one całości tek- 
stu. W przypadku artykułu P. Grzegorza 
Grześkowiaka wystąpiła niestety znacz- 
na kumulacja wszystkich możliwych nie- 
poprawności. Podstawowym błędem 
popełnionym przez Autora było bezkry- 
tyczne oparcie się na publikacjach, któ- 
re ukazały się przed 40., 30. czy też 20. la- 
tami. Nie ulega wątpliwości, że osoba tak 
doświadczona i obyta z falerystyką, jaką 
jest Pan Grześkowiak oraz posiadająca ol- 
brzymią wiedzę ze swoich „koronnych” 
śląskich i policyjnych tematów, bez wąt- 
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pienia ma pełną świadomość, że gwał- 
towny postęp dokonuje się nie tylko 
w dziedzinach technologicznych, ekono- 
micznych, społecznych, ale również w na- 
ukach humanistycznych (falerystyka jest 
przecież nauką pomocniczą historii, trak- 
towaną na równi z numizmatyką, sfragi- 
styką, paleografią czy też genealogią lub 
heraldyką). W związku z tym, stan wie- 
dzy na temat takiej czy innej odznaki, czy 
odznaczenia, nie jest przecież stały i na 
przestrzeni 40., 30., 20. lat bezwzględnie 
musiał ulec zmianie, rozszerzeniu, uzu- 
pełnieniu. Czyżby ten fakt umknął Auto- 
rowi artykułu o Odznace Grunwaldzkiej? 

Moje zainteresowanie się OG rozpo- 
częło się kilka lat temu, w momencie, 
gdy zostałem szczęśliwym posiadaczem 
kilku emblematów i kilku legitymacji 
OG. Dały one początek kolekcji złożonej 
obecnie z kilku tysięcy przedmiotów: 
zdjęć, dokumentów, miniaturek OG, 
i oczywiście samych emblematów OG 
i legitymacji nadaniowych. Pozwoliło mi 
to na skonstruowanie paru osobistych 
teorii kolekcjonerskich. W myśl zasady, 
że każda nawet najlepsza i najkunsz- 
towniej skonstruowana teoria jest war- 
ta przysłowiowego „funta kłaków”, jeżeli 
nie zostanie poddana praktycznej i kry- 
tycznej weryfikacji, na podstawie odszu- 
kanych i odnalezionych w archiwach do- 
kumentów, na podstawie uzupełnianej 
w dalszym ciągu kolekcji powstał zarys 
monografii poświęconej OG. Pojawiła 
się również idea uporządkowania i od- 
powiedniego zredagowania posiada- 
nej wiedzy i ostatecznie przedstawienia 
jej szerszemu audytorium pod postacią 
publikacji książkowej, która ma ujrzeć 
światło dzienne na przełomie września 
i października br. Tak jak wspomniałem 
wcześniej, w dalszym ciągu kolejne po- 
zycje uzupełniają kolekcję, ale już w spo- 
sób spokojny, planowy i selektywny. Po- 
zostało jeszcze wiele zagadnień nie do 
końca rozpracowanych i zapewne jesz- 
cze wielokrotnie OG i jej historia mnie 
zaskoczy. Mam nadzieję, że zmiany któ- 
rych od dwudziestu lat jesteśmy świad- 
kami, a które obejmują wszystkie sfery 
naszego życia, dotrą wreszcie i zaistnieją 
również w „towarzystwie odznaczenio- 
wo-odznakowym', jak dotąd niebywa- 
le odporne na nowe sposoby budowa- 
nia zbiorów, i które w dalszym ciągu żyje 
w przeświadczeniu posiadania mono- 
polu na wiedzę w dziedzinie szeroko po- 
jętej falerystyki. » 


Wykrywacze Whites XLT/DFX (cz. 


TEKST: PIOTR SZYNGIERA, ARTUR TRONCIK 
ZDJĘCIA, TABELA, INFOGRAFIKA: AUTORZY 
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W numerze sierpniowym „Odkrywcy” przedstawiliśmy sylwetki detektorów — bohaterów niniejszego artykułu. W tym odcinku 
wypada, zgodnie z tradycją naszego cyklu, zaprezentować wyniki badań i testów, czego w pierwszej części, ze względu na brak 
miejsca, nie uczyniliśmy. No i mamy problem... By to zrobić, musielibyśmy upakować w artykule wyniki dziesiątków pomia- 
rów, wykresów, tabelek etc., co mogłoby być niestrawne nawet dla posiadaczy omawianych wykrywaczy. Spróbowaliśmy zatem 
nasz materiał w niektórych aspektach uogólnić, żeby był przystępniejszy i ciekawy dla każdego żądnego wiedzy posiadacza do- 
wolnego wykrywacza. Czy nam się to udało? Nie bardzo... ale oceńcie sami. 


Jaki to ma zasięg? 

To zasadnicze pytanie, które poja- 
wia się przy ocenie niemal każdego wy- 
krywacza, czy nam się to podoba, czy 
nie. Nam się akurat nie podoba, ale cóż 
mamy zrobić? Spróbujemy na nie od- 
powiedzieć, poświęcając na to więk- 
szość miejsca w artykule, bowiem w jed- 
nym akapicie, czy na jednym wykresie 
nie sposób tego uczynić. Główna trud- 
ność polega na mnogości dostępnych 
nastaw, które wpływają na zasięg, czy 
na ogólnie rozumiane własności detek- 
cyjne. By nie zniechęcić i nie zanudzić na 
śmierć Czytelników nie posiadających 
omawianych wykrywaczy, nie możemy 
ograniczyć się do beznamiętnego poda- 
wania wpływu poszczególnych nastaw 
na zasięg. Mamy zatem chytry plan, by 
nasze rozważania uogólnić na dowolny 
wykrywacz, nieustannie jednak nawią- 
zując do tego, co potrafią i czym dyspo- 
nują nasi bohaterowie. Zacznijmy zatem 
od niemal egzystencjalnego pytania... 


Czym jest wykrywacz metali? 
Znajdą się tacy, którzy odkrzykną; 
„narzędziem szatana!, ale my, spokoj- 
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Rysunek 1. Uproszczona struktura wykrywacza metali. 
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nie, wyjaśniamy, że jest to urządzenie 
nadawczo-odbiorcze analizujące  sy- 
gnały wtórne, które zostały wytworzone 
przez metal (i niestety, także otaczającą 
go glebę) w obecności sygnału nadaw- 
czego (bo sam metal niczego nie pro- 
mieniuje!). Innymi słowy, nasz detek- 
tor coś wysyła i analizuje to, co do niego 
wróci. Zasadniczymi zatem częściami 
każdego detektora metali jest 1 — nadaj- 
nik, 2 - odbiornik oraz 3 — sonda, która 
służy do wyemitowania sygnału nadaw- 
czego i odebraniu sygnału wtórnego. 
Taką uproszczoną strukturę przedstawia 
rysunek 1 (kolorem niebieskim wypisa- 
no nazwy opcji sterujących poszczegól- 
nymi częściami układu dla XLT i po czę- 
ści DFX). 

W tym momencie uwidaczniają 
się pierwsze różnice pomiędzy „naszy- 
mi” wykrywaczami. XLT ma możliwość 
zmiany parametrów sygnału nadaw- 
czego, a DFX — nie, emituje to co „fa- 
bryka dała” Zatrzymajmy się na chwi- 
lę w tym miejscu. XLT to wykrywacz 
emitujący falę  elektromagnetyczną, 
której natężenie zmienia się wg funk- 
cji sinus, którą widzieli chyba wszyscy, 


Frequency © 


i = 
Tor odbiorczy|. 


choćby na lekcji matematyki. Jeśli ktoś 
zapomniał, niech zerknie na zdjęcie 
1 (coś podobnego, ale o częstotliwości 
50 Hz — czyli 50 cykli w ciągu sekundy 
- znajduje się w każdym gniazdku sie- 
ciowym, ale nie radzimy sprawdzać pal- 
cem, językiem ani czymkolwiek). Fakt, 
że sinusoida jest tylko jedna sprawia, że 
wykrywacz XLT nazywamy „jednoczę- 
stotliwościowym'. Parametry tego sy- 
gnału operator może regulować: mamy 
wpływ na amplitudę oraz częstość po- 
wtarzania wartości maksymalnych. To, 
że siła sygnału nadawczego ma wpływ 
na zasięg, jest w zasadzie bezdyskusyj- 
ne (patrz dalej, aby dowiedzieć się jaki 
to wpływ), natomiast to, że istotna jest 
także częstotliwość zmian, nie jest już 
chyba takie oczywiste. Wprawdzie już 
po wakacjach, ale nie chcielibyśmy ro- 
bić wykładu z fizyki dla gimnazjalistów, 
by to wyjaśniać. Ograniczmy się zatem 
do spostrzeżenia, że jest wiele układów 
fizycznych, które bardzo silnie reagują, 
jeśli pobudza się je z odpowiednią czę- 
stotliwością, zwaną „rezonansową”. Zja- 
wisko to ma wiele negatywnych konse- 
kwencji (od pobrzękujących plastików 


Zdjęcie 1. Sygnał emitowany przez XLT 


(u góry) oraz DFX (u dołu). 
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wewnątrz rozklekotanego samocho- 
du, do walących się olbrzymów — mo- 
stów), natomiast w dziedzinie wykrywa- 
czy jest przydatne - przede wszystkim 
można wyemitować silniejsze promie- 
niowanie jeśli sonda nadawcza jest w re- 
zonansie z sygnałem nadawczym. Po 
co brniemy w takie detale? Po to, aby 
wyjaśnić jedną z opcji detektora XLT, 
możliwość odstrojenia od częstotliwo- 
ści głównej (rezonansowej). Ale po co 
w ogóle odstrajać się od optimum? Po- 
wód główny jest jeden — czasami musi- 
my zmienić częstotliwość, aby nie nada- 
wać (i nie odbierać) „na tej samej fali" co 
inne urządzenia w pobliżu (np. inne wy- 
krywacze tego samego typu, bądź tego 
samego producenta np. Whites TM 808, 
czy 6000 Di PRO SL), ewentualnie, by nie 
sprzęgać się z jakimś bliżej niezidentyfi- 
kowanym źródłem interferencji. Innymi 
słowy, żeby nie zakłócać i nie być zakłó- 
canym! 


1-4). Odstrojenie od częstotliwości opty- 
malnej w XLT o jeden punkt, można zre- 
kompensować zmianą tej nastawy PAG 
o ok. 4 punkty (np. z fabrycznej nasta- 
wy 2 na 6). Niektórzy operatorzy uzna- 
ją jednak, że skoro producent dał 15, to 
tak wysoką nastawę można próbować 
wykorzystywać. W naszej jednak prak- 
tyce nie udawało się znaleźć okoliczno- 
ści, ani egzemplarza wykrywacza czy 
sondy, na których możliwa byłaby pra- 
ca ze wzmocnieniem większym niż po- 
łowa istniejącego zakresu. Z tego tytułu 
biorą się liczne nieporozumienia, koń- 
czące się — przy próbie wybrania zbyt 
dużego „przedwzmocnienia” - niestabil- 
ną pracą, narzekaniami na ilość fałszy- 
wych sygnałów, odsyłaniem do serwi- 
su itd. W DFX zakres dostępnej regulacji 
PAG jest znacznie ograniczony i można 
pracować na maksimum — po prostu nie 
ma spadków, które można by kompen- 


niego odcinka pamiętamy, że DFX jest 
wykrywaczem „dwuczęstotliwościo- 
wym”. Czy zatem z tego. i powyższych 
rozważań wynika, że w sygnale nadaw- 
czym DFX znajdują się dwie sinusoidy? 
Tak i nie... Kształt napięcia podawanego 
na cewkę nadawczą pokazuje zdjęcie 1, 
i jak widać w niczym sinusoidy nie przy- 
pomina. To tylko pozory. Przebieg cza- 
sowy tego sygnału jest okresowy (czyli 
powtarza się cyklicznie), a udowodnio- 
ne zostało (mniejsza przez kogo i kiedy), 
że dowolny przebieg okresowy można 
zastąpić sumą sinusoid o różnych czę- 
stotliwościach. Tak więc w sygnale DFX 
są sinusoidy i to nie dwie, nie trzy a kil- 
kadziesiąt, a nawet kilkaset, które w su- 
mie tworzą właśnie takiego cudaka ze 
zdjęcia 1. „Chcecie to wierzcie, chcecie 
nie wierzcie”. Dla przybliżenia tematyki, 
nadawanie na wielu częstotliwościach 
można przyrównać do grania na gitarze 

akordami, a na jednej — 


do brzdąkania na poje- 
dynczej strunie. Ponie- 


waż najwięcej energii 
niosą w sobie tylko dwie 


sinusoidy o częstotliwo- 
ści 3 i 15 kHz, te wła- 
śnie są wykorzystywane 


i podlegają dalszej ob- 
róbce w torze odbior- 


czym — pozostała „para 
idzie w gwizdek”. Trochę 


szkoda, ale podobnie 
dzieje się w innych wy- 


krywaczach, np. Mine- 
lab Explorer, Sovereign, 


Taką możliwość 0% 7 
posiada bardzo wie- 
le współczesnych kai: 
wykrywaczy, a jej 
brak należy wręcz ję -10% 
uznać za wadę, któ- z 
ra cechuje, niestety, Ej -15% |: 
młodszego kolegę $ 
XLT czylimodelDFX.  G .20% 
Jak to w życiubywa 6 6 
poprawa z jednej 5 -25% E 
strony, może prowa- 
dzić do pogorszenia » 
z drugiej... Ucieczka 280% msz 
od zakłóceń może h 
spowodować do- -35% 1 


syć znaczący spa- 
dek zasięgu. Obra- 
zuje to wykres 1, na 
którym widać dosyć typową krzywą re- 
zonansową, z wyraźnym maksimum dla 
„fabrycznej” nastawy Frequency = 4 i sil- 
nym spadkiem przy niewielkim nawet 
odstrojeniu (czyli wybraniu innej często- 
tliwości, nieznacznie różniącej się od tej 
głównej). Oczywiście inżynierowie Whi- 
te'sa zdawali sobie z tego sprawę, i prze- 
widzieli możliwość wyrównania tej stra- 
ty, poprzez zwiększenie wzmocnienia 
po stronie odbiorczej. 

No właśnie. Jako jedne z nielicznych 
na rynku, wykrywacze XLT/DFX mają 
możliwość zmiany wzmocnienia, tzw. 
przedwzmacniacza (z tym, że zakres 
regulacji nastawy Preamp Gain (PAG) 
w XLT obejmuje 2-15, a w DFX zaledwie 
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Wykres 1. Wpływ odstrojenia częstotliwości na zasięg. 


sować, gdyż w tym wykrywaczu nie ma 
ani sondy rezonansowej, ani możliwo- 
ści odstrojenia częstotliwości, ani żadnej 
innej nastawy mającej wpływ na zmia- 
nę energii emitowanego sygnału. Skoro 
o tej energii wspomnieliśmy, to uzupeł- 
nijmy jeszcze, że w XLT można obniżyć 
moc emitowanego sygnału, ale wspomi- 
namy o tym tylko pro forma, gdyż oko- 
liczności gdy należy to zrobić są bardzo 
rzadkie, a spadek zasięgu dosyć znaczny 
(dla monety rzędu nawet do 30%). Wróć- 
my jeszcze na chwilę do... 


Częstotliwości 
Jak już wspomnieliśmy, XLT emitu- 
je jeden sygnał sinusoidalny. Z poprzed- 


Fisher CZ inajnowszym 
White's Spectra V3. A po 
co dwie? Jedna nie wy- 
starczy? Częściowo pi- 
saliśmy o tym w poprzednim odcinku, 
ale w kontekście algorytmu eliminacji 
wpływy gruntu. W niniejszym artykule, 
gdzie koncentrujemy się na osiągach, 
należy wyjaśnić (a w zasadzie przypo- 
mnieć) inną kwestię — wpływ częstotli- 
wości na czułość detekcji! Spójrzmy jesz- 
cze raz na krzywą rezonansową (wykres 
1), na której widać wyraźne maksimum 
dla pewnej konkretnej częstotliwości. 
Podobną charakterystykę można byłoby 
narysować dla sygnałów od dowolnego 
przedmiotu metalowego (może z tą róż- 
nicą, że maksimum nie byłoby aż tak wy- 
raźne). Co to oznacza? Że każdy przed- 
miot ma swoją „ulubioną” częstotliwość 
(a w praktyce jest to dosyć szerokie pa- 


smo częstotliwości), dla której jego sy- 
gnał wtórny będzie największy! Ujmu- 
jąc to inaczej, przedmioty metalowe nie 
lubią jeśli pobudza się je za małą lub 
zbyt dużą częstotliwością. Ma być w sam 
raz. Są jak koty, które trzeba drapać za 
uchem z odpowiednią prędkością, żeby 
zechciały mruczeć. Częstotliwość opty- 
malna dla przedmiotu metalowego za- 
leży od ogólnie rozumianych własności 
elektrycznych, na które składają się prze- 
wodność właściwa samego metalu, jego 
wielkość czy kształt. Dla przedmiotów 
dużych i o dobrych własnościach elek- 
trycznych, najwłaściwsza jest niska czę- 
stotliwość, a drobiazgi są lepiej wykry- 
wane przy częstotliwościach wysokich. 
Ta wiedza, to już niemal elementarz każ- 
dego poszukiwacza — a w naszych te- 


wyjścia także do „uniwersalnych” poszu- 
kiwań w rodzimych warunkach. Jedyne 
co w nim na początek zmieniliśmy, to 
nastawy dyskryminacji, by w obu wykry- 
waczach były takie same (obejmowały 
część zakresu dla żelaza do VDI -30). Re- 
gulowaliśmy później także nastawą SAT. 
SPEED (SS), by uzyskać w jednym z po- 
miarów tryb całkowicie statyczny. Bada- 
nia przeprowadziliśmy na poletku testo- 
wym, opisanym w,„Odkrywcy” nr 5/2009, 
na sondach standardowych 9,5 calo- 
wych. Komplet pomiarów dla dużych 
przedmiotów zebraliśmy na wykresie 
2. W DFX wybieraliśmy także różne try- 
by pracy wielo i jednoczęstotliwościo- 
wej, by móc je między sobą porównać 
i wyciągnąć jakieś wstępne wnioski. Co 
się okazało? Na programie fabrycznym 
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DFX. O pierwszym spostrzeżeniu już na- 
pisaliśmy — tryb Correlate jest „słabszy” 
niż Best Data. Może wyjaśnijmy w tym 
miejscu, czym te tryby się różnią. Tryb 
Best Data (ang. Najlepsze Dane) jest try- 
bem  dwuczęstotliwościowym, gdzie 
wykrywacz sam decyduje, która z czę- 
stotliwości jest lepsza (dająca silniejszy 
sygnał i bardziej wiarygodne odczyty) 
i właśnie tą wybiera do sygnalizacji wy- 
krycia metalu. Przyglądając się słupkom 
na wykresie 2 zauważamy, że w praktyce 
„tęczny” wybór częstotliwości może być 
jednak lepszy pod względem zasięgów, 
bo jak widać, nastawa 3 kHz w przypad- 
ku przedmiotów testowych (relatywnie 
dużych) okazała się najlepsza. 

Opcja Correlate radziła sobie naj- 
gorzej w tym teście. Warto zastanowić 


CiHełm 


m Słoik 


© Bagnet 


BkHz | 3kHz 
Dynamik P_statyk 


3kHz 
Statyk 


15 kHz 


Dynamik  P_statyk 


15kHz 


Statyk  Dynamik P_statyk Dynamik 


Wykres 2. Zasięgi dla nastaw z programu RELIC i różnych trybów pracy. 


stach w dalszej części spróbujemy za- 
demonstrować, jak tą własność można 
spożytkować posługując się wykrywa- 
czem DFX (bo zmiany częstotliwości 
w XLT są zbyt małe by miały praktyczny 
wpływ na sygnał wtórny od metalu, ale 
za to kolosalnie pogarszają wielkość sy- 
gnału nadawczego — o czym pisaliśmy 
wyżej). 


Testowanie pora zacząć! 

Tylko w co ręce włożyć? Jakie nasta- 
wy wybrać? Kombinacji różnych nastaw 
są setki. Postanowiliśmy zacząć od wy- 
konania testu na jednym z„programów” 
fabrycznych, by dokonać pierwszych 
porównań i złapać przyczółek do dal- 
szych testów. Wybór padł na program 
RELIC, opracowany przez firmę White's 
do szukania militariów z wojny secesyj- 
nej, ale mogący stanowić dobry punkt 


RELIC, oba wykrywacze miały poważ- 
ne problemy z wykryciem niektórych 
wkopanych na naszym poletku przed- 
miotów. By dla XLT uzyskać jakikolwiek 
sygnał w trybie dyskryminacji, na głę- 
bokościach na jakich zostały zakopane 
— 30 cm dla surogatu bagnetu i klamry 
austriackiej, 37 cm dla słoika z moneta- 
mi PRL oraz 50 cm dla sowieckiego heł- 
mu - trzeba było nienaturalnie szybko 
machać sondą. Podobnie było dla DFX 
w trybie Best Data, a dla Correlate w try- 
bie dyskryminacji, przedmioty te w ogó- 
le nie były widziane (stąd puste placki 
na wykresie). Wniosek? Programów fa- 
brycznych lepiej nie używać, bo na fajer- 
werki zasięgowe trudno będzie liczyć. 
Oprócz tego mało odkrywczego 
wniosku, nasz pierwszy test pozwolił 
na poczynienie ciekawszych konstata- 
cji, zwłaszcza w odniesieniu do modelu 


15kHz  Correlate Correlate Best Data Best Data 
Statyk 


XLT XLT 
Dynamik P_Statyk 


XLT 
Statyk 


się dlaczego. Zgodnie ze swoją nazwą, 
w opcji tej badana jest korelacja sygna- 
łów dwuczęstotliwościowych. Jeśli są 
zgodne co do teoretycznych oczekiwań, 
detektor uznaje, że można je zasygnali- 
zować, bo są najprawdopodobniej spo- 
wodowane metalem kolorowym, a nie 
ferromagnetycznym. | faktycznie, jedy- 
nie dla mosiężnej klamry udało się uzy- 
skać lepszy niż dla innych obiektów re- 
zultat. Opcji Correlate nie można zatem 
polecać do poszukiwań żelaza — jest ona 
raczej dedykowana tym, którzy chcą go 
kopać jak najmniej (licząc się przy tym 
ze zmniejszonymi zasięgami). Nie jest 
także zalecana do głębokich poszuki- 
wań, gdyż wszędzie tam gdzie detektor 
ma problem z identyfikacją, (np. na skra- 
ju zasięgu) uznaje sygnały za nie skore- 
lowane i nie sygnalizuje ich. Jak nale- 
żało się spodziewać, największe zasięgi 
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PREAMP GAIN 


DC sensitivity 


PREAMP GAIN 


Wykres 3. Wpływ nastaw AC i DC Sensitivity oraz Preamp Gain na zasięg. 


zapewnia tryb statyczny, w którym bez 
wątpienia XLT jest lepszy i nawet na li- 
chych nastawach fabrycznych ma zada- 
walający zasięg. Ponadto „statyk”XLT jest 
stabilniejszy niż w modelu DFX. W trybie 
pseudostatycznym (P_Statyk), co także 
nie było zaskoczeniem, uzyskiwaliśmy 
zauważalnie mniejsze osiągi niż w peł- 
nym trybie statycznym (czyli dla SS= 0). 
W DFX kanał pseudostatyczny wymagał 
szybszego przemiatania, niż przy tej sa- 
mej nastawie SS w XLT, co powodowa- 
ło, że osiągi w trybie pseudostatycznym 
i dynamicznym były bardzo zbliżone dla 
przedmiotów o mniejszej powierzch- 
ni (klamra, słoik). Wspomniana nastawa 
ma duży wpływ na uzyskiwane zasięgi 
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— im jest wyższa, tym szybsze powinno 
być przemiatanie w trybie bez dyskrymi- 
nacji, bo przy „normalnej” szybkości za- 
sięg znacząco spada. My uznaliśmy, że 
najlepszym kompromisem pomiędzy 
szybkością zestrajania sygnału wiodą- 
cego (zapewniającą dużą wygodę pracy 
i zasięg bliski trybowi w pełni statyczne- 
mu), a stosowaną przez nas szybkością 
przemiatania jest wartość SS = 2 i taką 
też stosowaliśmy w dalszych testach. 


Potencjał w' ra 

Po zakończeniu pierwszych testów 
na programie fabrycznym postanowi- 
liśmy, że sprawdzimy zasięg graniczny, 
maksymalny do uzyskania, dla obu wy- 


Zasięg na monetę 2 zł (cm) 


Zasięg na hełm (cm) 


krywaczy. Zasięgi takie sprawdzamy na 
metalowym baraku. Wynik? 4,80 cm dla 
XLT w trybie statycznym, a dla DFX 4 me- 
try (dla 3 kHz) i 3,80 (dla 15 kHz). By uzy- 
skać taki rezultat musieliśmy oczywi- 
ście podnieść czułość wykrywaczy (dla 
XLT DC Sens 55, PAG 10, a dla DFX DC 
Sens 50 PAG 4). Te imponujące rezulta- 
ty były okupione brakiem stabilności sy- 
gnału i trudno zatem liczyć, że uda się 
ją uzyskać w warunkach rzeczywistych. 
Ale potencjał jest. Spróbujmy zatem za- 
stanowić się w jaki sposób do tego po- 
tencjału się dobrać. Jak wspomnieliśmy, 
kluczowe są tutaj wzmocnienia. Oprócz 
przedwzmacniacza (widocznego na ry- 
sunku 1) każdy tor (DC — statyczny i AC 


120 


10 
— dynamiczny, odsyłamy do i 


poprzedniej części naszego 
artykułu) ma swoją odrębną 
regulację czułości (ang. Sensi- 
tivity). Nastawy te należy od- 
powiednio dobrać, by uzy- 
skać zadawalający efekt, co 
też robiliśmy w powyższym 
teście. A jaki jest zakres ich 
dopuszczalnych _ regulacji? 
W tabeli 1 zebraliśmy na tę- U 
czowych wykresach (prosi- 
my bez uśmieszków!) wyniki 
pomiarów na zasięg dla mo- 
nety 2 złotowej w trybie dy- 
namicznym i dla hełmu w trybie statycz- 
nym, w zależności od ww. czułości AC/ 
DC Sens i wzmocnienia przedwzmac- 
niacza PAG (stanowiących współrzędne 
każdego punktu na wykresie). Poszcze- 
gólne kolory i ich odcienie obrazują uzy- 
skiwane zasięgi wg skali umieszczonych 
obok. Kolor czerwony obrazuje region, 
w którym czułość jest na tyle duża, że 
w zasadzie uniemożliwia poprawną, sta- 
bilną pracę w warunkach rzeczywistych, 
a nie na poletku testowym (np. nieosią- 
galna raczej jest w praktyce nastawa PAG 
8iACSens60). Dosyć „bezpieczne” są na- 
stawy, które układają się wzdłuż żółtego 
pasa, a może nawet ciut poniżej niego 
(w kolorze zielonkawym). Myśmy w ko- 
lejnych testach starali się pracować na 
możliwie wysokich nastawach, więc od 
czerwieni nie stroniliśmy, ale nigdy wi- 
docznych na wykresie T wartości mak- 
symalnych nie stosowaliśmy. Często za- 
dawane jest pytania: czy lepiej zmieniać 
wzmocnienie Gain, czy czułość Sens? Py- 
tania jak najbardziej zasadne, gdyż jak 
widać na wykresach, dla przykładu, za- 
sięg 20 cm na dwuzłotówkę można uzy- 
skać zarówno dla (AC Sens-PAG) = (58-2) 
jak i (50-7). Która para współrzędnych” 
będzie lepsza? Bardzo trudno odpowie- 
dzieć na to pytanie, bez uwikłania się 
w technikalia i roztrząsanie różnych kwe- 
stii natury mało interesującej większość 
Czytelników „Odkrywcy”. Każdemu użyt- 
kownikowi zalecamy zatem indywidu- 
alny dobór i własne eksperymenty, któ- 
rych celem będzie odnalezienie nastaw 
zapewniających maksymalny możliwy 
zasięg, przy utrzymaniu względnej sta- 
bilności. Dokonując regulacji należy tyl- 
ko pamiętać, że zwiększanie wzmocnie- 
nia PAG co prawda polepsza zasięg, ale 
przy tym uwypukla zakłócenia elektro- 
magnetyczne obecne w danym terenie 


[zasięg [em] XLTIDFX na duże przedmioty] [cm] XLTIDFX na duże [zasięg [em] XLTIDFX na duże przedmioty] 


Bagnet 


mXLTAM 
mXLT DISC 
mDFXAM 
mDFX DISC 


zad. 4. aa dla PAG 6, ACS 70, DCS 55 
oraz DFX dla 3 kHz, XLT PAG 4, ACS 70, DCS 40. 


oraz obnaża wszelkie niedoskonałości 
samej sondy. Takim ostatecznym wy- 
znacznikiem, że wzmocnienia nie należy 
dalej zwiększać, jest sygnał ostrzegający 
przed obecnością „metalu” w trakcie wy- 
konywania strojenia w powietrzu (bę- 
dącą częścią procedury dostrajania do 
gruntu). Przy jakiej wartości, i czy wogó- 
le to nastąpi, nie sposób określić, gdyż 
zależy to od wielu czynników — a głów- 
nie od fabrycznego nastrojenia konkret- 
nego egzemplarza sondy. 

Uzbrojeni w wiedzę nabytą w trak- 
cie powyższych testów, postanowiliśmy 
„podkręcić”wykrywacze i powtórzyć po- 
miary. Do testów DFX wybraliśmy poje- 
dynczą częstotliwość 3 kHz jako najwła- 
ściwszą dla dużych przedmiotów, a dla 
obu wykrywaczy, duże, ale nie maksy- 
malne (wg wykresu 3), nastawy wzmoc- 
nienia i czułości — na granicy stabilności. 
Wyniki można znaleźć na wykresie 4. 

Jak widać, tryb statyczny (właściwie 
pseudostatyczny — przypominamy SS 2) 
w każdym przypadku jest lepszy w XLT. 
Jednocześnie zauważmy, że w trybie 
dyskryminacji zawsze występuje znacz- 
ny spadek zasięgu. Dla DFX spadek ten 
jest również widoczny, ale nie jest tak 
drastyczny (również co do wartości bez- 
względnych zasięg w trybie DISC jest 
większy niż w XLT). Rysuje się zatem pro- 
Sty wniosek: XLT„lepszy”w trybie statycz- 
nym, a DFX w dynamicznym (dla dużych 
przedmiotów). Co zatem powiedzieć oso- 
bom pytającym, który wykrywacz lepszy 
i który kupić? No cóż, kupić należy „Od- 
krywcę;, samemu analizować dostępne 
wykresy z zasięgami i samemu decydo- 
wać, co komu najbardziej potrzebne! 


Testy z monetami 
Jak zwykle w trakcie naszych testów 
wykonaliśmy szereg pomiarów na zasięg 


Klamra 


RAPORT 


dla monet o różnych własnościach. 
Zestawienie niektórych uzyska- 
nych wyników dla trybów dyna- 
micznych pokazujemy na wykresie 
5. Ponieważ słupków jest wyjątko- 
wo dużo, to zwracamy Szanownym 
Czytelnikom uwagę, że są one uło- 
żone w parach na przemian „po- 
wietrze-ziemia”, dzięki czemu wy- 
raźnie widać jak znacząco spada 
zasięg w gruncie (a ściślej we wko- 
panej w ziemi rurce). Drugie co 
rzuca się w oczy, to w zasadzie nie- 
znaczne różnice (+ 2cm) w zasię- 
gach w gruncie dla obu wykrywa- 
czy. Aż chce się filozoficznie przyznać, że 
w ziemi wszystko staje się równe... Nie- 
co wyraźniej widać gorsze zasięgi na 1 
groszową monetę w trybach Correlate 
(już wcześniej spostrzegliśmy, że to ra- 
czej tryb dla chcących mieć spokój z że- 
lazem, a nie do bicia rekordów) oraz dla 
niskiej częstotliwości 3 kHz, co także nie 
jest zaskoczeniem zważywszy, że grosik 
ma kiepskie własności elektryczne. 

Wysoką przewodność ma za to gru- 
ba, srebrna dziesięciozłotówka - i to 
ona dla 3 kHz króluje w rankingu zasię- 
gowym. Czyli teoria zadziałała, ale tylko 
w powietrzu, bo co do gruntu, to przy- 
szedł walec i wyrównał... 

Po dokonaniu wspomnianych pomia- 
rów, dla nastaw takich samych jak na wy- 
kresie 2, próbowaliśmy jeszcze podnieść 
osiągi za pomocą innych dostępnych re- 
gulacji — i nie udało się nam znaleźć żad- 
nej, która miałaby zauważalny wpływ na 
zasięg poza jedną: Ground Filter w DFX. 
Po podniesieniu z wartości fabrycznej 2 
na maksymalną 6, zasięg w ziemi na jed- 
ną z monet wzrósł o 3 cm (z 19 na 21), co 
jest bardzo znaczące. W tym miejscu wy- 
pada skomentować to zachowanie. Za- 
cznijmy jednak od szybkości przemia- 
tania, która w trybie dynamicznym ma 
olbrzymie znaczenie (w omawianych 
wykrywaczach, w ogólnym przypadku, 
przyśpieszenie przemiatania polepsza 
nieco zasięg). Właśnie ruch sondy powo- 
duje, że uzyskiwane sygnały zmieniają 
się w czasie, co umożliwia odfiltrowanie 
tych, które zmieniają się za wolno (bo nie 
są spowodowane obecnością występu- 
jącego punktowo metalu, tylko zmienny- 
mi własnościami gruntu na szerszym ob- 
szarze) albo za szybko (bo pochodzą, np. 
od zewnętrznych pól elektromagnetycz- 
nych). Takie filtry posiadają praktycznie 
wszystkie wykrywacze, tzw. dynamicz- 
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BXUTAR 
MXLT GND 
D15 kHz AIR 


©15kHz GND 
mCORR AIR 
CORR GND 


że wszelkie problema- 


3 kHz AIR. 
D3 kHz GND 

m Best Data AIR. 
M Best Data GND 


Wykres 5. Zasięgi w powietrzu (AIR) i w gruncie (GND). 


ne. Siłą rzeczy mają je także nasi bohate- 
rowie, z tym, że DFX ma możliwość do- 
datkowej filtracji, którą reguluje się za 
pomocą nastaw Sweep Speed (ang. Szyb- 
kość Przemiatania) oraz wspomnianej 
wyżej Ground Filter (Filtr Gruntowy). My 
niestety, nie znamy szczegółów działania 
tych nastaw, bo producent poza zdaw- 
kowymi informacjami czym się kierować 
przy ich nastawianiu, nie podaje konkre- 
tów jaka jest zasada ich działania. Pozo- 
stają zatem domysły. W naszym odczuciu 
nastawą Sweep Speed ustala się szybkość 
przemiatania — inaczej mówiąc informu- 
je się procesor, z jaką prędkością zamie- 
rzamy machać (kiedyś zapewne nadej- 
dą czasy, gdy wykrywacze będą miały 
akcelerometry...) i taką prędkość musi- 
my utrzymywać, bo sygnały zmieniają- 
ce się wolniej będą tłumione (czyli od- 
filtrowane). Natomiast nastawą Ground 
Filter (GF) regulujemy „jakość” tej filtracji. 
W naszym odczuciu nastawa 2 zapewnia 
„ostrą” filtrację, a nastawa maksymalna 
jest bardziej „wyrozumiała, stąd uzyska- 
ne znaczące polepszenie zasięgu... Wąt- 
ku nie możemy dalej ciągnąć, by nie za- 
nudzać posiadaczy detektorów innych 
niż DFX, bowiem praktycznie żaden inny 
współczesny wykrywacz takiej regula- 
cji nie posiada. Na pewno warto ekspe- 
rymentować pamiętając, że zasięg to nie 
wszystko. Na przykład, testy z cegłą (któ- 
ra symuluje wyjątkowo silną, niejedno- 
rodną mineralizację) wykazały, że zwięk- 
szenie nastawy GF pogarsza detekcję 
monety położonej pod cegłą. Skoro już 
o tym mowa, to oba wykrywacze miały 
pewien problem z wykryciem 5 cento- 
wej, niklowej monety pod cegłą. DFX ra- 
dził sobie nieco lepiej, za wyjątkiem opcji 
Correlate, która po raz kolejny pokazała, 
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tyczne sygnały (prawi- 
dłowa identyfikacja tej 
monety była praktycz- 
nie niemożliwa, a wska- 
zania Signagrafu roz- 
myte) woli zamieść 
pod dywan. Nie zano- 
towaliśmy w tym te- 
ście znaczących różnic 
w sygnalizacji dla po- 
szczególnych  często- 
tliwości. Teoretycznie 
mniej wrażliwa na mi- 
neralizację _ częstotli- 
wość 3 kHz, jest z kolei 
gorsza do detekcji sła- 
bo przewodzących metali (w tym niklu). 
Dla 15 kHz sytuacja jest dokładnie od- 
wrotna, stąd niemal identyczny rezultat — 
bardzo rachityczny i poszarpany sygnał. 
Na uzyskiwany wynik żadnego wpływu 
nie miała nastawa Hot Rock Reject, do- 
stępna w DFX, wg producenta służąca do 
tłumienia sygnałów od kamieni magne- 
tycznych. Należy przypuszczać, że ma 
ona znaczenie jedynie w odniesieniu do 
sygnałów identyfikowanych na samym 
końcu skali VDI (wartość +95, o której pi- 
saliśmy nieco miesiąc temu). 

Bardzo interesujące rezultaty uzy- 
skaliśmy dla „testu gwoździa”. Może- 
my otwarcie napisać, że lepszy okazał 
się tutaj DFX, ale tylko na częstotliwo- 
ści 15 kHz, dla której obecność gwoździa 
w ogóle nie przeszkadzała w detekcji 5 
centowej, niklowej monety, nawet jeśli 
gwóźdź leżał na niej. Opcje wieloczęsto- 
tliwościowe (zwłaszcza feralna Correlate) 
były gorsze, ale i tak lepsze niż XLT, któ- 
ry nie radził sobie dobrze z gwoździem 
ułożonym wzdłuż kierunku przemiata- 
nia (blokował detekcję, gdy leżał już ok. 
10 cm od monety). Testy wykonaliśmy 
przy nastawie dyskryminującej wszyst- 
ko poniżej VDI -10. Zmiana fabrycznej 
nastawy tłumiącej sygnały, potencjalnie 
pochodzące od żelaza, czyli o rozmytym 
wskazaniu na Spectragrafie, o zabawnej 
nazwie Bottle Cap Reject (dosłownie Od- 
rzucanie Kapsli z Butelek) tylko pogar- 
szało własności separacyjne. Podobnie 
było z opcją Recovery Speed (RS) (ang. 
Szybkość Powrotu), która de facto wpły- 
wa na długość sygnału od metalu, a nie 
na„szybkość". Skrócenie długości sygna- 
łu akustycznego (zwiększenie RS) nie po- 
lepszało separacji stalowego gwoździa — 
polepsza za to separację i wyróżnianie 


pomiędzy leżącymi blisko siebie przed- 
miotami z metali kolorowych — sprawia- 
ło za to, że sygnał był mniej wyraźny, bo 
krótszy. Efekt pogorszenia jakości sy- 
gnału przy zwiększaniu RS był bardziej 
zauważalny dla XLT. 

Testy na piasku nasyconym solanką 
(symulującą mokrą, morską plażę) nie 
wykazały praktycznie żadnych proble- 
mów z tym ośrodkiem (pewna ich mi- 
nimalna ilość była słyszalna na 15 kHz). 
Warto tylko w tym miejscu zauważyć, 
że sondy nowej konstrukcji (z tzw. „krzy- 
żem”) nie mają wypełnienia (jak ich 
o wiele mocniejsze poprzedniczki), dla- 
tego do poszukiwań w płytkiej wodzie, 
ze względu na wyporność raczej się nie 
nadają. 


Uff, pora kończyć! 

Nasze zmagania z tymi bardzo złożo- 
nymi wykrywaczami dobiegły końca. Nie 
wiemy ilu Czytelnikom udało się prze- 
drzeć i nie zasnąć przez cały tekst — wy- 
jątkowo zawiły, jak na złożoność mate- 
rii przystało. Robiliśmy co mogliśmy, aby 
było strawnie i pouczająco dla każdego. 
Ale jeśli nam się to nie udało, to cała na- 
dzieja w tysiącach posiadaczy tych wy- 
krywaczy, którzy — czego życzymy re- 
dakcji - wykupią cały nakład. Ufamy, że 
nie odstraszyliśmy nikogo od tych bar- 
dzo dobrych i profesjonalnych wykrywa- 
czy, ale z drugiej strony, uświadomiliśmy 
na co się porywają osoby początkują- 
ce, które koniecznie chcą pracować na 
czymś z wyższej półki. Warto mieć tak- 
że świadomość, że skomplikowane wy- 
krywacze wcale nie muszą zapewniać 
rekordowych osiągów i tym, którym nie 
zależy na dostępnych opcjach, uniwer- 
salności czy rozbudowanej identyfika- 
cji można by zaproponować coś prost- 
szego, zwłaszcza, jeśli są to osoby nie 
mające ochoty rozgryzać znaczenia po- 
szczególnych nastaw. Tych, oraz innych 
zainteresowanych wykrywaczami zapra- 
szamy za miesiąc: tym razem będzie pro- 
sto, łatwo i przyjemnie! A w każdym ra- 
zie, tego sobie i Czytelnikom życzymy. b 


<£__ Piotr Szyngiera 

Inżynierelektronik. Autor wielu publikacji naukowych i po- 
pułaryzatorskich dotyczących wykrywaczy metali. Prowa- 
dzi firmę zajmującą się serwisem wykrywaczy metali. 

<£__ Artur Troncik „Saper” 

Zawodowy operator wykrywaczy metalu. Członek Fun- 
dacji „Latebra” Autor szeregu spektakularnych odkryć 
i współautor ich naukowych opracowań. 


, i FORTYFIKACJE 


W poprzednim numerze pisaliśmy o sukcesie, jakim było uratowanie schronu Bauform 251 od całkowitego zniszczenia, w związ- 
; kuz budową obwodnicy Bielska Białej. Inicjatywa pasjonatów fortyfikacji zyskała pełną akceptację i wsparcie bielskiej delega- 
— tury WKZ, oraz głównego inwestora. Kilkadziesiąt kilometrów na północ, nieopodal Piekar Śląskich, toczyła się batalia o inny 
zagrożony schron, który stanął na drodze wielkiej inwestycji. 
Choć strony były niemal te same, wydarzenia potoczyły 
się zgoła odmiennie. 


go skrzydła Obszaru Warownego „Śląsk" wzniesiony w la- schronu Bauform 251 w Bielsku Białej, działania takie miały szan- 

tach 1933-1936 na paśmie wzgórza „310” w okolicy Piekar se powodzenia, niezależnie zresztą od gigantycznych kosztów 
Śląskich. Składał się z 17 obiektów, przeszkód, umocnień stałych realizacji przedsięwzięcia. Działacze Stowarzyszenia zainicjowa- 
i polowych, stanowiąc istotny element obrony przebiegającej li kampanię na rzecz uratowania zabytku, zjednując w tej spra- 
nieopodal przedwojennej granicy polsko-niemieckiej. Uznawa- wie zarówno przedstawicieli władz lokalnych, jak i samorządo- 
ny jest, a właściwie był, ża jeden z nielicznie zachowanych przy- wych. Szukali wsparcia w Urzędzie Marszałkowskim, prowadzili 
kładów rodzimej myśli fortyfikacyjnej tego typu na terenie Zagłę- rozmowy z Główną Dyrekcją Dróg Krajowych i Autostrad, organi- 
bia. Dlaczego był? zowali spotkania zainteresowanych stron. Wbrew wydanej przez 

Polska jest obecnie jednym, wielkim placem budowy, in- 
tensywnie modernizuje się infrastrukturę drogową, powstają 
kolejne kilometry upragnionych przez wszystkich autostrad. 
Dość często się zdarza, że na przeszkodzie inwestycji stoją, nie- 
istotne z punktu widzenia wielkich projektów, małe, i z pozoru 
błahe, obiekty fortyfikacyjne. Nie inaczej było i tym razem. 

Na pewnym etapie projektu budowy odcinka autostrady A1, 
zauważono, że na przeszkodzie stoją umocnienia pochodzące 
z okresu Il wojny światowej. Inwestor przeznaczył środki finanso- 
we na przeniesienie jednokondygnacyjnego obiektu zlokalizowa- 
nego w miejscowości Siemoń. W fazie realizacji okazało się jed- 
nak, że na drodze stanął... dwukondygnacyjny, odległy o 3 km, 
znacznie większy, obiekt w Bobrownikach. Problem był analizo- 
wany przez zespół powołany przez inwestora w grudniu minio- 
nego roku. Niestety, specjaliści byli sceptyczni co do technicznych 
możliwości przesunięcia niemałej, betonowej budowli, ze wzglę- 
du na jej masę, grubość ścian, czy też ograniczenie w możliwości 
wprowadzenia ciężkiego sprzętu. Wobec takiego obrotu sprawy [R 5 
Stowarzyszenie. na Rzecz Zabytków Fortyfikacji „Pro Fortalicium, 24 $ 
zgodnie zresztą ze swą statutową misją, rozpoczęło starania, by KŁŻZUGUZECOCUĄ 
pomimo wydania opinii inwestora, obiekt zachować, choćby tyl- KAŻ ownikach..: 


P: oporu „Bobrowniki; to system fortyfikacji północne- ko częściowo. Jak pokazał przykład uratowania wspomnianego 
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inwestora opinii o niemożności przeniesienia schronu, znaleźli 
specjalistyczną firmę z Wrocławia, która zadeklarowała odcięcie 
i przeniesienie górnej kondygnacji schronu za 72 tysiące złotych. 
Rozwiązanie, mimo że dosłownie „połowiczne; w niektórych krę- 
gach fortyfikatorów uważane za kontrowersyjne, pozwoliłoby za- 
chować obiekt chociaż częściowo. Opcją tą nikt nie był już jednak 
zainteresowany. Również Wojewódzki Konserwator Zabytków, 
nie był w stanie wesprzeć szczytnej inicjatywy, choć trzeba przy- 
znać, że do końca był w sprawę zaangażowany, mimo że schron 
nie był wpisany do rejestru zabytków. Wielomiesięczne zmagania 
zakończyły się fiaskiem w połowie lipca, kiedy schron został cał- 
kowicie rozebrany. 

Zabytki mają swoich obrońców, zarówno instytucjonalnych 
jak i społecznych. Teoretycznie WUKZ i liczne stowarzyszenia, to- 
warzystwa czy fundacje mają jeden cel. Tylko, że część znich kieru- 
je się zasadą pragmatyzmu, innym przyświecają idee romantycz- 
ne,a pomiędzy nimi jest rzeczywistość. Ta bywa niestety brutalna. 
Zwłaszcza, gdy jest nią niemal polityczna kwestia jak terminy 
ukończenia poszczególnych odcinków autostrad. Na pociesze- 
nie należy dodać, że schron przed unicestwieniem został w pełni 
udokumentowany, a jego elementy, jak np. płyty pancerne strzel- 
nic trafić miały do jednej ze śląskich placówek muzealnych. » 


Zniszczone pancerze 
schronu nr 660 


TEKST: ZBIGNIEW ZAGÓRNY 
ZDJĘCIA: ASTOR 


Pozycja Odrzańska, rozciągająca się od Wrocławia po Czerwieńsk, 
jest drugą co do wielkości niemiecką linią fortyfikacji w Polsce. 
Zaskakuje zatem fakt, iż przez historyków, badaczy i hobbystów 
K ; traktowana jest trochę po macoszemu. Próżno szukać komplekso- 
R% | zAC: każ 1 36 wych prac poświęconych tym fortyfikacjom, jedynie od czasu do 
czasu pojawiają się artykuły na ten temat. Nadal do prawdziwych 
wyjątków należą większe opracowania i książki. Z braku zainte- 
resowania tymi fortyfikacjami korzystają przestępcy, bezkarnie 
niszcząc zabytkowe pancerze. 


Kopuła pancerna 9P7 w październiku 1996 roku... 


Schron nr 660 w maju 2009 - nad nurtem 
Odry pozostała tylko resztka kopuły 9P7. 


N obszarze naszego kraju znajduje się szereg umocnień wy- 
Abucowanych przez Niemcy przed i w czasie trwania ostat: 
niej wojny. Po zakończeniu działań zbrojnych duża ich część zosta 
ła w znacznym stopniu zniszczona. Do naszych czasów przetrwały 
w całości tylko nieliczne, większość ogołocono z wyposażenia 
i pozbawiono pancerzy. Jednym z lepiej zachowanych obiektów 
był do niedawna schron bojowo-obserwacyjny nr 660 z Pozy- 
cji Odrzańskiej (Oderstellung). To budowla jednokondygnacyjna 
| gazoszczelna, wykonana w 1935 r. nad lewym brzegiem rzeki 
Odry, w rejonie na północny-wschód od PGR Mielno. Podobnie jak 
w przypadku wielu innych sąsiednich schronów, po wojnie podję- 
to próbę wysadzenia go. Skończyło się jedynie niewielkimi uszko- 
dzeniami obiektu. W schronie nr660 zachowały się różne elementy 
wyposażenia fortecznego, a spośród zamontowanych na obiekcie 
pancerzy, dwa zasługiwały na szczególną uwagę. Obserwatora 


o wadze 2 tony i grubości ścian 60 mm 
(odporność ©). Wyposażona była w cztery szczeliny-wizje 
ry pozwalające na obserwację w sektorze 360", a jej górna, 
widoczna ponad stropem część, miała charakterystyczny 
kształt stożka. Umieszczoną w schronie broń maszyno- 
wą (ckm MG 08 ) i jej obsługę, przed ogniem przeciwnika 
osłaniała pionowa płyta pancerna typu 7P7 o wymiarach 
3,4x2,7 m; wadze 7,5 tony i grubości 100 mm (odporność 
81). Prowadzenie ostrzału w sektorze 65” (w kierunku na 
skos do rzeki) umożliwiał sporej wielkości otwór. W pan- 
cerzu wykonano także niewielką szczelinę dla obserwacji. 
Oba otwory były zamykane stalowymi zasuwami 
Pierwszą wyprawę na opisany wyżej obiekt odbyłem 
w październiku 1996 roku, wykonując częściową doku 
mentację fotograficzną. W tym czasie kopuła obserwatora 
piechoty 9P7 była w bardzo dobrym stanie. Podobną po- 
stać prezentowała nienaruszona płyta pancerna 7P7. Taki 
stan zachowania zastałem również podczas kolejnego wy- 
jazdu na ten odcinek nadodrzańskich fortyfikacji, 12 maja 
2002 roku - a więc po sześciu latach. Niestety, siedem lat 
później, tj. 30 maja 2009 roku, podczas trzeciej wizyty z roz- 
goryczeniem stwierdziłem odcięcie i kradzież fragmentów 
obu pancerzy. Przy tym stan zachowania konstrukcji żel- 
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betowej nie uległ zmianie, w ścianie tylnej widoczna jest pewnej 
wielkości szczelina spowodowana dawnym wybuchem. 

Od ostatniej mojej wyprawy na obiekt nr 660 minęło już spo- 
ro czasu, ale dopiero teraz, po długim wahaniu, postanowiłem 
za pomocą powyższego tekstu oraz załączonych fotografii przy- 
bliżyć Czytelnikom „Odkrywcy” problem kradzieży pancerzy for: 
tecznych. Na przykładzie obiektu nr 660 z Pozycji Odrzańskiej 
chciałbym, aby chociaż do niewielkiej grupy osób niedocenia: 
jących fortyfikacje trafiło przesłanie, że stojąc przed żelbetową 
budowlą, często w znacznym stopniu zniszczoną, mają jednak 
przed sobą fragment historii Il wojny światowej, który należałoby 
chronić i zachować dla przyszłych pokoleń. Będące łakomym ką. 
skiem i łatwym stosunkowo łupem, bezbronne wobec przestęp- 
ców-złomiarzy, kilkutonowe pancerze, trzeba postrzegać jako 
zabytki architektury militarnej. Inaczej te, które dotrwały do na 
szych czasów podzielą smutny los swych poprzedników ze zło: 
mowanych zaraz po wojnie. A dla tych, co będą po nas zostaną 
tylko pojedyncze egzemplarze w zbiorach muzeów. , 


Dziękuję Panu Marcinowi Dudkowi za pomoc przy pisaniu po- 
wyższego tekstu. 


4. Zbigniew Zagórny 
Miłośnik fortyfikacji okresu Il wojny światowej. 
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Zamki w Kazimierzu Dolnym i Janowcu 


ri CEK JAROSZ 
ZDJĘCIA, RYSUNKI: AUTOR, Z ARCH. AUTORA 


W zachodniej części województwa lubelskiego w powiecie puławskim, stosunkowo blisko siebie po obu stronach Wisły, stoją 
dwa bardzo ciekawe zamki, które osoby interesujące się historią, a w szczególności dawnymi fortyfikacjami z pewnością powin- 
ny odwiedzić. W Kazimierzu Dolnym”, na prawym brzegu rzeki, usytuowane są pozostałości średniowiecznego zamku królew- 
skiego z połowy XIV w. oraz wieża obronna z XIII w. Na lewym brzegu Wisły, tuż przy miejscowości Janowiec, znajduje się duży 
zamek bastejowy z początku XVI w., który należy do jednych z najbardziej interesujących zabytków tego rodzaju w Polsce. 


amki będące m.in. doskonałymi 
Z": widokowymi, stanowią 

elementy utworzonego w roku 
1979 Kazimierskiego Parku Krajobrazo- 
wego, którego łączna powierzchnia się- 
ga 13 670 ha. Oba obiekty stojące w Ka- 
zimierzu pozostają w stanie tzw. trwałej 
ruiny, natomiast w janowieckiej warow- 
ni od dłuższego już czasu trwają prace 
konserwatorsko-budowlane. 


Zamek i wieża obronna w Kazimie- 
rzu Dolnym 

W Kazimierzu Dolnym, na wiślanej 
skarpie, w niewielkiej odległości od rzeki 
stoi wybudowany z inicjatywy króla Kazi- 
mierza Ill Wielkiego gotycki zamek śred- 
niej wielkości, Znajdująca się około 500 m 


Kazimierz Dolny. Widok z dziedzińca zamkowego na skrzydło 
3 południowo-zachodnie. 


na północny wschód od kazimierskie- 
go rynku warownia, najprawdopodob- 
niej została wybudowana w latach 40. 
XIV wieku. Miała służyć ochronie miej- 
scowości i pobliskiej przeprawy na Wi- 
śle oraz jako komora celna, punkt kon- 
troli jednostek pływających po rzece 
i strażnica przy biegnącym nieopodal 
szlaku handlowym. Zamek był również 
jedną z siedzib królewskich, w których 
władcy co pewien czas przebywali. Pod 
koniec XIV w. na zamku rezydowała ro- 
dzina Grotów, która obiekt rozbudo- 
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wała. W latach 1509-1644, z nadania króla 
Zygmunta I Starego, właścicielami zamku 
byli kolejni członkowie rodziny Firlejów. 
Warownia została przebudowana w sty- 
lu renesansowym w drugiej połowie XVI 
wieku. W roku 1644 właścicielami zamku 
stali się Radziwiłłowie, później zaś pano- 
wali na nim przedstawiciele kolejnych ro- 
dzin magnackich — Lubomirskich, Sapie- 
hów, Sanguszków i Czartoryskich. 

W latach 1655-1657 warownia zosta- 
ła całkowicie obrabowana i spalona przez 
dowodzoną przez króla Karola X Gusta- 
wa armię szwedzką oraz przez wojska 
Rakoczego. Dodatkowo w roku 1663 na 
zamku wybuchł groźny pożar, który do- 
konał dalszych zniszczeń. Kolejne dewa- 
stacje spowodowały ponownie wojska 


szwedzkie króla Karola XII w latach 1707- 
1714. W czasie panowania króla Augu- 
sta Il Mocnego obiekt częściowo odre- 
montowano, planując przebudować go 
w późnobarokowym stylu pałacowym. 
Plany te jednak zepsuła prowadzona ze 
Stanisławem Leszczyńskim wojna domo- 
wa o koronę polską. W roku 1774 zamek 
był już całkowicie opuszczony i następo- 
wała dalsza jego dewastacja. W 1806 roku 
z powodu fatalnego stanu technicznego, 
władze austriackie nakazały usunąć gro- 
żącą zawaleniem attykę. W roku 1831 
pod murami warowni odbyła się potycz- 
ka wojsk rosyjskich z ukrywającymi się 
w niej powstańcami listopadowymi. W jej 
trakcie zginął m.in. pułkownik Juliusz Ma- 
łachowski. Należący do rodziny Czartory- 
skich obiekt niedługo potem zo- 
stał skonfiskowany przez władze 
Królestwa Polskiego. Nigdy już 
go nie odbudowano i do dzisiaj 
funkcjonuje jako zabezpieczona 
ruina, stanowiąc wraz z samym 
zabytkowym miasteczkiem spo- 
rą atrakcję turystyczną. 

W latach 1958-1960 na zam- 
ku prowadzone były prace ar- 
cheologiczne, którymi kierował 
Karol Siciński. Obecnie udostęp- 
niana do zwiedzania warownia 


Zamek w Kazimierzu Dolnym 
(według B. Guerquina): 

1. Skrzydło północno-za- 
chodnie. 

2. Skrzydło południowo- 
zachodnie. 

3. Baszta północno-za- 
chodnia. 

4. Dziedziniec zamkowy. 

5. Mur kurtynowy południo- 
wo-wschodni. 

6. Odkryte mury pierwotnego 
założenia. 

7. Przejazd bramny. 


znajduje się przy ul. Zamkowej. W sezo- 
nie letnim zamek otwarty jest codzien- 
nie w godzinach 9.00-18.00. Poza sezo- 
nem można go zwiedzać tylko w soboty 
i niedziele w godzinach 10.00-15.00. 

W odległości około 180 m na północ- 
ny-wschód od zamku, usytuowana jest 
wolnostojąca wieża obronna, wybudo- 
wana najprawdopodobniej pod koniec 
XIII wieku z rozkazu króla Władysława 
| Łokietka. Według części źródeł stanowi- 
ła wcześniejszą, górną część położonego 
na niższym o około 25 m poziomie zało- 
żenia kazimierzowskiego. W swoim cza- 
sie wieża pełniła rolę strażnicy i więzie- 
nia. Prawdopodobnie w jej górnej części 
rozpalano ogień, tak, że mogła również 
spełniać funkcję punktu orientacyjne- 
go-latarni dla jednostek pływających po 
Wiśle. Podobno warownia „górna” mia- 
ła być połączona z„dolną” podziemnym 
tunelem, jednak nie potwierdziły tego 
badania terenowe. Obecnie przystoso- 
wany do zwiedzania obiekt jest otwar- 
ty tylko w sezonie letnim w godzinach 
9.00-18.00. Zarówno na zamek jak i na 
wieżę obowiązuje wspólny bilet. 

Zamek kazimierzowski ma kształt 
nieregularnego czworoboku o długości 
65 m! i szerokości 30 m. Otoczone mu- 
rem kurtynowym, wykonanym z kamie- 
nia, założenie, zostało bardzo dobrze 
dostosowane do istniejących warun- 
ków terenowych. Swoim dłuższym, pół- 
nocno-zachodnim bokiem ustawione 
jest równolegle do brzegu Wisły, znaj- 
dującego się w odległości około 30 m. 
Brama wjazdowa do zamku usytuowana 
została w kurtynie północno-wschodniej. 
Początkowo miała ona kształt nieregular- 
ny?, później ją „wyprostowano". Z czasem 
stosunkowo prosta konstrukcyjnie wa- 
rownia - murobwodowy otaczający dzie- 
dziniec z drewnianą zabudową - zaczęła 
uzyskiwać bardziej skomplikowaną for- 
mę. Prawdopodobnie w drugiej połowie 
XIV wieku, od strony rzeki, do północno- 
zachodniej ściany warowni dobudowano 
nieco wysuniętą przed linię murów pię- 
ciokondygnacyjną”, czworoboczną basz- 
tę. Wybudowana na planie kwadratu mia- 
ła boki o długości około 10 m, przy czym 
jej naroża były wzmocnione przyporami. 

W XV wieku w południowo-zachod- 
nim narożniku zamku, w miejsce dotych- 
czasowej drewnianej zabudowy, wybu- 
dowano murowane skrzydło mieszkalne 
o trzech kondygnacjach. Prawdopodob- 
nie pod koniec wieku XV, po zewnętrz- 


nej stronie północno-zachodniego odcin- 
ka muru dostawiono kolejne, tym razem 
parterowe skrzydło, które zostało zwień- 
czone ceglaną wieżą. Jednocześnie zamek 
od strony południowej odcięto od reszty 
wzgórza półkolistą suchą fosą o szer. po- 
nad 8 m, co zpewnością wzmacniało jego 
walory obronne. Na dziedzińcu wykopa- 
na została studnia. Od końca XVI wieku 
dokonano kolejnej przebudowy obiektu, 
przy czym, tym razem jego forma z suro- 
wej gotyckiej miała zmienić się w bardziej 
ozdobną renesansową. Nadbudowane 
zostało skrzydło parterowe, a wszystkie 


Kazimierz Dolny. 
Wieżd obronną: 


zabudowania zwieńczono dekoracyjną 
attyką. Zamek uzyskał również w kom- 
natach renesansowy wystrój we włoskim 
stylu. Do dzisiaj zachował się pełen ob- 
wód murów założenia, ściany budynków 
mieszkalnych oraz fragmenty baszty przy 
murze północno-zachodnim. 
Wybudowana z kamienia wolnostoją- 
ca, cylindryczna wieża obronna ma pięć 
kondygnacji. Jej wysokość sięga 19 m*, 
a średnica wynosi 10 m. W dolnych par- 
tiach obiektu grubość muru osiąga około 
4 m.Wejście do wieży znajduje się na wys. 
6 m nad poziomem gruntu. Prowadziły 
do niego drewniane schody lub drabina, 
które w razie zagrożenia, aby uniemożli- 
wić nieprzyjacielowi dostęp do wnętrza, 
miały być niszczone przez obrońców. 
Górna część wieży została zwieńczona 
krenelażem, przy czym możliwe, iż wcze- 
śniej była nakryta stożkowatym hełmem. 
Prawdopodobnie również dawniej wokół 
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wieży znajdowały się otoczone palisadą 
lub wałem drewniano-ziemnym drew- 
niane zabudowania. 


Zamek w Janowcu 

Późnogotycki zamek bastejowy w Ja- 
nowcu został wybudowany przez hetma- 
na wielkiego koronnego i kasztelana kra- 
kowskiego Mikołaja Firleja (I) w latach 
1508-1526. Prekursorski obiekt powstał 
na wysokiej skarpie, w miejscu wcześniej- 
szego założenia obronnego poprzednich 
właścicieli wsi — Janowskich. Wzgórze 
zamkowe od zachodu i południa ogra- 
niczała wiślana skarpa, od półno- 
cy — naturalny wąwóz, od wschodu 
— sucha fosa. Po śmierci Mikołaja Fir- 
leja (|) w roku 1526 warownię prze- 
jął jego syn Piotr, kasztelan wiślicki, 
wojewoda ruski i hetman wielki ko- 
ronny, który miał jej budowę kon- 
tynuować, W roku 1537 Piotr Firlej 
uzyskał od króla Zygmunta | Stare- 
go zgodę na lokację miasta opar- 
tą na prawie magdeburskim. Z tego 
też roku i z tegoż dokumentu po- 
chodzi również pierwsza wzmianka 
o janowieckiej warowni. Podczas lo- 
kacji Janowca na zamku gościł Zyg- 
munt I Stary oraz jego żona — królo- 
wa Bona. W roku 1557 właścicielem 
obiektu stał się syn Piotra Firleja, 
kasztelan lubelski Andrzej. W 1577 
roku rozpoczął on przebudowę zam- 
ku w stylu renesansowym. Pra- 
ce budowlane trwały aż do śmier- 
ci Andrzeja Firleja w roku 1585. Po 
1593 roku właścicielami warowni stali się 
członkowie rodziny Tarłów. 

W roku 1606 pod murami zamku na- 
stąpił tymczasowy akt zgody pomiędzy 
królem Zygmuntem Ill Wazą, a rokosza- 
ninem Mikołajem Zebrzydowskim. Za 
czasów kasztelana wiślickiego i starosty 
zwoleńskiego Jana Karola Tarły, w pierw- 
szej połowie XVII wieku również prowa- 
dzono prace modernizacyjne, tym razem 
w stylu wczesnobarokowym. W roku 
1654 warownia przeszła w ręce magnac- 
kiego rodu Lubomirskich. Gdy właścicie- 
lem zamku był marszałek wielki koron- 
ny Jerzy Sebastian Lubomirski, w czasie 
„potopu szwedzkiego”, w roku 1656 za- 
mek został zdobyty i spalony przez żoł- 
nierzy króla Karola X Gustawa. Już po 
wyjściu wojsk szwedzkich, gdy na zam- 
ku panował wojewoda krakowski i staro- 
sta kazimierski Jerzy Dominik Lubomir- 
ski, rozpoczęto odbudowę obiektu oraz 
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jego rozbudowę w stylu barokowym. 
Podczas rokoszu Lubomirskiego, w roku 
1665 warownię zajęły wojska króla Jana 
Il Kazimierza Wazy. Już za czasów mar- 
szałka wielkiego koronnego Antonie- 
go Benedykta Lubomirskiego, w latach 
1727-1761 zamek został rozbudowany 
w stylu rokokowym. W roku 1778 jego 
właścicielem stał się starosta taraszczań- 
ski Mikołaj Piaskowski?, który rezydował 
na nim do 1790.” W późniejszym okresie 
kilkakrotnie dochodziło do zmiany wła- 
ściciela warowni. W okresie wojen napo- 
leońskich zamek został ponownie po- 
ważnie uszkodzony i od tego czasu jego 
stan zdecydowanie się pogarszał. 

W roku 1809 obiekt zaczął być stop- 
niowo rozbierany, m.in. pozbawiono go 
większej części elementów metalowych 
i drewnianych. Jedna z jego poważniej- 
szych dewastacji nastąpiła w 1843 roku. 
Kolejni właściciele zamku nie byli już 
w stanie go utrzymać. Doszło do następ- 
nych wyprzedaży wyposażenia warow- 
ni, m.in. sprzedano marmury zdobiące 
ściany. Z czasem zamek został całkowi- 
cie opuszczony i podupadał coraz bar- 
dziej. W 19319 roku ruinę wraz z przy- 
ległym parkiem zakupił od Pauliny 
Zieleniewskie miesz- 
kaniec Warszawy, 
Leon Kozłowski, który 
rozpoczął jej zabez- 
pieczanie.” W roku 
1975 _ właścicielem 
warowni i parku sta- 
ło się Muzeum Nad- 
wiślańskie z Kazimie- 
rza Dolnego. '? 

W latach 1976- 
2001 na terenie zam- 
ku prowadzone były 
badania archeolo- 
giczne. Do początku 
lat 90. prowadzono 
prace zabezpieczają 
ce, a od roku 1993 na- 
stąpiła odbudowa czę- 
ści skrzydeł warowni 
z przeznaczeniem na 
hotel, kawiarnię, mu- 
zeum i ośrodek kultu- 
ralny. Obecnie obiekt 
jest w znacznej czę- 
ści udostępniany od- 
płatnie do zwiedzania 
szerokiej publiczności 
jako oddział Muzeum 
Nadwiślańskiego. 


Janowiecka warownia została wybu- 
dowana z kamienia i cegieł na planie nie- 
regularnego wieloboku, bardzo dobrze 
dostosowanego do warunków tereno- 
wych. Założenie było najsilniej ufortyfi- 
kowane od wschodu, czyli od strony fosy. 
W dużym, wieżowym budynku znajdował 
się przejazd bramny, do którego wiódł 
przerzucony nad suchą fosą most zwo- 
dzony. Wyposażony w strzelnice dla ar- 
mat i ręcznej broni palnej budynek bram- 
ny pełnił zarówno funkcje obronne, jak 
też mieszkalne oraz sakralne. Między mo- 
stem zwodzonym a budynkiem bramnym 
usytuowana była szyja przedbramia oraz 
dwukondygnacyjna kaponiera do obro- 
ny fosy. Od północnego wschodu bramę 
zamkową i północną część murów chro- 
niła półcylindryczna wielka basteja. Bę- 
dąca przejawem nowożytnej myśli w ar- 
chitekturze obronnej, wysunięta przed 
linię murów była przystosowana do pro- 
wadzenia ognia armatniego (z poziomu 
dolnego) oraz ognia z ręcznej broni pal- 
nej (poziom górny), także wzdłuż linii ob- 
warowań. Od strony północnej mury za- 
bezpieczała usytuowana w środku ich 
długości i wysunięta przed ich linię wie- 
ża mieszkalno-obronna o narysie kwa- 


A 


Janowiec. Widok na oba dzie- 
dzińce zamkowe. Z lewej pozo- 
stałości pałacu Firlejów, z prawej 

kaplica. W głębi wieża „zachodnia” 
i odbudowany apartament zachodni. 


dratu (wieża „północna”). Podobna, lecz 
mniejsza wieża, także ustawiona w środ- 
ku długości i także wysunięta przed linię 
murów, broniła murów zamku od strony 
południowej (wieża „południowa”). 
Budynek bramny od strony południo- 
wo-wschodniej był chroniony przez basz- 
tę puntone."* Ta budowla obronna typu 
włoskiego miała kształt nieregularnego 
sześcioboku wybudowanego na wyjścio- 
wej figurze kwadratu. Początkowo zamek 
miał dwa drewniane skrzydła mieszkal- 
ne. Pierwsze z nich rozciągało się od wieży 
„północnej"do wielkiej bastei, drugie zaś — 
od wieży „południowej” do baszty punto- 
ne.W drugiej połowie XVI wieku warownia 
przeszła przebudowę w stylu renesanso- 
wym. Dotychczasowe drewniane skrzy- 
dła mieszkalne zostały rozebrane, a w ich 
miejsce wybudowano murowane od- 
powiedniki. Między wieżą „południową” 
a basztą puntone, dobudowano piętrowe 
skrzydło (pałac Firlejów), mające dosto- 
sować założenie także do pełnienia funk- 
cji reprezentacyjnej rezydencji. Od strony 
dziedzińca pałac zdobiły krużganki ko- 
lumnowe. Od północy i południa budyn- 
ki zamkowe zostały zwieńczone attyką. 
Wieżę „północną” z„południową” połączył 
arkadowy mur, który 
podzielił wcześniejszy 
zamkowy dziedziniec 
na mały czworobocz- 
ny (część zachodnia — 
gospodarcza) i wiel- 
ki pięcioboczny (część 
wschodnia -_ rycer- 
sko-rezydencjonalna). 
W pierwszej połowie 
XVII wieku warownia 
przeszła przebudowę 
wczesnobarokową. 
Od wewnętrznej 
strony murupołudnio- 
wego do pałacu Firle- 
jów (wschodnia część 
amfilady  południo- 
wej) dobudowane zo- 
stało kolejne skrzy- 
dło mieszkalne (pałac 
Tarłów — zachodnia 
część amfilady połu- 
dniowej). W południo- 
wo-zachodniej części 
obiektu stanęła cylin- 
dryczna wieża (wieża 
„zachodnia”). Baszta 
puntone także zosta- 
ła przebudowana na 


Zr 


Zamek w Janowcu (wg J. 


Żurawskiego): ryzalit północny (wybu- 
1. Wieża „zachodnia”. dowany w XVII w. w miej- 
2. Skrzydło zachodnie. _ sce wieży „północnej”). 
3.Pałac Tarłów -zachod- 12. Skrzydło północne. 
nia część amfilady połu- 13. Wielki dziedziniec. 
dniowej. 14. Bastion przedbram- 
4. Północny mur obronny. ny z wieżyczką. 

5. Mały dziedziniec. 15. Baszta puntone 
6. Kaplica zamkowa. (przebudowana na wieżę 
7. Wieża „południowa. _ „wschodnią” w XVII w.). 
8. Pałac Firlejów - 16. Budynek bramny. 
wschodnia część amfila- 17. Skrzydło wschodnie. 
dy południowej. 18. Wielka basteja. 
9.Krużganki kolumnowe. 19. Szyja przedbramna 
10.Wieża,„północna”(roze- z kaponierą. 

brana w XVII w., w jej miej- 20. Most zwodzony. 

scu wybudowano większy 21. Fosa. 

budynek czeladny). 


wieżę o kształcie cylindrycznym („wieża 
wschodnia”). Obie wieże miały już cha- 
rakter bardziej dekoracyjny, niż obron- 
ny. Prawdopodobnie w tym samym cza- 
sie na południe od wieży „wschodniej” 
dobudowano niewielki bastion przed- 
bramny z wieżyczką. Również wtedy 
najprawdopodobniej powstały także — 
skrzydło wschodnie i zachodnie (czę- 
sto określane jako apartament zachod- 
ni). Wnętrza zamkowe uzyskały wystrój 
wczesnobarokowy. Na murach warow- 
ni w części wschodniej (między budyn- 
kiem bramnym, a wielką basteją) poja- 
wiły się wzorowane na sztuce ludowej 
malowane sylwetki rycerzy-wojowni- 
ków. Zamek został również ozdobiony 
poprzez częściowe pómalowanie w po- 
ziome białe i cynobrowe pasy. 

W połowie XVIII wieku warownię roz- 
budowano w stylu rokokowym. Po za- 
chodniej stronie muru oddzielającego 
oba zamkowe dziedzińce w roku 1676 
powstała duża kaplica oraz studnia. Wieża 
„północna”została rozebrana, a w jej miej- 
sce wybudowano duży budynek czelad- 
ny, tzw. wybudowę północną puntone.'* 
Wnętrza zamkowe udekorowano w sty- 
lu rokokowym. W chwili obecnej, w spo- 
rej już części odrestaurowany obiekt udo- 
stępniony jest do zwiedzania. Warownia 
znajduje się przy ulicy Lubelskiej 20. Mu- 
zeum zamkowe (skrzydło północne) w se- 
zonie letnim (maj-sierpień) jest otwarte 
od wtorku do piątku w godzinach 10.00- 
17.00, zaś w soboty i niedziele — 10.00- 
19.00. Dziedzińce i krużganki można 
zwiedzać codziennie w godzinach 10.00- 
21.00. We wrześniu warownia jest czynna 
od wtorku do piątku w godzinach 10.00- 
16.00, a w soboty i niedziele — 10.00- 


11. Budynek czeladny — 


17.00. W sezonie zimowym (październik- 
kwiecień) odpowiednio — w godzinach 
10.00-15.00 i 10.00-16.00. W lipcu na zam- 
ku odbywa się Turniej Rycerski o Pierścień 
Czarnej Damy, nawiązujący do legendy 
o Helenie Lubomirskiej, która nieszczęśli- 
wie miała zakochać się w poddanym swo- 
jego ojca i rzucić się z wieży. » 
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Przypisy: 
* Wg części źródeł, długość założenia ma sięgać 
około 70 m. 

* Zarys pierwotnego założenia, odkrytego przez 
archeologów, został uwidoczniony na rysunku. 

* Wg niektórych danych baszta była czterokondy- 
gnacyjna. 

* Część źródeł podaje; że wysokość wieży docho- 
dzido20m. , 

* Wg części wcześniejszych źródeł budowę jano- 


* wieckiego zamku rozpoczął dopiero Piotr Firlej 


w 1537 r. Jeszcze inne podają, że w tym właśnie 
roku budowa miała się zakończyć. 

* Niektóre źródła podają, że przebudowa rozpo- 
częła się jeszcze w roku 1565. 

7 Wg części danych jeszcze przez trzy kolejne lata 
prace kontynuowała żona Andrzeja Firleja - Barba- 
ra z rodu Szreńskich. 

* Wg części danych Mikołaj Piaskowski wygrał za- 
mek w karty od Marcina Lubomirskiego w roku 
1783. 

* Niektóre źródła podają, że Mikołaj Piaskowski 
mieszkał na zamku do czasu swojej śmierci w roku 
1803. 

w Wg części danych miało to miejsce w roku 1928. 
!' Leon Kozłowski odkupił zamek za kwotę 4500 zł, 
jednak zdaniem potomków P. Zieleniewskiej za- 
płacił jedynie pierwszą ratę w wys. 600 zł. Pomi- 
mo to stał się prawnym właścicielem warowni, je- 
dynym prywatnym posiadaczem zamku w okresie 
powojennym. Kozłowskiemu udało się powstrzy- 
mać wandali od dalszej dewastacji obiektu, wy- 
remontował również część pomieszczeń i założył 
małe muzeum. 

12 Zamek został sprzedany przez Leona Kozłow- 
skiego za kwotę ówczesnych 922 269 złotych i 60 
groszy, co było sumą raczej niewielką, gdyż sta- 
nowiło równowartość jedynie kilku Fiatów 126 
p. Razem z warownią sprzedanych zostało 16 ha 
parku. 

* Obronna baszta puntone jest uznawana za naj- 
starszy element murowany janowieckiego zamku. 
Jest to unikalny obiekt tego typu w Polsce, przy- 
kład rodzącej się fortyfikacji nowożytnej. 

' Budynek określany także jako ryzalit północny. 


„4 Jacek Jarosz 


Nauczyciel, specjalista w zakresie marynistyki. Badacz 
historii statków. Miłośnik historii i fortyfikacji. 


Odkrywca 09/2010 | 63 


WĘDRÓWKI ODKRYWCÓW 


Architektura dworców kolejowych Wielkopolski (cz. 2) 


tektura dworców z początku XX w. 


TEKST: PRZEMYSŁAW DOMINAS 
ZDJĘCIA: AUTOR 


turze kolejowej. Liczne stacje powstawały w coraz mniej- 

szych miejscowościach, co niosło za sobą zapotrzebowa- 
nie na skromniejsze zabudowania stacyjne oraz konieczność 
budowy niewielkiego dworca. W okresie tym dokonuje się 
wyraźna zmiana w sposobie komponowania poszczególnych 
części zespołu dworcowego oraz wykończenia elewacji. Jedną 
z przyczyn jest zmieniająca się moda architektoniczna. Prze- 
łom wieków XIX i XX to okres wkraczania stylistyki secesyj- 
nej (Jugendstil) również na prowincję. Dworce uzyskują zróż- 
nicowaną formę poprzez połączenie konstrukcji murowanej 
z drewnianą konstrukcją ryglową szczytów. Budynki pokry- 
wa stromy, ceramiczny dach o mocno wysuniętych okapach. 
Urozmaicona snycerka to jeden z typowych elementów po- 
wstających wówczas budynków. Coraz więcej obiektów dwor- 


po" XX wieku przyniósł nową stylistykę w architek- 


Powstały w 1888 r. w I dekadzie XX w. dworzec stacji Wą- 
growiec posiada ozdobne opaski okienne oraz bogatą 
więźbę w szczytach. 


cowych zostaje otynkowanych, co przełamuje sztywną, cegla- 
ną płaszczyznę elewacji. 

Szczególnym przykładem tego rodzaju architektury są 
dworce na szlaku kolejowym pomiędzy Wolsztynem i Pozna- 
niem. Linia ta obecnie, jako jedna z najlepiej utrzymanych 
w pierwotnej formie architektonicznej, uważana jest za naja- 
trakcyjniejszą architektonicznie w całej Wielkopolsce. Budo- 
wa linii odbywała się dwuetapowo, przypadła na lata 1905 
— odcinek Wolsztyn-Grodzisk Wielkopolski i 1909 — Grodzisk 
Wielkopolski-Poznań. Zastosowanie muru ceramicznego łą- 
czonego organicznie z fachwerkiem, odwołuje się do, po- 
pularnego w Prusach Heimatstilu (tzw. styl rodzimy). Użycie 
miejscami elementów dekoracji snycerskiej (np. dworzec Ro- 
starzewo) nawiązujących do secesji przesądziło o niepowta- 
rzalności budowanych obiektów. Wśród dworców powstałych 
w tej konwencji (na wskazanej linii) wymienić należy: Grano- 
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wo, Rakoniewice, Stęszew, Strykowo. Początek XX w. to okres, 
kiedy myśl inżynieryjna oraz forma architektoniczna stanowi 
dojrzałą fazę kolejowego budownictwa w państwie pruskim, 
opartego na doświadczeniach epoki XIX wieku. W podobnym 
stylu zrealizowano w latach 1907-1908 linię Szamotuły-Mię- 
dzychód, która oprócz zharmonizowanej z pagórkowatą prze- 
strzenią architektury dworców, otrzymała kilka imponujących 
obiektów inżynieryjnych. Linia ta uważana jest za najpiękniej- 
szą krajobrazowo w omawianym regionie. Stacje Chrzypsko 
Wielkie, Międzychód Letnisko, Ostroróg, Sieraków, czy Ryżyn 
uzyskały analogiczną architekturę dworcową. Przykładem sto- 
sowanej w tym okresie ornamentyki są dworce Wronki i Wą- 
growiec, które w obrębie opasek okiennych uzyskały szcze- 
gólne zdobienia oraz wzbogacone zostały drewnianą więźbą 
o obrębie szczytów. 


rorca Stęszew (1909) podkreśla. 
a górnych kondygnacji odchodzą 
od sposobu budowy 
konwencji odcinka łuku. 


W zbliżonym stylu, choć o odmiennej stylistyce realizo- 
wano również dworce kolei trzeciorzędnych. Przykładem są 
dworce kolei-Ostrzeszów-Namysłaki, powstałej w 1910 roku. 
Dworce Namysłaki, Bukownica, Grabów nad Prosną otrzyma- 
ły wysokie trzykondygnacyjne obiekty, nakryte ceramicznym 
dachem, zwarte z magazynem towarowym w konstrukcji ry- 
glowej, wypełnionej cegłą. Wykonane na ceglanej podmu- 
rówce w narożach otrzymały szerokie, ceglane lizeny — czy- 
li płaski, pionowy występ w murze zewnętrznym - podczas 
gdy wnętrze elewacji zostało otynkowane. O ile drzwi i okna 
dolnej kondygnacji zwieńczone są łukiem, w wyższych par- 
tiach ościeża okien wykonano jako prostą ceglaną belkę. Bu- 
dynki dworcowe posiadają zredukowaną ornamentykę, co 
nadaje im eleganckiej prostoty. Dziwić może trzypiętrowa 
wysokość dworców na trzeciorzędnej kolei prywatnej. Wy- 
nikała ona z przyczyn ekonomicznych. Umieszczenie lokali 


Architektura dworców linii Wolsztyn-Grodzisk W. (1905) odchodzi od 
konwencji przemysłowej. Dworzec Rakoniewice uzyskał nieregular- 
ną bryłę, ceramiczny dach o stromych połaciach, otynkowane płasz- 
czyzny w obrębie piętra oraz fachwerkowy magazyn. 


mieszkalnych dla obsługi stacji w górnej części dworca, da- 
wało możliwość rezygnacji z budowy dodatkowego budyn- 
ku mieszkalnego. 

Oprócz typowej dla danego okresu architektury, istnia- 
ło kilka przypadków wzniesienia dworców nietypowych, wy- 
kraczających swoją formą poza przyjęte konwencje. Przy- 
kładem takim jest dworzec Nowe Skalmierzyce, który jest 
najpotężniejszą realizacją tego typu na terenie całej Wielko- 
polski. W swoim zamyśle powstał jako dworzec na stacji gra- 
nicznej pomiędzy Prusami i Rosją. Planowane uruchomienie 
kolejowego przejścia granicznego przeciągało się wiele lat. 
Do budowy stacji przystąpiono dopiero w 1904 r., natomiast 
jej oddanie do użytku nastąpiło pięć lat później. Wzniesio- 
ny dworzec, pod względem architektonicznym, jest bezpo- 
średnim nawiązaniem do gotyckiej katedry. Masywne mury 
grubości do 70 cm wykonano z czerwonej, klinkierowej ce- 
gły z ozdobnymi wstawkami zielonej cegły glazurowanej. 
Od podjazdu fasada dworca flankowana jest dwoma 
ryzalitami, zwieńczonymi attykami, pośrodku fa- 
sady umieszczono wieżę, nakrytą strzelistym, 
ośmiokątnym hełmem wieżowym zakoń- 
czonym iglicą z alegorycznym wizerun- 
kiem uskrzydlonego koła. Dworzec 
został bogato wyposażony, na 


Dworzec Chrzypsko Wielkie (1907) łączy ze sobą 
elementy murowane i fachwerkowe wpisując się w 
ducha stylu rodzimego (Heimatstil). 


miarę dworców berlińskich, służył jako miejsce spotkań dele- 
gacji międzypaństwowych. 

Po I wojnie światowej zmiana przebiegu granic sprawiła, 
że dworzec stracił swoje znaczenie. Urządzono w nim warsz- 
taty naprawcze taboru oraz halę produkcyjno-magazynową. 
Zewnętrzna oprawa dworca przetrwała bez większych zmian 
do współczesności. Stosunkowo rzadkim obiektem na tere- 
nie Wielkopolski jest dworzec Szubin, zbudowany na istnieją- 
cej od 1895 r. linii Bydgoszcz-Szubin-Żnin. Korpus dworca po- 
siada mansardowy, ceramiczny dach 
ozdobiony trójkątnym tympanonem. 
Mansardowa forma dachu skrzydła 

zachodniego, w którym umieszczo- 
no mieszkanie w poddaszu oraz 
eliptyczne otwory okienne 
w szczycie, nadają dwor- 

cowi cech neobaroko- 

wych, dość rzad- 

kich w pruskim 


Dworzec Nowe 
Skalmierzyce 

(1909), elewa- 
cja zachodnia. 
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budownictwie dworcowym. Rozmieszczone na parterze okna, 
zwieńczone prostą ceglaną belką, wskazują cechy wczesne- 
go modernizmu. Poszczególne elementy architektoniczne 
pozwalają jedynie domniemywać, że dworzec powstał pod- 
czas budowy linii Skoki-Wągrowiec-Gołańcz-Kcynia-Szubin 
w 1908 roku lub tuż przed wybuchem I wojny światowej. Tezę 
tę potwierdza architektoniczne podobieństwo ukończonego 
w 1913 r. dworca Kcynia. 

W okresie międzywojennym, po przejęciu kolei w Wielko- 
polsce przez administrację polską, budowa nowych dworców 
odbywała się w ograniczonym zakresie. Nieliczne powstają- 
ce dworce wiązały się z uzupełnieniem istniejących braków 
powstałych na skutek zmiany granic. Przypadek taki stano- 
wią dworce na powstałej w 1898 r. linii Czarnków-Bzowo Go- 
raj. Stylistycznie oba dworce odchodzą od konwencji budow- 
nictwa pruskiego. Ich architektura wskazuje, że powstały tuż 
po I wojnie światowej jako dworce przygraniczne. Dworzec 
Bzowo Goraj zrealizowany został na wzór neobarokowego 
dworku ziemiańskiego. Mansardowy, ceramiczny dach zdo- 
bią tympanony i liczne „wole oczka”. Nieco skromniejsze wy- 
kończenie dachu, choć w zbliżonej konwencji otrzymał dwo- 
rzec w Czarnkowie, czy na zbudowanej na linii w kierunku 
Piły stacji Sarbia. 


Doza EEN" zbudowany najprawdopodobnie 
przez PKP wlatach 20. XX wieku. 


Modernizm w czystej formie, w pruskim wydaniu z czer- 
wonej cegły, powrócił w budownictwie kolejowym Wielko- 
polski dopiero po ponownej okupacji terenów po wybuchu 
wojny w 1939 roku. Powstające zabudowania miały jed- 
nak w większości charakter gospodarczy (np. wieże ciśnień 
w Bydgoszczy, czy Pleszewie). Największe kolejowe założe- 
nie modernistyczne w Wielkopolsce wiązało się z rozbudo- 
wą stacji Gniezno oraz Inowrocław. W ramach usprawnienia 
funkcji rozrządowych w transporcie wojennym, w latach 40. 
prowadzono rozbudowę stacji na szeroką skalę. W Gnieźnie 
powstały warsztaty naprawcze, lokomotywownia oraz całe 
zaplecze techniczne. Nieliczne przykłady niewielkich moder- 
nistycznych dworców z lat 40. XX w. w Wielkopolsce powsta- 
ły podczas przebudowy linii Leszno-Ostrów Wielkopolski na 
dwutorową. 
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Powstały tuż po I wojnie światowej dworzec Bzowo Goraj 
posiada neobarokową stylistykę. 


Na zakończenie dodać wypada, że Prusy przo- 
dowały w Europie w zakresie stosowania wysokich 
technologii budowlanych. Sposób oraz forma re- 
alizowanych budowli, uchodziła i uchodzi za wzor- 
cową na tle budownictwa europejskiego a nawet 
światowego. Dowodem tej tezy jest sam fakt stanu 
zachowania wzmiankowanych powyżej budow- 
li, które w przeważającym stopniu przetrwały bez 
poważniejszych remontów do dzisiaj. » 
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5. Mayer A. „Geschichte und Geographie der Deutschen Eisen- 
bahnen von Ihrer entstehung bis auf die Gegenwart 1890', Bd. I, 
Ii, Berlin 1891, Reprint Berlin 1984. 


<2__ Przemysław Dominas 

Absolwent Instytutu Pedagogiki U.Wr. Historyk kolejnictwa. Doktorant Uniwersytetu 
Opolskiego, praca na temat: Powstanie i rozwój kolei na Ziemi Kłodzkiej w latach 1854- 
1914. Autor kilkunastu publikacji oraz książek o tematyce kolejowej. Interesuje się dzie- 
jami kolejnictwa i transportu XIXi XX w. na Śląsku i w Niemczech. 


Cena: 135 zł. 


wali w stanie sprawności 


dla poszczególnych okręgów. 


J.M. Kowalski, R.J. Kudelski, Z. Rekuć „Wojen- 
ne sekrety Lubiąża', opr. miękka, str. 352, wyd. 
Technol. Cena: 36 zł. 

Zagadka podziemnej fabryki zbrojeniowej w Lu- 
biążu od dziesięcioleci budziła emocje środowiska 
eksploracyjnego. W prace badawcze zaangażowa- 
ne były służby specjalne, a ich przebieg uważnie 
śledziły najwyższe władze państwowe. Wszyscy 
spodziewali się sensacyjnego odkrycia — cennych 
dzieł sztuki, depozytów bankowych, a nawet Bursz- 
tynowej Komnaty. Zgodnie z hipotezami, podziem- 
ne tunele fabryki zbrojeniowej miały też ukrywać 
ostatnie sekrety tajnych broni Ill Rzeszy i ślady nie- 
mieckich zbrodni. Po 7 latach od publikacji pierw- 
szego wydania tej książki, autorzy powracają do ta- 
jemnic Lubiąża, z nowymi informacjami i dokumentami. 


Cena: 43,50 zł. 


odk 


Krzysztof Wiśniewski „Ostatnie polskie parowo- 
zownie”, opr. twarda, str. 344, wyd. Eurosprinter. 


Niezwykły album fotograficzny ukazujący świat, któ- 
ry już nie istnieje — świat parowozowni, lokomotyw 
parowych i ludzi, którzy te piękne maszyny utrzymy- 


i prowadzili nimi pociągi. 


Polskie Koleje Państwowe zakończyły oficjalnie eks- 
ploatację trakcji parowej na torze normalnym wio- 
sną 1992 roku. Zdjęcia pokazane w albumie obej- 
mują okres ostatnich 5 lat „epoki pary” na polskich 
kolejach, czyli 1989-1992. 
wiedzicie państwo ostatnie 47 polskich parowozow- 
ni pracujących przed utworzeniem wolsztyńskiego skansenu. Oprócz czynnych 
„szop” obsługujących normalny ruch pociągów i manewry, pokazano przykłado- 
wo pojedyncze parowozownie już nieczynne, służące jeszcze jako punkty trakcyj- 
ne dla parowozów oraz kilka przekształconych w warsztaty napraw okresowych 


Na kartkach albumu od- 


WOJENNE SEKRE TY 
Lubiąża 
A 


Mariusz Borowiak „ORP Gryf. Największy 
okręt bojowy Polskiej Marynarki Wojen- 
nej”, opr. twarda, st 


294, wyd. Almapress. 


Pierwsza, tak obszerna monografia stawiacza 
min ORP Gryf, największego okrętu bojowego 
przedwojennej Marynarki Wojennej w latach 
Ii Rzeczypospolitej. Okrętu, którego koncepcja 
konstrukcji do dziś wywołuje kontrowersje. 
Okrętu, który nie wykonał podstawowego, 
postawionego przed nim wojennego zadania. 
Okrętu, który przeszedł do historii jako uczest- 
nik pierwszej bitwy powietrzno-morskiej w 
czasie Il wojny światowej i pierwszej, w tej woj- 
nie walki artyleryjskiej okrętów nawodnych. 
Książka zawiera wiele niepublikowanych dotąd 

zdjęć, unikalne relacje naocznych świadków, 
dokładne - rysunki techniczne jednostki i jej 
uzbrojenia oraz kopie dokumentów przecho- 


wywłane z archiwach krajowych i zagranicznych. 


Książki można zamawiać na stronie Księgarni 
www.odk.pl, telefonicznie 42 631 10 97, 42 630 71 41 
(pon.-pt. godz. 10-18) lub 42 624 89 93 (24 h — automat) 

lub e-mailem na adres zamowieniaQodk.pl 


księgarnia 
odkrywcy 


Andrzej Olejko „Lotnictwo 
morskie Il Rzeczpospolitej”, 
opr. twarda, str. 512, wyd. ZP 
Grupa. Cena: 88 zł. 
Pojawienie się wodnosamolo- 
tówi samolotów zbiało czerwo- 
ną szachownicą nad Bałtykiem, 
było kolejnym dowodem na 
utrwalanie się samodzielności i 
niepodległości wychodzącego z 
mroków rozbiorowej epoki pań- 
stwa, oraz wizytówką państwa 
w krajach ościennych. Prezen- 
towana książka Andrzeja Olej 
ko, jest pierwszą w Polsce i poza 
granicami tak poważną próbą ukazania dziejów lotnictwa 
morskiego Il Rzeczpospolitej. Obok szczegółowych opisów 
znalazło się w niej szereg niepublikowanych dotychczas fo- 
tografii sprzętu i maszyn, także tych, które nie wyszły poza 
fazę prototypu. 


Lotnictwo morskie 
I Rzeczypospolitej 


Aodezej Oleje 


Hans Schaufler „Pantery 
nad Wisłą”, opr. miękka, 
str. 206, wyd. Maszoperia. 
Cena: 39,50 zł. 

Na przełomie 1944 i 1945 
roku zaczęła się paniczna 
ewakuacja ludności niemiec- 
kiej z Zachodnich i Wschod- 
nich Prus. Około dwóch mi- 
lionów niemieckich cywilów, 
rannych żołnierzy i robotni- 
ków przymusowych, pod hu- 
raganowym ogniem artylerii 
i bombami Armii Czerwonej, 
szukało dróg ucieczki na Zachód. Mogli już tylko liczyć na 
pomoc resztek 2. Armii niemieckiej. Wspomnienia żołnierza 
niemieckiej 4. DP opisują zaciekłe walki na Pomorzu, roz- 
paczliwe próby utrzymania Tucholi, Torunia, Bytowa, Kartuz 
i Trójmiasta. 


PANTERY MD WISE 


* 


1a Wodza 


Krzysztof Winiarski „Kwatera 

Wodza. Stępińsko-cieszyński 

5 kompleks schronowy”, opr. 

miękka, str. 72, wyd. Podkar- 

dz packi Instytut Książki i Marke- 
tingu. Cena: 18 zł. 

Na terenie dwóch wsi podkar- 

packich — Cieszyny i Stępiny w 

2] okresie Il wojny światowej został 

wybudowany kompleks schro- 

nowy tzw. FHQ Anlage Sud. 

Wzbudzał i wzbudza zaintereso- 

wanie. Przez wiele lat nie było 

możliwości zwiedzania  schro- 

nów. Okazja taka zaistniała, kiedy w 2000 r. gmina Frysztak 

przejęła je od Skarbu Państwa po wykreśleniu z ewidencji 

wojskowej. Przewodnik po Południowej Kwaterze Hitlera 

ma formę obszernych odpowiedzi na najczęściej zadawane 

przez zwiedzających pytania, uzupełnionych licznymi foto- 

grafiami i planikami. 


Włodzimierz Kwaśniewicz, A. L. Woź- 
niak „Od Rokitny do Borujska. Szable 
kawalerii polskiej 1915-1945 ze zbio- 
rów Adama Lubomira Woźniaka”, opr. 
miękka, str. 80, wyd. Lubuskie Mu- 
zeum Wojskowe. Cena: 35 zł. 
Katalog kolekcji szabel polskiej kawalerii 
(poza jedną oficera piechoty wz. 1917), 
na którą składa się 29 pozycji różnej pro- 
weniencji. Są to szable kawaleryjskich for- 
macji polskich powstałych przy armiach 
zaborczych podczas | wojny światowej, 
szable polskie z czasu końca Wielkiej 
Wojny i okresu międzywojennego, jak też 
końca Il wojny światowej. Czyli są to szable: francuskie, pruskie, au- 
striackie, jedna radziecka i polskie. Każda z prezentowanych szabli 
przedstawiona jest na kolorowych fotografiach i szczegółowo opisa- 
na (wygląd, historia i charakterystyka techniczna). 


Asbjorn Jaklin „Wojna Hitlera na 
północy Europy”, opr. miękka, str. 
400, wyd. Bellona. Cena: 49,90 zł. 
Pasjonująca historia działań zbroj- 
nych na północnych obszarach Skan- 
dynawii w czasie Il wojny światowej. 
Dla Hitlera zajęcie portów i lotnisk 
w północnej Skandynawii dawało 
możliwość atakowania konwojów z 
dostawami wojennymi płynących do 
Murmańska oraz prowadzenia wojny 
lotniczej z Wielką Brytanią. Dlatego 
do końca wojny Niemcy starali się 
utrzymać na terenie Finlandii i Norwe- 

gii. Autor przedstawia wspomnienia żołnierzy i ludności cywilnej z 
tamtych terenów, ukazujące przebieg okupacji, walkę wywiadów i sił 
specjalnych, a także funkcjonowanie umieszczonych tam niemiec- 
kich obozów pracy. 


Bartłomiej Faberski „Tajemnice pała- 
cu Jedlinka', opr. miękka, str. 32, wyd. 
Technol. Cena: 11,30 zł. 

„Tajemnicza Polska” to seria poświęcona 
różnym zagadkowym miejscom w Pol- 
sce. Numer drugi omawia historię Pałacu 
Jedlinka. W czasie Il wojny światowej na 
jego terenie mieściło się kierownictwo 
projektu Riese. Wszystko wskazuje, że pa- 
łac wciąż skrywa ciekawe tajemnice... 


Znajdź nas na 


www.otk.pl 


Odkryj z nami 


od 


historię na now. 


księgarnia 
odkrywcy 


WIKTOR SUWOROW. 


Wiktor Suworow „GRU. Radziecki wywiad woj- 
skowy”, opr.twarda, str. 216, wyd. Rebis. Cena: 
33zł. 

Pierwsze pełne polskie wydanie! Dopóki w 1978 
r. autor tej książki, oficer GRU, nie uciekł do Wiel- 
kiej Brytanii, na Zachodzie o radzieckim wywia- 
dzie wojskowym wiedziano tyle co nic. Suworow 
musiał przekazać oficerom MIS niemal wszystkie 
podstawowe wiadomości: o strukturze GRU i jej 
siatek wywiadowczych, werbunku i metodach 
zdobywania informacji, łączności z agentami, 
sposobach przesyłania zdobyczy do ZSRR, a także 
często nieznanych na Zachodzie dokonaniach tej 
służby. Tak powstała ta książka — barwna, dowcipna, anegdotyczna, a zarazem 
jeżąca włos na karku, zwłaszcza gdy pomyśleć, że GRU po ćwierćwieczur od jej 
wydania najwyraźniej rozkwita. 


Wiesław B. Pietrzak,Współczesne śmi: 
głowce bojowe”, opr. twarda, str. 176, 
wyd. Almapress. Cena: 44 zł. 

Wksiążce opisano 28 śmigłowców: sztur- 
mowych, transportowych, wielozadanio- 
wych i specjalistycznych. Zdecydowana 
większość z nich to konstrukcje najnow- 
sze i najnowocześniejsze, wprowadzane 
aktualnie do uzbrojenia lub których za- 
kup zaplanowano na najbliższe lata. Nie 
pominięto kilku typów wiropłatów, któ- 
re - mimo upływu czasu od rozpoczęcia 
produkcji ich pierwszych wersji - mają 
jeszcze duży potencjał rozwojowy lub 
modemnizacyjny. Autor najwięcej uwagi 
poświęcił najnowszym wersjom opisywa- 

nych śmigłowców, ograniczając do niezbędnego minimum historię ich po- 
wstania. Najświeższe informacje dotyczące prezentowanych pionowzlotów 
pochodzą z lipca 2010 roku. Opis każdego statku powietrznego wzbogacają 
kolorowe zdjęcia, barwne sylwetki boczne i rysunki w trzech rzutach. 


Robert Sarnowski „Kanał Mazurski/Ma- 
surischer Kanal”, opr. miękka, str. 160, 
wyd. Regionalista. Cena: 19 zł. 
Precyzyjny przewodnik po zapomnianym i 
nieczynnym ( w zasadzie) szlaku wodnym 
łączącym Wielkie Jeziora Mazurskie z Bal- 
tykiem. Zbudowany, w dwóch etapach, w 
pierwszej połowie XX w. miał być ważną ar- 
terią komunikacyjną, a także pełnić pewne 
funkcje militarne, Zakończenie Il wojny świa- 
towej i podział Prus Wschodnich (a także 
kanalu) między Polskę i ZSRR przesądziły o 
jego losie. W przewodniku opisano nie tylko 
kanał (historię i stan obecny), jego obiekty 
hydrotechniczne ale także ciekawe miejsca 
leżące w pobliżu — zarówno na terytorium 
Polski jak i Rosji. Publikacja jest dwujęzyczna 
polsko - niemiecka. 


dokładną mapą topogr 
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„„KIESE** 


podróżnika oraz 
tropiciela tajemnic 
Marka Dudziaka. Na 
blisko 100 stronach 
informacje i kolorowe 
zdjęcia ze wszyst 
kich bardziejjiimniej 
znanych obiektów 
imiejsew/Gor 
Sowich Polecamy! 


MIĘDZYRZECKI REJON 
UMOCNIONY 


„* 


MAPA MIĘDZYRZEGKI 
REJONIUMOCNIOW, 

PLAN PODZIEMI” 

dotyczy systemu podziem- 
rokadowej wcho- 
dzącej Wiskład centralnego 
odcinka tzw. MRU. Mapa 
wydana'w formacie A3 
danymdo A5, co umożliwia 
jej praktyczne korzy 
wwarunkach turystycz: 
nych Zawi 
wykonane rysunkijpodzie- 
miłorazznakoniite zdjęci 
Przeznaczona jestgłownie 


Najnowsze wydanie zawieri 


od Lubrzy do Chyciny, dwu 


dowli obronnychicentralnego odcinka 
OWB a także opisiwartych obejrze- 


MAPA „POZYCJA ODRY” 
Nówe'wydawnictwojzawie: 
rające mapę obiektówiwiaz 

i h stanujzacho? 
wania wieloma ciekawymi 
fotografiami ilrystnkami 
technicznymi. Mapaiwydana 
w formacie A2 składanym. 
do A5 na pewno przydatna 
w czasie wycieczek;pojĘG: 
Odrzańskiejfwrejonie 
gacie. 
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ORYGINALNA SMYCZ „ODKRYWCY” 


Długość 47 cm; mocowanie do 
telefonu komórkowego plus kara* 


* QDKA 
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ORYGINALNA BLUZA „ODKRYWCY” 
rozpinana na suwak, ze stójką: kolor 
granat lub zieleń; napis haftowany. Roz- 
miary: M, L, XXL. 


T-SHIRT 

kolo towy, zielony. Rozmiai 
+ nowe t-shirtyfdamskie. Kolory: 
Rozm:S/MIEXL. 


VM, L, XL, XXL 
haki, granat. 


Wypełnione zamówienie prosimy przesyłać na adres: 
„ODKRYWCA”, ul. Kaszubska 4, 50-214 Wrocław 
miejscowość 
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JMERATO 
Kolejne nowości dla prenumeratorów — 
jeszcze nie było to takie proste! 
Zachęcamy Państwa do wykupienia prenumel 
miesięcznika „Odkrywca”. Możecie zamówić i 
prenume pośrednio w wydawnic 
internet — p http://instytut.odkrywca.p 
Możecie także skorzystać z usłut 
współpracujących: 
zta Polska 
Ruch 
www.kiosk24 
Zachęcamy do tej formy zak 
prenumeraty „Odkrywcy 


Warunki prenumeraty 
Prenumerata krajowa na pół roku — 65 zł, na rok- 1302ł. 
Prenumerata zagraniczna na pół roku: 99 zł - ist zwykły, 
129 zł - list prioryt 
Prenumeratę należy opłacić w banku lub na poczt 
podaniem dokładnych danych adresowych. 

Numery archiwalne 

Do nabycia; I IV, XII 2000 — cena 5,00 zł za 1 egz. 

Rocznik 2001: I I-Xll--5,00-zł 

Rocznik 2002 - cena 80 zł 

Rocznik 2003 — cena 83 zł 

Rocznik 2004 — cena 96 zł. 

Rocznik 2005 — cena 100zł 

Rocznik 2006, 2007, 2008, 2009 — cena 108zł 

Pytania prosimy kierować do Działu Prenumeraty: 

(71)32971 71; e-mail: prenumeratagodkrywca.pl 

Numer konta dla prenumeratorów 

„Instytut Badań Historycznych i Krajoznawczych” Sp. z 0.0. 

ul.Wojska Polskiego 15 C;62-500 Konin 

Bank Zachodni WBK S.A. 5 O/ Wrocław 


EKS. maine 39 1090 1522 0000 0000 5206 3428 
ża Sprzedaż egzemplarzy aktualnych, po cenie innej niż 
Wyprawa do wraku 


|. detaliczna, ustalona przez Wydawcę, jest zabroniona 
UOC| arczi ocpowiedzialnością karną. 
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